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O RZEŹBACH KLASYCZNYCH Z MARMURU 
W KRAKOWIE 

N A P I S A Ł 

PIOTR BIEŃKOWSKI. 

Dzieła z marmuru, któremi z a j m u j e się 

niniejsze studyum, są z w y j ą t k i e m siedmiu 

czy ośmiu rzymskiemi robotami. R z e c z samą 

przez się, chociaż g o d n a ubolewania, nie 

b y ł a b y zniechęcającą. A l b o w i e m i n a j w i ę k s z e 

arcydzie ła greckie, jak ie s tworzyła staro-

żytność k lasyczna, są z niezbyt l icznymi, c o 

prawda świetnymi w y j ą t k a m i , k t ó r y c h tu nie 

potrzeba przypominać , zachowane t y l k o 

w rzymskich kopiach. Idzie j e d n a k o to, czy 

kopie, j a k i e posiadają zbiory k r a k o w s k i e , są 

wierne, s t y l o w e i odtwarzają prawdziwie w y -

bitne oryginały . 

Coraz liczniejsze i owocnie jsze w y k o -
paliska na g r e c k i e j ziemi odsunęły nieco na 
drugi plan studya nad kopiami, k t ó r e prze-
ważnie w e W ł o s z e c h powsta ły i z W ł o c h się 
po wszystkich kra jach rozchodziły. T y m c z a -
sem oryg ina lne rzez'by greckie , jakie z z iemi 

Fig. I. Główka Heraklesa. 3 & , » .» 

się w ostatnich czasach w y ł o n i ł y , są — z zna-

nymi powszechnie w y j ą t k a m i — dziełami, 

które w oczach s tarożytnych z n a w c ó w uchodzi ły za drugorzędne albo w r ę c z tuz inkowe, 

niegodne c z ę s t o k r o ć osobnej w z m i a n k i l i terackiej . W p r a w d z i e geniusz grecki i na nich 

wycisnął s w o j e piętno. Ś w i e ż o ś ć ich i ż y w o ś ć nam n o w o c z e s n y m nieraz więcej się p o d o b a , 

niż martwa doskonałość arcydzieł , z a c h o w a n y c h t y l k o w późnych kopiach. Stwier-
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d z i m y to na sobie, g d y przy jdz ie nam rozpatrzyć ki lka g ł ó w , j e d e n torsik i j e d n ą sta-

tuetę o r y g i n a l n ą grecką , które są tu w K r a k o w i e . A l e — o g ó ł e m b i o r ą c — k o p i e r z y m -

skie m a j ą dla b a d a c z a sztuki starożytnej p ierwszorzędne znaczenie, a poznanie dz ie jów 

i w ł a ś c i w o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h warsztatów, o d d a n y c h kopiowaniu dzieł greckich — jest 

o d dz ies ią tków lat najpi lniejszem, ale zarazem naj trudnie jszem zadaniem nauki na tem 

p o l u . — ^ S t a r o r z y m s c y zbieracze i mecenasi trafnie w y p a t r z y l i na jpięknie jsze i najważnie jsze 

u t w o r y d łóta hel leńskiego i dawali j e o d t w a r z a ć w l i cznych repl ikach. W i n n i ś m y im 

za to wdz ięczność . A l b o w i e m oryginały g r e c k i e właśnie skutkiem s w e g o rozgłosu, 

d r o g o c e n n e g o materyału, a u p a d k u H e l l a d y p a d ł y przeważnie ofiarą łupiestwa, obrazo-

burstwa, trzęsień ziemi i pożarów, z replik zaś r z y m s k i c h — p r z y n a j m n i e j w o k r u c h a c h 

i k a l e c t w i e — ocalała niejedna. 

Nie c h c ę przez to powiedzieć , że w s z y s t k i e u t w o r y r z y m s k i e w w y r a ź n y m sty lu 

g r e c k i m są wiernemi kopiami arcydzieł helleńskich. P r z e d e w s z y s t k i e m b y ł o wiele 

p r z e r ó b e k i a d a p t a c y j , a nie brak p o s ą g ó w rzymskich, które t y l k o ogólnie na obraz 

i p o d o b i e ń s t w o greck ich p i e r w o w z o r ó w są stworzone. D o nich należą także niektóre 

r z e ź b y etruskie i cypryjskie . Po wtóre m i ę d z y samemi kopiami w y s t ę p u j ą często znaczne 

różnice. C h o d z i więc o stwierdzenie, która z kopi j na jbardz ie j zbliża się do oryginału, 

e w e n t u a l n i e jak ie szczegóły , czy dodatki , p o ł o ż y ć na k a r b kopisty. W i e l k ą usługę p o d t y m 

w z g l ę d e m o d d a j ą zagranicą muzea o d l e w ó w g i p s o w y c h , uposażone w b o g a t e środki . 

W razie p o t r z e b y zamieniają się one w kl iniki dzieł sztuki; wszystkie k o p i e z a c h o w a n e d a j e 

się o d l e w a ć w gipsie, a przynajmnie j f o t o g r a f o w a ć z najrozmaitszych stron, g r o m a d z i 

się je w j e d n e m miejscu i przez porównanie ze sobą i z p o k r e w n e m i dziełami dociera 

d o p r a w d y , p r z y n a j m n i e j o ile ta bez zgłębienia całości problemu jest u c h w y t n a . 

A l e w naszych stosunkach nie p o d o b n a o b e c n i e n a w e t m a r z y ć o tem. U nas bardzie j 

niż g d z i e k o l w i e k , p o k ą d brak s y n t e t y c z n e g o s tudyum, p o d a j ą c e g o m e t o d y c z n e w s k a -

z ó w k i , opar te na wszechstronnem zbadaniu o l b r z y m i e g o materyału, k a ż d y sam sobie musi 

o d p o w i e d z i e ć na p o w y ż s z e pytania. Intuicya, poparta w y k s z t a ł c e n i e m i w r o d z o n y arty-

s t y c z n y instynkt , muszą na razie nam w y s t a r c z y ć i zastąpić brak k o n k r e t n y c h podstaw. 

S t ą d na tem polu naj łatwiej popełnić błąd. T y l k o długoletnia zażyłość z a n t y k a m i , 

w c z u w a n i e się w nie i w y d e l i k a c o n a przez to wrażl iwość zdoła uchronić p r z y n a j m n i e j 

o d g r u b y c h b ł ę d ó w i zboczenia na m a n o w c e 

T a k czy o w a k , w kopiach i p r z e r ó b k a c h rzymskich, p o s z u k u j e m y przedewszyst-

k i e m p i ę k n a g r e c k i e g o . O n o to, ów czar ładu k l a s y c z n e g o , o w a p r a w i d ł o w o ś ć b u d o w y 

organiczne j , o w o poczucie kształtu i przestrzeni promienie je n a w e t z tak b i e d n y c h 

i strasznie o k a l e c z a ł y c h a n t y k ó w , jak ie się w K r a k o w i e znajdują . Jest ich razem 47. 

Z nich na M u z e u m X X . Czartoryskich p r z y p a d a 33, z k t ó r y c h cztery zostały j u ż w y d a n e 

i o p r a c o w a n e , i to trzy, w Stromata in h o n o r e m C. Morawski (Cracoviae 1908) na tabl. 

I, II, I V , V I I ; j e d e n zaś w Eranos V i n d o b o n e n s i s z r. 1909. D a l e j p r z y p a d a na G a b i n e t 

Historyi Sz tuki i A r c h e o l o g i i Uniw. Jag. ośm m a r m u r ó w , z k t ó r y c h j e d e n został ogło-

s z o n y w te j samej książce na cześć K. M o r a w s k i e g o na tabl. X I I — X I I I . T r z y antyki są 

Por. A . F u r t w à n g l e r , Meisterwerke der griechischen Plastik, Ber l in-Łć ipz ig 1893, p. I X ; T e n ż e , 

Statuenkopiecn im Altertum, Abhandl. Bayer. Akad. d. W. I. K l a s s e , X X , 1896, dział 3, p . 5 2 5 — 5 8 8 (w odbitce 

p. 1 — 6 4 ) ; S. R e i n a c h , Le moulage des statues, Rev. ar ch., 1902, B, 5 — 2 1 ; E . L ô w y , Stein und Erz in d. 

statuarischen Kunst, Kunstgesch. Anteigen, J g . 1 9 1 3 , H e f t 1/2; A . M a v i g l i a , Gli attributi dei sostegni nella 

statuaria antica, Rom. Mitteil. X X V I I I , 1 9 1 3 , I — 9 1 ; E . W a l d m a n n , Griechische Originale, L e i p z i g , 1 9 1 4 . 
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w Muzeum C z a p s k i c h ; d w a z n a j d u j ą się w p r y w a t n e m posiadaniu; j e d e n w M u z e u m 

T e c h n i c z n o - P r z e m y s ł o w e m . Pozosta łych zatem 42 rzeźb będzie przedmiotem poniższego 

studyum. Z w y j ą t k i e m ki lku zgoła nie w i a d o m o , ani k iedy , ani gdzie zostały n a b y t e 

przez g ł ó w n e g o zbieracza. X . W ł a d y s ł a w a Czartoryskiego . Najprościej będzie, jeżel i j e 

u g r u p u j e m y w n a s t ę p u j ą c y c h trzech rozdziałach : t y p y idealne, portrety, dzieła sztuki 

stosowanej . W o b r ę b i e zaś k a ż d e j g r u p y prze jdz iemy je w porządku c h r o n o l o g i c z n y m 

F i g . 2. Tors k o b i e c y . 

1) M a l e ń k i t o r s k o b i e c y 

(fig. 2), G a b . 6 1 0 8 ; w. 0.27, z bia-

łego marmuru drobnoziarnistego, j a k 

się zdaje , greck iego . Ł a d n a , z ł o t a w a 

patyna. Nieznanego pochodzenia. 

D o torsu t e g o n i e g d y ś b y ł a przyprawiona g ł o w a , jak w s k a z u j e gniazdo na 

d y b e l w przełomie szyi w y d r ą ż o n e . Z ty łu włosy spadające na p l e c y szerokim, 

równo uciętym w a r k o c z e m . — Postać t y p o w a z szerokiemi plecami, w y s t a j ą c ą pier-

sią, wąskiemi biodrami. T a k ż e ruch j e j t y p o w y , g d y ż stała o b u pełnemi stopami z w y -

suniętą naprzód prawą nogą, l ewą zaś ręką, j a k poznać z układu fa łdów przy l e w e m 

kolanie, podnosi ła tren chitonu. Z rodzaju i szerokości o d ł o m u na p r a w y m b o k u torsu 

wynika, że prawa ręka b y ł a w łokciu zg ięta i z k w i a t e m lub o w o c e m naprzód w y s u -

nięta. W p r a w d z i e w i d z i m y tam grupę fa łdów d y a g o n a l n y c h , które w s k a z y w a ł y b y po-

zornie na to, że p r a w e ramię b y ł o podniesione. T y m c z a s e m służą one w części d o 

z małemi ustępstwami na rzecz p o k r e -

wieństwa o s n o w y lub techniki , bez 

w z g l ę d u na to, czy są oryg ina łami 

greckimi czy rzymskiemi kopiami . 

W określeniu zbiorów, pomiarów i dat 

pos ług iwać się b ę d z i e m y temi s a m e m i 

skróceniami, c o w s tudyum o l e c y t a c h , 

nadmieniając d o d a t k o w ó , że Czap. ozna-

cza M u z e u m Czapskich, Pryw. pry-

watnych posiadaczy, i że pomiary g ł ó w , 

robione bez s p e c y a l n y c h p r z y r z ą d ó w 

mają t y l k o przybl iżoną wartość. 

I. Typy idealne. 

D o nich należą przedewszystk iem 

posągi bóstw, d e m o n ó w , b o h a t e r ó w , 

maski teatralne i t. p , ale także portrety, 

o ile r y s y indywidualne są zastąpione 

twarzą idealną, typową, a więc g ł o w y 

e f e b ó w greckich, z w y c i ę z c ó w i t. d. ; 

wreszcie torsy p o s ą g ó w rzymskich, 

k t ó r y c h g ł o w y , m o ż e indywidualne , 

zaginęły , a ocalały t y l k o k a d ł u b y sko-

piowane z greckich o r y g i n a ł ó w i d e a l n e g o 

znaczenia. 
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u w y d a t n i e n i a okrąg łe j piersi, w części należą do p r a w e g o r ę k a w a chitonu, równie szero-

k i e g o i fa łdzistego jak l e w y . Zresztą postać ma na sobie przepasany p o n a d b i o d r a m i 

h i m a t y o n , z drobno w y f a ł d o w a n y m z y g z a k o w a t y m rąbkiem, spiętym na l e w e m ramieniu, 

a o d s ł a n i a j ą c y m prawą pierś'. 

T y p ten — w epoce rzymskiej z a z w y c z a j »Spes« n a z y w a n y — nie jest w naszym 

okazie u t w o r e m szczerze archaicznej sztuki greckie j , t. j. z okresu od 6 0 0 — 4 8 0 

prz. Chr., ale dziełem późniejszem, t. z. archaistycznem. A sztuka archaistyczna 

w e d l e dzis ie jszych pojęć nie jest, jak dawnie j sądzono, kaprys'ną próbą z g a l w a n i z o w a n i a 

d a w n o p r z e ż y t y c h kształtów, którą podję l i dopiero e k l e k t y c y rzymscy I w i e k u prz. 

Chr., ale o r g a n i c z n y m dalszym c iągiem dojrzałej sztuki archaicznej g r e c k i e j , która 

w p e w n y c h dziedzinach, mianowicie hieratycznej i tektonicznej , przez ca łą staro-

ż y t n o ś ć ży ła i rozwijała się wedle w e w n ę t r z n y c h prawideł logiki i stylu. T a k ż e 

i typ, o k t ó r y m mowa, ma długi, p r z y n a j m n i e j ośm w i e k ó w t r w a j ą c y ż y w o t . B y w a 

bardzo często, prawie bez zmiany o d t w a r z a n y i t y l k o w e d l e tego, j a k i e n o w s z e 

z n a m i o n a s t y l o w e wcisnęły się d o posągu, m o ż e m y określić, w k t ó r y m w i e k u tenże 

powstał . 

Nasz tors należy do s tosunkowo niel icznej g r u p y p o s ą g ó w , reprezentowanej g łó-

w n i e przez Minerwę z Poitiers, która oprócz innych archaicznych cech o k a z u j e w y r a ź n i e 

t e k t o n i c z n y układ. A mianowicie w y ż s z y od innych fałd ś r o d k o w y chitonu, k t ó r y się 

c iągnie m i ę d z y opiętemi udami, a w górze d o z n a j e w z m o c n i e n i a przez ś r o d k o w y fałd 

h i m a t y o n u , podkreśla silnie oś p i o n o w ą k o m p o z y c y i i s tanowi j a k o b y kręgos łup c a ł e j 

szaty. Z e w n ę t r z n e zarysy postaci kontrastem s w y c h za łomów jeszcze p o t ę g u j ą dekora-

c y j n ą jednol i tość b u d o w y . Przy bl iższem rozpatrzeniu j e d n a k z n a j d u j e m y parę rysów, 

k t ó r e o d d a l a j ą się od norm s t y l o w y c h szczerze archaicznej sztuki pizystrackiej . Przede-

w s z y s t k i e m dolna k r a w ę d ź himatyonu jest w s a m y m środku trójkątnie podc iągnię ta 

w górę. M i m o to ruch ów nie poc iąga za sobą ż a d n y c h zmian w udrapowaniu p o w y -

żej paska. F a ł d y płaszcza gubią się tam j a k promienie wachlarza na l e w y m barku, chi-

ton zaś ma pod szy ją analogiczne w y c i ę c i e j a k h imatyon poniżej przepaski . P o w t ó r e 

f a ł d y z a r ó w n o chitonu j a k płaszcza ż y w o ś c i ą s w o j ą i z a o k r ą g l e n i e m podnoszą kształty 

ciała i tworzą po j e g o b o k a c h rodzaj zanadrza s p a d a j ą c e g o na przepaskę. O b i e te finezye są 

p b c e t w a r d e j i martwej draperyi z okresu rozkwitu sztuki archaicznej i przenoszą nas naj-

wcześnie j p o d koniec V i początek I V stulecia. Z tego czasu p o s i a d a m y w e d l e Waldste ina (The 

A r g i v e Heraeum, I, 149, fig. 79) torsik x o a n o n u z p r zy c zó ł k a z a c h o d n i e g o świątyni H e r y 

w A r g o s . Istotnie okazuie on dużo podobieństwa do naszego k r a k o w s k i e g o , t y l k o że tu 

o d c z u w a m y już odmienne pojęcie kształ tów, tchnienie nowej epoki , k tóra dąży t a k ż e 

w drapery i d o malarskiej miękkośc i i g r y światłocienia. Niestety dokładnie jsze j analizy 

s t y l o w e j n i e p o d o b n a przeprowadzić z p o w o d u m a ł y c h rozmiarów torsa i z ł e g o stanu 

zachowania . N i e p o d o b n a także oznaczyć , k o g o przedstawiał , g d y ż typ ten b y ł s tosowany 

z a r ó w n o d o śmierte lnych niewiast, j a k i do bogiń, zwłaszcza A f r o d y t y . W t y m d r u g i m 

razie m ó g ł b y b y ć szczątkiem albo t. z. x o a n o n u , za czem p r z e m a w i a staranne w y -

k o ń c z e n i e t y l n e j strony, a lbo może akroteryonu jak ie jś kapl icy , lub p o d p o r y figuralnej^ 

na k t ó r e j wspierał się ramieniem b ó g lub bogini . W ł a ś n i e d o t e g o celu często uży-

l) Por . H. B u l l e , Archaisioende Griech. Rundplastik, Abh. d. Baver. Akaa. I kl . , t. 30, rozpr. 2 (odbitka 

z r. 1 9 1 7 , p. 5 np.) i tam wymienioną starszą literaturę. 
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wano typu »Spes«, p o c z ą w s z y od V wieku (zob. Bul le 1. c., p. 13, tabl. III 2; V 23, 

24 i t. d.). 

2) K a d ł u b m ę s k i (fig. 3), Czartor. 1 1 6 2 ; w. 0 5 9 nie licząc postumentu (zob. 

niżej n. 37), na k t ó r y m już tors b y ł osadzony, k i e d y w latach między 1 8 8 0 — 9 0 przy-

wiez iono g o z Zachodu. Marmur 

biały, włoski . 

Szczątek posągu półnatu-

ralnej wielkości , z lewą r ę k ą 

wspartą na biodrze, z obszerną 

chlamidą na ramionach. W ple-

cach tkwi dotychczas sworzeń 

że lazny; drugi otwór, nieco w y -

żej, g ipsem zalepiony. D o w o d z i 

to, że statua b y ł a n i e g d y ś sztabą 

żelazną p r z y m o c o w a n a i do po-

stumentu swego i do ściany, p o d 

którą stała. T a k ż e g ł o w a w r a z 

z szyją , jak widać z prostokąt-

nego gniazda na czop, b y ł a nie-

g d y ś przyprawiona. Prawe ramię 

wraz z częścią chlamidy i b e r ł e m 

czy włócznią, na której z a p e w n e 

się niegdyś wspierało, b y ł o 

z osobnej sztuki marmuru d o -

robione i przystawało d o torsa 

równą, nieco skośną płaszczyzną 

w p o d o b n y sposób, j a k j e d n o 

d z w o n o k o l u m n y do drugiego,, 

to jest brzegi p łaszczyzny są 

w y g ł a d z o n e , środek zaś t y l k o 

z grubsza ostrym młotem obro-

biony, a d y b e l meta lowy, z k t ó -

rego ty lko gniazdo pozosta ło — 

dzisiaj c e m e n t e m w y p e ł n i o n e — 

spajał oba kawałki . T o r s i dra-

perya pęknięte parokrotnie, ale 

nie na wskroś, szczeliny bru-

n a t n y m cementem za leo ione . 

Fig . 3. K a d f u b męski . 

Statua widocznie przedstawiała fizycznie silnie rozwiniętego, ale niezupełnie 

dorosłego mężczyznę , g d y ż z pubes niema jeszcze śladu, a b r o d a w k i piersiowe^ 

tudzież genitalia nikłe. Zresztą rzeźba archaiczna nieraz bez p o w o d u z a n i e d b u j e 

te znamiona. Ciężar ciała s p o c z y w a ł na l e w e j nodze , p r a w a by ła nieco naprzód w y s u -

nięta, ale stała pełną stopą na ziemi, zupełnie tak j a k statua Pelopsa z w s c h o d n i e g o 

przyczółka świątyni Zeusa w Olimpii — w r e k o n s t r u k c y i T r e u a (repr. O l y m p i a , IIIr 

p. 49 do tabl. IX, 3). L e w a ręka trzema p i e r w s z y m i palcami oparta na b i o d r z e 
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p r a w e ramię nie b y ł o poziomo w b o k w y c i ą g n i ę t e , lecz p r z y n a j m n i e j d o łokcia nieco 

spuszczone, skąd przedramię z a p e w n e podnosi ło się, z n a j d u j ą c oparcie na włóczni 

lub berle. 

O r y g i n a l n i e jest udrapowana bardzo d ługa chlamida. u łożona j e d n y m k ł ę b e m na 

l e w y m b a r k u , drugim zaś k o ń c e m z w i s a j ą c a nisko i szeroko z p r a w e g o ramienia. O b y -

d w a j e j cyple , t y l n y i przedni, utrącone, więc nie jest pewne, j a k nisko sięgała. Z d a j e się, 

że niewiele niżej niż obecnie, g d y ż na p r a w y m cyplu są już o d d a n e oba kutasiki 

narożne. T a k ż e obrębienie płaszcza jest zaznaczone rytą linią, p r a w d o p o d o b n i e j a k o gra-

nicą, d o które j sięgała pol ichromia lub z łocenie borty . Ponieważ draperya jest staranniej 

w y k o ń c z o n a po prawej stronie posągu, wi-

doczne , że także g ł o w a b y ł a w tę stronę l e k k o 

z w r ó c o n a , a zapewne i nieco pochylona. 

W s z y s t k i e te szczegóły tak ż y w o przy-

p o m i n a j ą z j e d n e j strony Pelopsa, z drugiej 

O i n o m a o s a ol impijskiego, że niewątpl iwie 

m a m y przed sobą kopię posągu — m o ż e 

bronzu g r e c k i e g o — z p iątego wieku. Kszta ł ty 

ciała o k a z u j ą ogó lny styl po l ik le towy i brak 

im s z c z e g ó l n e g o piętna rzeźb ol impijskich. 

S z c z e g ó ł y muszkulatury są oddane z pre-

c y z y ą , ca łość tułowia jest jeszcze płaska, da-

l e k a od obłości następnego wieku, obl iczona 

w y ł ą c z n i e na w i d o k z przodu. D o k ł a d n e 

repl ik i nie są mi znane. Jedynie t y l k o mała 

g r u p a b r o n z o w a (repr. S. Reinach, Répertoire 

d e la Statuaire, IV, p. i i i , 3), przedsta-

wia — o ile jest autentyczna — zupełnie 

p o d o b n e g o w o j o w n i k a , k tóry opiera prawe 

ramię na s t o j ą c y m o b o k efebie m n i e j s z e g o 

o d e ń wzrostu. A l e k r a k o w s k i e m u p o s ą g o w i 

nie p o d o b n a p o d s u w a ć p o d o b n e g o m o t y w u . 

T r a k t o w a n i e draperyi, na której świder r u c h o m y o d e g r a ł znaczną rolę, staranne oddanie 

p a z n o k c i i b r o d a w e k piersiowych — p r z e m a w i a j ą za tem, że m a m y przed sobą robotę 

z w c z e s n e g o cesarstwa rzymskiego, p r a w d o p o d o b n i e szczątek posągu, k t ó r y przedstawiał 

j a k i e g o ś cesarza lub innego dostojnika w schemacie p r z e j ę t y m z w y m i e n i o n y c h p o s ą g ó w 

o l impi jsk ich . 

Z męskich torsów w K r a k o w i e jest ten marmur z pewnością najbardzie j s t y l o w y 

i z n a c z ą c y . 

3) M a l e ń k i t o r s H y g i e i (fig. 4), Uniw. 1 3 1 7 ; w. 0 ' I 2 ; sz. 0-085; gr. 0 0 5 ; 

z b ia łego, drobnoziarnistego w ł o s k i e g o marmuru o p o ł y s k l i w y c h kryształach. Z daru 

X . W ł a d . Czartoryskiego. 

L i c z n e utrącenia z przodu, prawa łopatka odłupana. Powierzchnia b a r d z o zwietrzała, 

c h r o p a w a . P a t y n a jasno brunatna. Zresztą w y k o ń c z e n i e wszędzie j e d n a k o w e , co d o w o d z i , 

że statueta miała b y ć zewsząd widziana. 

U d r a p o w a n i e jej b y ł o bardzo w y t w o r n e , a proste. N a c ienkim chitonie, k tóry 

F i g . 4. T o r s Hygie i . 
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uwydatnia prawą pierś', h imatyon, czyl i płaszcz bardzo przestronny, z nieco grubszej 

materyi. Przedni j e g o k o n i e c jest na wierzch w y c i ą g n i ę t y i zwisa szerokim fałdem wzdłuż 

lewej pachy. Następnie jest u łożony skośnie od l e w e g o b a r k u przez plecy ku prawemu 

bokowi , z a p e w n e aż do linii ko lan i otula ca ły tułów z przodu, ogarniając nawet lewe 

ramię, które skutk iem tego jest j a k b y uwięzione w rękawie . Zbytnia przestronność 

draperyi na froncie jest ścieśniona w ten sposób, że fa łdy są podciągnięte skośnie k u 

górze i przyciśnięte l e w y m ł o k c i e m do tułowia. S k u t k i e m tego płaszcz w y g l ą d a j a k g d y b y 

przepasany. G ó r n y j e g o brzeg jest odwinię ty na p o d o b i e ń s t w o szerokiej szar fy , przewią-

zanej dyagonaln ie od p r a w e g o biodra ku lewemu barkowi i tam znowu spada na p lecy 

długimi, p i o n o w y m i fałdami. 

N a j c i e k a w s z y na n a s z y m fragmencie jest wąż, k t ó r y o d lewej łopatki wije się 

wzdłuż g ó r n e g o r ą b k a h imatyonu skośnie przez pierś ku prawej — utrąconej — ręce. 

W ostatnim, a raczej p ierwszym s w y m skręc ie jest wraz z ł b e m odłamany, ale na 

prawem biodrze można w y c z u ć p o d palcami zgrubienie, w s k a z u j ą c e p ierwotny j e g o 

kierunek. 

Naj lepsze w y o b r a ż e n i e , jak w y g l ą d a ł a n i e g d y ś cała figurka, daje nam posąg natu-

ralnej wielkości , w p r y w a t n e m posiadaniu w D e e p d e n e w Angl i i , ochrzczony m i a n e m 

Hygiei H o p e (repr. Jahrbuch d. deutsch. archàol. Jnst. X I X , 1904, p. 64). Uzupełnienie 

rąk, które tam jest fa łszywe, m o ż n a s p r o s t o w a ć na podstawie dwóch miniaturowych 

replik w A t e n a c h i E p i d a u r o s (repr. tamże, fig. 7). Bogini zdrowia stała prosto, przyo-

dziana w chiton, bucik i i płaszcz, obc iśnięty d o k o ł a górnej części ciała. L e w e je j ramię 

zwisało spokojnie , t y l k o ręka trzymała b a l s a m k ę z lekami dla szukającego p o m o c y . 

T a k ż e prawe ramię b y ł o spuszczone, dopiero od łokcia zwracało się naprzód, o b e j m u j ą c 

ruchem pieszczot l iwym szy ję p o d z i e m n e g o gadu, k tóry się wi ł — j a k na k r a k o w s k i m 

torsie — śród fa łdów płaszcza, w y c h y l a j ą c g ł o w ę k u p o b o ż n e m u , j a k g d y b y chciał g o 

zapewnić o swej demoniczne j p o m o c y w o d z y s k a n i u zdrowia. T a k i e przynajmniej uzu-

pełnienie p r a w e j ręki z a p r o p o n o w a ł A m e l u n g (Helbig, Fiihrer, 3-cie wyd. , n. 1341), a b y 

uniknąć jednosta jnośc i m o t y w u obu ramion. Z a z w y c z a j p r z y j m u j e się, że H y g i e a także 

w prawej ręce trzymała czarkę z j a k i m ś k r z e p i ą c y m napojem, z którego pił wąż. G ł o w a 

zaś bogini p o c h y l a ł a się nader ł a s k a w y m ruchem w swoją prawą stronę ku m o d l ą c e m u 

się. Całość k o m p o z y c y i tchnęła s k r o m n o ś c i ą i wdz ięk iem, a p o d w z g l ę d e m f o r m a l n y m 

celowała zwartością i skupieniem, o k a z u j ą c e m , że p ierwowzór , k tórego tors krakowski 

jest ósmą — miniaturową — repliką, b y ł od początku p o m y ś l a n y i w y k o n a n y w marmurze. 

F r a g m e n t k r a k o w s k i p r z y p a d k i e m u w y d a t n i a lepiej od innych wysoki artyzm udra-

powania. P o l e g a on na tem, że tułów p r z y o d z i a n y w długi chiton o p i o n o w y c h fałdach, 

a w dodatku u ję ty ramionami prostopadle zwisającemi, jest liniami h imatyonu i węża 

ki lkakrotnie w k ierunku s k o ś n y m przekreślony. D o tego o b a rejestry dyagonalne , g ó r n y 

i dolny są j a k o b y przekątnią p o ł ą c z o n e prawie p o z i o m y m fałdem, samorzutnie t w o r z ą c y m 

się na kibic i i k ą b ł ą k o w a t e m i zmarszczkami, k tóre niby p ó ł t o n y pośredniczą między 

j e d n y m a k c e n t e m a drugim. W s z y s t k i e te podzia ły są p r z e p r o w a d z o n e bardzo energicznie, 

o ż y w i a j ą w w y s o k i m stopniu p o s ą g i podnoszą s t a t y k ę postaci. Na pochwałę w y k o n a w c y 

figurki k r a k o w s k i e j z a u w a ż y ć należy, że z d a w a ł sobie doskonale sprawę z o w y c h e f e k t ó w , 

podkreśli ł t y l k o to, co istotne, zaznaczy ł różnicę materyi chitonu i himatyonu. Prawdo-

podobnie b y ł to »nowoattycki« kopista z I w i e k u . A l e kopia jest utrzymana t y l k o 

w najogólnie jszych zarysach. P r a w d o p o d o b n i e by ła przeznaczona do lararyum d o m o w e g o . 

2 * 
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W oryginale , k tóry służył za p i e r w o w z ó r w s p o m n i a n y m k o p i o m , u p a t r y w a ł L . Curtius 

(Jahrb. d. d. arch. Jnst. X I X 1904, p. 78 sq.) utwór S k o p a s a . D o m n i e m a n i e s w o j e oparł 

na p o d o b i e ń s t w i e repliki g ł o w y , znalezionej na Palatynie (repr. Monument i dei L i n c e i 

1895, p. 31 i 32) do wspaniałej g ł o w y znalezionej p o d świątynią A t e n y A l e a w T e g e i , 

g d z i e , j a k w i e m y z Pauzaniasa, stały w p r z y c z ó ł k a c h oryg ina lne rzez'by a t t y c k i e g o 

mistrza. Z a p a t r y w a n i e to j e d n a k po bliższem zba-

daniu okaza ło się mylne. G ł o w a t e g e a c k a nie m o g ł a 

n a l e ż y ć d o grup p r z y c z ó ł k o w y c h S k o p a s a , a H y g i e a 

p a l a t y ń s k a nie ma nic wspólnego z innymi t y p a m i 

S k o p a s o w y m i . 

Z m n o g o ś c i replik, znalezionych w e W ł o s z e c h — 

z a p e w n e i k r a k o w s k a stamtąd p o c h o d z i — w y n i k a , że 

o r y g i n a ł Hygie i H o p e musiał za c z a s ó w cesarstwa 

z n a j d o w a ć się w Rzymie. Stąd dawnie j Helb ig radził 

utożsamić g o z posągiem tejże bogini, w s p o m n i a n y m 

przez Pliniusa (u. h. 34, 80) w świątyni K o n k o r d y i 

przy F o r u m R o m a n u m , dłuta A t e ń c z y k a Nikeratosa. 

B y ł o to możl iwe, p o k ą d tego rzeźbiarza o d n o s z o n o 

d o k o ń c a V lub początku I V w i e k u prz. Chr. A l e 

w ostatnich czasach znaleziono napisy, z k t ó r y c h 

w y n i k a , że ó w artysta żył w Pergamonie , na dworze 

E u m e n e s a II, a więc w przeszło d w a wieki później 

(por. Jahrb. d. d. arch. Inst. X X , 1905, p. 26 sq.). 

T y l e jest pewnem, że twórca Hygie i H o p e ży ł na 

p o g r a n i c z u między e p o k ą Fidyasza, a Praxytelesa. 

M o t y w płaszcza w ten sposób j a k tu o b w i n i ę t e g o 

z n a j d u j e m y wprawdzie dosyć często na fryzie parte-

n o ń s k i m (repr. Michaëlis D. Parthenon, tabl. X I V , 

n. 8 i 9 i A m e l u n g , Basis des Praxiteles, p. 54), ale 

sama sty l izacya płaszcza i w ogóle całej postaci 

k o b i e c e j , pełnej miękkości , jest tam inną, surowszą 

i twardszą. Z drugiej strony szczegóły draperyi, n. p. 

k o ń c e płaszcza, co szczególnie wyraźnie widać na 

k r a k o w s k i e j statuecie, rzucają tu jeszcze tak szerokie 

i p łaskie fałdy, jak ich już na utworach drugiej F jg. 5- Posążek Asklepiosa, 

s z k o ł y a t t y c k i e j nie s p o t y k a m y . W s z y s t k o to pro-

wadz i d o wniosku, że twórca Hygie i H o p e ży ł na przełomie V i IV w i e k u i należał do 

s z k o ł y at tyckie j . 

4) P o s ą ż e k A s k l e p i o s a (fig. 5), Czartor. 1 1 7 0 ; w. 0 . 3 2 5 ; z białego, drobno 

i gęstoziarnistego marmuru włosk iego . N o w e : g ł o w a z szy ją , całe p r a w e ramię. D o l n a 

część figurki wraz z podstawą b y ł a odłamana, ale jest s tarożytna i należy do całości. 

Znaczenie statuety j a k o wizerunku A s k l e p i o s a jest z a p e w n i o n e przez świętego 

węża, w i j ą c e g o się d o k o ł a g r u b e g o kija, k tóry nie t y l k o służy b o g u za oparcie, ale 

jest t a k ż e drugą dźwignią draperyi . B ó g stoi w t y p o w e j dla siebie postawie. 

Z lewą ręką opartą na biodrze, otulony w y g o d n y m płaszczem, który swymi , m o ż e zbyt 
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l icznymi, ostrymi i j e d n o s t a j n y m i fałdami podkreś la j e g o silne kształty — jest idea lnym 

obrazem wiecznie czujnej i skrzętnej p o m o c y lekarskiej , k tóra t y l k o dla zaczerpnięcia 

oddechu przysta je m i ę d z y j e d n y m p r z y b y t k i e m cierpienia a drugim. 

P ierwowzór tej statuety cieszył się w starożytności niemal kanonicznem znaczeniem 

i b y ł także w epoce rzymskie j , z k tóre j nasza figurka pochodzi , często k o p i o w a n y , od-

twarzany, przerabiany i to w w s z e l k i e g o rodzaju formatach i materyałach. A l e k iedy 

w późniejszych przeróbkach, k t ó r y c h na j le p szy m reprezentantem jest posąg naturalnej 

wielkości w Neapolu (repr. Baumeister , D e n k m . d. klass. Alterth. , fig. 148), b ó g bardzo 

w y g o d n i e opiera się na ki ju, a prawa n o g a wolna od ciężaru jest nieco cofnięta, j a k 

zazwycza j u w y p o c z y w a j ą c e g o , — w starszym typie, k t ó r e g o d o b r y m i przykładami są 

tors ateński (repr. A r n d t - A m e l u n g , E - A . , 718) i p o s ą g florencki (Amelung, Fiihrer, n. 94) 

stoi b ó g równie m o c n o na obu nogach , mimo że pod pachą t k w i kij podróżny, a j e g o 

postać prosta i nieugięta tchnie nieuszczuploną energią czynu. 

Nasza statueta jest miniaturą tego starszego typu, k tóry pewnie powstał jeszcze 

w V wieku, może w e p o c e Fidyasza, g d y drugi typ do pierwszej p o ł o w y I V wieku od-

nieść należy. W y k o n a n i e k r a k o w s k i e j figurki jest twarde i podrzędne, widocznie rzym-

skie, g d y na ateńskim torsie w syntezie kształ tów szczerze greck ie dłóto się uwydatnia. 

W pierwowzorze b ó g z p e w n o ś c i ą miał sandały na s topach; tu one zapewne b y ł y oddane 

t y l k o barwami, k t ó r y c h ś lady są na płaszczu widoczne. T a k ż e kształt i profil piede-

stału w s k a z u j e na r z y m s k ą epokę. 

5) G ł o w a e f e b a a t t y c k i e g o (Tabl . I V i fig. 6), Czartor. 603; w. 0 2 4 ; d ługość 

twarzy (od k o ń c a p o d b r ó d k a do porostu włosów) O' 15 ; szerokość twarzy (w linii kości 

p o l i c z k o w y c h ) o 12. S ą to więc rozmiary nieco poniżej naturalnej wielkości. Z p a r y j s k i e g o 

marmuru, kupiona r. 1884 przez ś. p. M. S o k o ł o w s k i e g o w A t e n a c h od p e w n e g o handlarza 

a n t y k ó w , k tóry podał S y c y o n j a k o miejsce pochodzenia . D o tej g ł o w y odnosi się m ó j 

artykuł po łacinie w Eranos V i n d o b o n e n s i s z r. 1909, p. 3 0 2 — 6 ; przekładam g o tutaj 

na polskie, prawie bez zmiany. 

Jest to szczątek posągu lub hermy e f e b a a t tyck iego . O b l i c z o n a widocznie na to, 

a b y b y ć t y l k o z przodu widzianą, a l b o w i e m w ł o s y na tyle czaszki s tosunkowo małej , 

zaokrąglonej , są pobieżnie odtworzone , nawet uszy z tyłu nie są wydzie lone z b r y ł y 

marmuru. 

W i d a ć liczne, choć d r o b n e utrącenia ; razi zwłaszcza uszkodzenie muszkułu nad 

lewem okiem, które połowie twarzy n a d a j e w y r a z nienaturalny i patetyczny. W włosach 

zachowały się w paru mie jscach resztki b r u n a t n e g o koloru. 

W y s t a r c z y rzucić ok iem na szlachetne, pełne del ikatnych przejść m o d e l o w a n i e 

twarzy, na szkicowe, j a k b y d o r y w c z e odtworzenie włosów, a b y poznać, że nie jest to 

kopia, ale szczery oryg inał grecki i to dłóta nie b y l e j a k i e g o artysty. Z wielką w y t w o r -

nością przeciwstawił on w y g ł a d z o n ą powierzchnię p o l i c z k ó w i czoła szorstkiej masie 

włosów. G r a światłocienia u w i ę z i o n e g o w za łomach ust, nosa i oczu wskazuje , że m a m y 

przed sobą utwór I V wieku przed Chr. P o z y t y w n y d o w ó d zawiera się w tem, że o c z y 

i nos są zupełnie tak samo traktowane, j a k na b r o d a t e j g ł o w i e w B r y t y j s k i e m Muzeum, 

znalezionej w bezpośredniem pobl iżu Mauzoleum hal ikarnassyjskiego, a więc przeznaczo-

nej do o z d o b y tego g r o b o w c a , w z n i e s i o n e g o ok. r. 350 prz. Chr. ( A . H. Smith, Catal . 

of sculpt., n. 1054, tabl. X X , fig. 1). 

O d p o w i e d ź na pytanie, z k t ó r e g o warsztatu c z y szkoły wysz ła k r a k o w s k a g łowa, 
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d a j ą p o k r e w n e dzieła. Na pierwszem miejscu w y m i e n i ć należy g ł o w ę w d o r p a c k i e m 

Muzeum, która, j a k widać z fig. i w moim łacińskim artykule , jest bardzo p o d o b n a , prawie 

F i g . 6. G î o w a efeba at tyckiego. 

identyczna , a do tego o wiele lepiej z a c h o w a n a 1 ) . P o k r e w n a jest także g łowa, niestety 

b a r d z o uszkodzona w Bryt. Muz. (Catal of sculpt., 1601, tabl. III). Popiersie Heraklesa 

w L u w r z e (S. Reinach, Têtes , tabl. 148, 149) przedstawia wprawdzie ten sam typ, ale 

*) Obecnie reprodukowana także przez p. M. B i e b e r w Jahrb. d. d. arch. Jnstit., X X V I , 1 9 1 0 , tab. V . 
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z rysami grubszymi i gminnymi . W i d a ć w nim parę r y s ó w właśc iwych P r a x y t e l e s o w i , 

ale nie brak i p r z e ż y t k ó w z p o p r z e d z a j ą c e j generacyi , spółczesnej ojcu Praxyte lesa , 

Kef izodotowi . Natomiast m i ę d z y k r a k o w s k i m e febem, a g ł o w ą Herkulesa z A e q u u m 

(repr. Archâol . epigr. Mitteil a. Ôsterr. Ung. , 1885, tabl. I), którą S. Reinach za najbar-

dziej zbliżoną do parysk ie j uważa, nie m a już ż a d n e g o podobieństwa. Za to te same 

cechy, p r z y n a j m n i e j zasadnicze z n a j d u j e m y w g ł o w i e atlety Caëtani w R z y m i e (Matz-

Duhn, n. 1673), tudzież w g ł o w i e B a r r a c c o (repr. Col lect ion Barracco, tabl. L V ) , które 

są dość miernemi kopiami rzymskiemi w s p ó l n e g o p i e r w o w z o r u g r e c k i e g o z p o ł o w y 

I V wieku. T y l k o że tu, j a k o k a z u j e fig. 2 i 3 w moim łacińskim artykule, czaszka jest 

dłuższa, zbl iżona d o kwadratu , włosy w d łuższych k o s m y k a c h ułożone, a na po l iczkach 

pierwszy puch młodośc i ; za to o w a l twarzy, kształt czoła, kró j oczu i warg ż y w o przy-

pominają e feba k r a k o w s k i e g o . P o d o b n e c e c h y z n a j d u j e m y na współczesnych portre-

tach t. zw. A l c y b i a d e s a , w k t ó r y c h A r n d t (Strena Helbig iana p. 1 0 — 1 8 ) upatruje 

raczej wizerunki Fi l ipa II m a c e d o ń s k i e g o . 

Że typ ten j e d n a k już przed p o ł o w ą I V w i e k u w g ł ó w n y c h zarysach b y ł znany 

i przedstawiany, okazuje się naj lepie j z g ł o w y pankrat iasty w Berlinie (Beschr. d. S k u l p -

turen, n. 481), tudzież z i d e n t y c z n e j z nim h e r m y g e t y n g s k i e j (Wieseler, Gôtt ingische 

Ant iken , 1858, n. l a i b). C h o c i a ż b o w i e m g ł o w a berl ińska uległa zbyt r a d y k a l n e m u 

oczyszczeniu, ze stylu ł a t w o poznać, że powsta ła ok. r. 400 prz. Chr. 

W s z y s t k i e p o w y ż s z e g ł o w y o k a z u j ą w e d l e mnie z n a m i o n a szkoły a t tyckie j z e p o k i 

już to bezpośrednio przed P r a x y t e l e s e m , już to mu spółczesnej . W s z y s t k i e mają ten sam 

kształt nosa, o c z y g ł ę b o k o osadzone, wszystk ie tchną s p o k o j n y m wdziękiem, niemal 

s łodyczą Hermesa i Herkulesa p r a x y t e l e s o w e g o (Reinach, T ê t e s , 270). Jak tam tak i na 

krakowskie j g ł o w i e dolna część czoła jest oddzie lona o d górnej zagłębieniem bez 

zmarszczki i w y s k a k u j e silnie naprzód z linii profilu. Przeciwnie górna część czoła jest 

j a k g d y b y zaklęśnięta i skurczona. N a d ł u k a m i b r w i o w y m i fala czoła opada, a b y nad 

skroniami z n o w u nabrzmieć i w e z b r a ć (por. L e c h a t , Mélanges Perrot, p. 207 ; Graef , 

Strena Helbigiana, p. 109). Grzbiet nosa jest i tu u d e r z a j ą c o szeroki o z b o c z a c h strom 

o p a d a j ą c y c h ku oczom. P o w i e k i s t o s u n k o w o nieznacznie rozwarte, dolna p o w i e k a ja-

k o b y umyślnie uszczuplona. Nozdrza del ikatne przyrośnięte do pol iczków, usta l e k k o 

rozchylone. W s z y s t k o to są c e c h y , k tóre także u P r a x y t e l e s a s p o t y k a m y . 

W p r a w d z i e H e l b i g na g ł o w i e B a r r a c c o (Col lect ion B, p. 43), S. Reinach na 

wspomnianej g ł o w i e Heraklesa w P a r y ż u usiłowali o d k r y ć p e w n e znamiona maniery 

S k o p a s o w i właśc iwej . W e d l e mnie j e d n a k niesłusznie. N i e m a tu bowiem tak znamien-

n y c h dla S k o p a s a n a m i ę t n y c h oczu, k w a d r a t o w e g o p o d b r ó d k a i krótkie j twarzy z sil-

nemi szczękami. T o zaś, że g ł o w y Barracco i Caëtani m a j ą czaszki nieco mniej zao-

krąglone, a więc w profilu bardzie j d o prostokąta zbl iżone, nie wystarcza, ż e b y je , 

a tem mniej k r a k o w s k ą g ł o w ę ł ą c z y ć j a k i m k o l w i e k w ę z ł e m z dziełami Skopasa. W y -

starczy ją p o r ó w n a ć z M e l e a g r e m w V i l l a Medici w Rzymie , a lbo z n a g r o b k i e m z nad 

Ilissu (repr. Conze , A t t i s c h e Grabrel iefs , tabl. 211) , k tóry prawie na pewne w y s z e d ł 

z warsztatu S k o p a s a , a b y zmierzyć o g r o m n ą , zasadniczą różnicę w konstrukcyi czaszki, 

w pojęciu twarzy . Z w y c z a j zaś noszenia krótk ich s t e r c z ą c y c h włosów nad czołem tak 

b y ł powszechny u e f e b ó w a t t y c k i c h V i I V wieku, że sam przez się n iczego pod wzglę-

dem s t y l o w y m nie d o w o d z i (por. L . S y b e l , R o m . Mitt., VI , 241). 

K r ó t k o mówiąc , w y m i e n i o n e g ł o w y z k r a k o w s k ą na czele są świadkami w o l n y c h . 



p o d ł o ż e , ogólne tło, na którem dopiero wy-

rosła i rozbuja ła ta n i e z w y k ł a indywidualność 

rzeźbiarska. I t y l k o żałować w y p a d a , że 

d o t y c h c z a s nie m a m y żadnych ś r o d k ó w , 

a b y określ ić t w ó r c ó w tych skromnych, bez-

i m i e n n y c h dzieł. 

W i a d o m o ś ć , że g łowa k r a k o w s k a po-

c h o d z i z S y c y o n u , choć nie zasługuje na 

b e z w z g l ę d n ą wiarę, j ednak nie sprzeciwia 

się temu, c o ś m y przed chwilą stwierdzili 

o w y r a ź n y m j e j at tyckim stylu i g ł ó w po-

k r e w n y c h . Już b o w i e m słusznie Hauser (Jahres-

hefte , V , 216) zauważył , że szkoły rzeźbiar-

skie, z p o c z ą t k u okresu rozkwitu zamknięte 

w c i a s n y c h granicach ziem ojczystych, tracą 

o k o ł o p o ł o w y I V wieku swój charakter 

l o k a l n y , z lewają się ze sobą i przenikają 

s w o j ą p r o d u k c y ę do tego stopnia, że dzieła 

0 w y b i t n i e a t tyckim stylu p o c z y n a j ą zapełniać 

r y n k i i świątynie peloponeskie i odwrotnie . 

G ł o w a k r a k o w s k a była w ostatnich 

latach wraz z wielu innemi przedmiotem osob-

n e g o s t u d y u m p. Małgorzaty Bieber (Jahrb; 

d. d. arch. Inst. t., X X V I , 1910, p. 1 5 9 — 1 7 3 . 

tabl. V — V I I ) . A u t o r k a pochwala p o w y ż s z ą 

d e t e r m i n a c y ę i popiera ją paru n o w y m i oka-

zami. T y l k o , że je j nie wystarcza o g ó l n e 

okreś lenie p o ł o w y I V wieku, j a k o czasu po-

wstania tego rodzaju t y p ó w i pragnie j e 

z w i ą z a ć z nazwiskiem Eufranora, rzeźbiarza 

1 malarza peloponeskiego, starszego nieco 

w i e k i e m o d S k o p a s a i Praxyte lesa. A czyni 
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ale s t a t e c z n y c h i log icznych p o s t ę p ó w rzeźby at tyckie j z pierwszej p o ł o w y i ś r o d k a 

I V w i e k u prz. Chr. — postępów k u coraz większe j s w o b o d z i e i uduchowieniu. Chociaż 

n i e j e d e n rys mają wspólny z twórczośc ią Praxyte lesa , nie p o d o b n a ich uważać za utwory 

s z k o ł y , a lbo nawet warsztatu tegoż rzeźbiarza, nie powsta ły nawet w promieniu j e g o 

talentu, lecz przedstawiają nie jako wspólne 

to na p o d s t a w i e ich pokrewieństwa z s ł y n n y m posągiem b r o n z o w y m z A n t y k i t e r y , k tóry 

u w a ż a za oryginał grecki , przedstawia jący r z e k o m o Parysa E u f r a n o r o w e g o . W s z y s t k i m 

t y m g ł o w o m — pisze p. B i e b e r — są w s p ó l n e : w y d ł u ż o n y kształt czaszki, krótk ie ko-

s m y k i w ł o s ó w nad czołem, które w dalszych rzędach się p o k ł a d a j ą i przy legają do 

czaszki , l e k k o naprzód w y s t ę p u j ą c a do lna część czoła, owalna twarz, podłużne oczy, 

s tarannie w y k o ń c z o n e uszy i normalne p r o p o r c y e twarzy. T w a r z e te nie mają wprawdzie 

d e l i k a t n e g o uroku, doskonałe j finezyi i e l e g a n c k i e g o w y k o ń c z e n i a g ł ó w p r a x y t e l e s o w y c h , 

b r a k im także p łomiennej energii i i n t e n s y w n e g o życ ia s k o p a s o w y c h typów. Brak im 

F i g . 7. Tors męski . 
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uduchowienia, które o w i d w a j w i e l c y rzeźbiarze umieli tchnąć w swoje marmury. S ą to 

t y l k o czc igodni bohaterzy, p o k t ó r y c h poznać, j a k sam Eulranor o swoim T e z e u s z u 

mawiał, że żywil i się nie różami, ale mięsem. 

Nie przecząc trafności p o w y ż s z e j charakterystyk i , trzeba podnieść, że osoba Eufra-

nora, k t ó r e g o ani j e d n e g o dzieła nie znamy, j a k była , tak i p o studyum p. B. pozostała 

nieuchwytna. Utożsamienie b o w i e m posągu z A n t y k i t e r y z Parysem Eufranora oparła 

autorka na przyborach, k t ó r e 

r z e k o m o on n i e g d y ś t rzymał 

w ręku, ale które się nie 

z a c h o w a ł y ! Jeżeli zaś wło-

ż y m y mu d o rąk inne atry-

buty , upada identyf ikacya , 

a wraz z nią wszelkie dalsze 

wnioski . 

6) M a ł y t o r s m ę s k i 

(fig. 7), Czartor. 771 ; w. 0-57. 

W muzeum m a on g łowę, ale 

jest to k o m p r o m i t u j ą c y zle-

pek dwóch części, pierwo-

tnie należących do o s o b n y c h 

posążków. A mianowicie 

g ł o w a jest nieproporcyonal-

nie wielka i z tułowiem t y l k o 

z a p o m o c ą w s t a w i o n e g o ka-

w a ł k a szyi złączona. Zresztą 

różni się od niego tak da lece 

stylem, techniką, wiekiem, że 

postanowil iśmy ją przynaj -

mniej na rycinie o d ł ą c z y ć 

i o m ó w i ć p o d o s o b n y m n u m e -

rem (fig. 27). T u obchodzi nas 

t y l k o tułów, w. o-43, z b ia łego, 

drobnoziarnistego marmuru 

włosk iego , o muszkularnych 

kształtach jeszcze niezupełnie 

Fig. 8. Głowa efeba greckiego. doros łego mężczyzny. Jest 

t y l k o chlamidą przyodziany, 

która wie lk im k r ą g ł y m g u z e m jest spięta na p r a w y m b a r k u i przerzucona na l e w y , a stąd — 

jak o k a z u j ą o k r u c h y na p l e c a c h — b y ł a przetknięta pod lewą pachą ku przodowi, dalej 

obwinięta d o k o ł a l e w e g o przedramienia i zwisała aż poniżej kolana, mniej więcej d o 

tego poziomu, g d z i e się z n a j d u j e na l e w e m podudziu z w r ó c o n a ku górze podpórka . L e w e 

ramię b y ł o w łokc iu zgięte i t r z y m a ł o dość długi przybór , k t ó r e g o k o ń c e b y ł y p o d p a r t e 

d w o m a puntel lami, d o t y c h c z a s z a c h o w a n e m i , j e d n e m na l e w y m barku, drugiem na 

udzie. P r a w e ramię jest nieco cofnięte, ale m o g ł o zwisać mniej więcej wzdłuż ciała 

i t rzymać drugi atrybut , k t ó r e g o k o n i e c w kształc ie w y d ł u ż o n e g o trójkącika zachował 
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się — przynajmnie j w swej podstawie — na ty lne j stronie ramienia. Na p r a w e m udzie 

z b o k u jest ślad pnia, k tórym posąg w n o g a c h b y ł w z m o c n i o n y . 

N a s u w a się sam z siebie d o m y s ł , że p r z y b o r e m w lewej ręce t r z y m a n y m b y ł łuk, 

w p r a w e j strzała (grotem do góry), a ko łczan wisiał na pniu. Nie jest w y k l u c z o n a 

m o ż l i w o ś ć , że to, co m y u w a ż a m y za ostrze strzały, jest k o ń c e m trzonka gałęzi laurowej . 

F i g . 9. G ł o w a efeba g r e c k i e g o . 

W k a ż d y m razie miel ibyśmy przed sobą A p o l l i n a , b a r d z o p o d o b n e g o d o posągu tegoż 

b o g a w Berlinie (Beschreibung, n. 51), t y l k o o przeszło p o ł o w ę mniejszego. Z drugie j 

s trony jest widocznem, że o g ó l n y m o t y w obu tych p o s ą g ó w n a d a w a ł się do w y o b r a -

żenia wielu innych b o g ó w i w szczegółach m ó g ł b y ć m o d y f i k o w a n y m . Za d o d a n i e m o d p o -

w i e d n i c h p r z y b o r ó w m ó g ł przedstawiać Hermesa, T r y p t o l e m o s a (Bonus Eventus) , a nawet 

śmierte lnych ludzi w postaci b o g ó w n. p. A n t i n o u s a (por. Beschre ibung n. 197, 517). L e c z 

k o g o k o l w i e k przedstawiał , pewna płaskość k r a k o w s k i e g o torsa, tudzież c h u d o ś ć i suchość 

kszta ł tów, widzianych na wprost, w połączeniu z naturalnym ruchem silnie rozwi-
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niętych ramion i nóg wskazują , że p i e r w o w z ó r j e g o do I V wieku prz. Chr. odnieść 

należy. F u r t w â n g l e r (Meisterwerke, p. 5 8 3 — 7 ) , stwierdza bl iskie podobieństwo mię-

dzy wspomnianym berl ińskim A p o l l i n e m , a b r o n z o w y m młodzieńcem ze zbioru n i e g d y ś 

Saburowa, dzisiaj w Berlinie (Beschr., n. 1). A że tegoż uważa za oryginał grecki w stylu 

Eufranora, k tóry wedle Pliniusa miał d a w a ć s w o i m p o s ą g o m wątłe kadłuby , a z b y t 

wielkie ramiona, nogi i g ł o w y , więc i berliński posąg, a tem samem i nasz k r a k o w s k i 

posążek z twórczośc ią tegoż rzeźbiarza przynajmnie j pośrednio z w i ą z a ć b y można. C h o ć -

b y ś m y tę teoryę j a k o za mało 

uzasadnioną odrzucili , p e w n e m 

jest, że typ p o w y ż s z y , raz stwo-

rzony w IV wieku, b y ł w pó-

źnie jszych czasach bardzo czę-

sto odtwarzany, przerabiany 

i upiększany w rozmaitych roz-

miarach, materyałach i zastoso-

waniach. 

K r a k o w s k a statueta zo-

stała w y k o n a n a w p ó ź n y c h 

rzymskich czasach. Chociaż 

marmur jest ładny, a zacho-

w a n i e tułowia jest s t o s u n k o w o 

dobre, to j e d n a k anatomia ciała 

nie ma jasności, prostoty i szcze-

rości, właściwej greckim orygi-

nałom I V wieku. Kształ ty zle-

w a j ą się ze sobą, są miękkie , 

a więc bez wyrazu i życ ia; tak 

samo draperya. Powierzchnia 

ciała równomiernie w y p o l e r o -

wana, co nadaje rzeźbie pozór 

e legancyi , ale j e s z c z e bardziej 

rozbi ja zwartość form. S a m ka-

Fig. 10. Głowa efeba dłub jest s tosunkowo ładny, za 

(za pozwoleniem firmy F. Bruckmanna w Monachium). to nogi i ramiona mniej udane. 

Mianowicie biceps p r a w e g o ra-

mienia, tudzież muszkuły u d o w e rażą w y b u j a ł o ś c i ą i manierą. Całość świadczy o rzeźbiarzu, 

k t ó r y kopiował p ierwowzór nie b e z p o ś r e d n i o i nie z przejęc iem, ale wedle k o n w e n c y o n a l n y c h 

reguł, w y u c z o n y c h w szkole. W s z y s t k o to w s k a z u j e na wiek A n t o n i n ó w , osobliwie na 

warsztat k o p i s t ó w m a ł o a z y a t y c k i c h z Alrodis ias , k t ó r y c h utwory , n. p. posąg r y b a k a 

(repr. Jahrb. d. preuss. Kunstsamml. , X X X V I I , 1916, po str. 4), okazują identyczną 

technikę. 

7) G ł o w a e f e b a g r e c k i e g o (fig. 8 i 9), Czartor. 1 1 6 0 ; w. staroż. części 0.19; 

z gruboziarnistego, mie jscami b ł y s z c z ą c e g o , g r e c k i e g o (zapewne paryjskiego) marmuru. 

Dzisiaj za p o ś r e d n i c t w e m nowej , z n o w u z łamanej szyi osadzona na o b c y m zupełnie 

posągu, o k t ó r y m poniżej (n. 14, fig. 18). 

3* 
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Niestety sama twarz jest b a r d z o z r u j n o w a n a . N o s z górną wargą, tudzież broda 

wraz z do lną p o ł o w ą lewego pol iczka są przyprawione. Można j e d n a k obl iczyć niektóre 

p o m i a r y . I tak : odległos'ć kątów ust od dziurek w uchu w y n o s i po 0 09, odleg łość ką-

t ó w ust o d wewnętrznych kątów oczu po o 05, a od porustu w ł o s ó w nad środkiem czoła 

po O'10. D ł u g o ś ć ga łek o c z n y c h po 0.03 ; o d l e g ł o ś ć w e w n ę t r z n y c h k ą t ó w oczu od sie-

bie 0.025. Mimo uzupełnień i l icznych obt łuczeń widać, że m a m y przed sobą 

o r y g i n a l n ą grecką g ł o w ę efeba z I V wieku. W p r a w d z i e w ł o s y r o d z a j e m swoich krót-

kich k ę d z i o r k ó w , zwłaszcza z ty łu i nad skroniami przy uszach p r z y p o m i n a j ą jeszcze 

styl V wieku, ale zaokrąg lony kształt czaszki , średnio w y s o k i e czo ło z rozdzie lonymi 

s y m e t r y c z n i e na środku k o s m y k a m i , mięk-

k o ś ć , z j a k ą jest oddane otoczenie o k a — 

p r z e m a w i a j ą wyraźnie za późniejszą datą. 

U d e r z a j ą c e p o d o b i e ń s t w o okazuje g ł o w a 

e feba, osadzona na replice » Hermesa L u d o -

visi« w rzymskim Palazzo Colonna (tu fig. 

10 w e d l e A r n d t - A m e l u n g , Einzelaufnahmen 

n. 1128), t y l k o że tam m a m y z pewnośc ią 

d o c z y n i e n i a z rzymską kopią, g d y tymcza-

s e m k r a k o w s k a g ł o w a jest wprawdzie bardzo 

pobieżnie w y k o n a n y m , ale nie mnie j auten-

t y c z n y m oryginałem greckim. Resztki staro-

ś w i e c k i e g o traktowania włosów t łómaczą się 

w ten sam sposób, jak liczne przeżytki stylu 

p o l i k l e t o w e g o w torsach z warsztatów Pra-

x y t e l e s a i S k o p a s a (por. L i p p o l d w Jahrb. 

d. d. arch. Inst., X X V I , 1 9 1 1 , 2 7 1 — 2 8 0 ) . 

N i e jest w y k l u c z o n e , że rzymska g ł o w a 

jest właśnie kopią g r e c k i e g o oryginału, który 

się w k r a k o w s k i e j g łowie zachował. T y l k o 

s z c z e g ó ł o w e porównanie i skonfrontowanie F J g „ G J o w a m l o d z i e ń c a 

o b u g ł ó w w odlewach g i p s o w y c h m o g ł o b y 

o tem z a w y r o k o w a ć . W k a ż d y m razie jest 

p e w n e , że greck i pierwowzór rzymskie j g ł o w y i k r a k o w s k i f r a g m e n t b y ł y dziełami 

j e d n e g o i tego samego rzeźbiarza, k t ó r y w nich o d t w o r z y ł ^identyczny typ mło-

dz ieńca g r e c k i e g o . 

8) G ł ó w k a m ł o d e g o H e r a k l e s a (fig. 1), Czartor. 1444 ; w. 0-125 ; od k o ń c a 

p o d b r ó d k a do o d ł u p a n e g o tyłu g ł o w y 0 0 7 5 ; z b ia łego marmuru z o d c i e n i e m cielistym. 

N a postumencie w y p i s a n e karminowemi literami : E x C a t a c o m b i s S. A l e x a n d r i , a w i ę c 

z 10 k i lometra przy V i a N o m e n t a n a p o d R z y m e m . 

O d t r ą c o n y koniec nosa i b o c z n y c h wstęg. T y ł g ł o w y ucięty równo, co d o w o d z i , 

że jest to p o ł o w a hermy d w u g ł o w e j . D o l n a k r a w ę d ź szyi d o p e ł n i o n a c z e r w o n o ż ó ł t y m 

c e m e n t e m . W zagłębieniach oczu, ust, w ł o s ó w , wstęg, resztki w a p n i s t e g o osadu. Jest to 

g ł ó w k a Heraklesa o twarzy młodzieńcze j , prawie chłopięcej . P e w n a siła tkwi w szyi 

d o b r z e osadzonej , w czole, które w dolne j p o ł o w i e wraz z szerokim grzbietem nosa sil-

nie w y s t a j e , dalej w krótkich kędz iorkach s terczących nad czołem, a poza w i e ń c e m się 
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Fig. 12. Kadłub męski. uszkodzenia nadają tej g łowie nie-

mal archaiczny charakter. S ą miano-

wicie utrącone nos, część p o d b r ó d k a 

i p r a w y b o k g ł o w y ; także czo ło nad nosem i g ó r n a w a r g a odbite. Mimo to odrazu 

poznać — zwłaszcza jeśli się j ą p o r ó w n a z p o p r z e d n i m numerem — że to rzecz orygi-

nalna, nie kopia. T y l k o nie jest to u t w ó r s to łecznej sztuki, ale kresowej , u trzymany — 

zapewne bez zamiaru — w formie d o r y w c z e g o szkicu, s tworzony ręką artysty, które 

pewnie znał dzieła szczerze greckie , ale nie miał w p r a w y w obrabianiu tak k r u c h e g o 

materyału j a k wapień czarnomorski . 

S p o k o j n y , sz lachetny w y r a z tchnie z twarzy t e g o młodziana, k tórego w z r o k jest 

z w r ó c o n y w p r o s t przed siebie. T w a r z dziwnie wąska, policzki z b y t w y s t a j ą c e , j a k b y 

p o k ł a d a j ą c y c h . Natomiast z m y s ł o w e są usta l e k k o r o z c h y l o n e z pełnemi wargami . D z i -

w n e g o u r o k u d o d a j e g ł o w i e b o g a t y wieniec b l u s z c z o w y we włosach, które są u ję te 

wstęgą, s k r ę c o n ą w w a ł e k z k o ń c a m i s p a d a j ą c y m i na kark. N a j w i ę c e j w y r a z u m a j ą 

oczy. Ich wewnętrzne k ą t y leżą g ł ę b i e j niż zewnętrzne, tuż przy grzbiecie nosa. N a 

górne p o w i e k i z a s u w a j ą się c iężkie muszkuły b r w i o w e i przysłaniają je d o s y ć nisko. 

C a ł y ten sposób traktowania o c z u 

przypomina ż y w o Hermesa p r a x y t e -

lesowego. W tym czasie, a raczej 

nieco później powsta ł p i e r w o w z ó r 

naszej g łówki , która jest miniaturową 

kopią rzymską, j a k w y n i k a z p e w n e j 

twardości w ustach i nosie, tudzież 

z ś ladów świdra w wieńcu, wstęgach, 

kątach ust. A l e robota jest ż y w a , 

d o s k o n a l e w y m o d e l o w a n a , pol iczki 

i czoło polerowane. P e w n e podobień-

stwo okazuje g ł o w a Heraklesa w Ber-

linie (Beschr. ant. Skulpturen, n. 189) 

i takaż g ł o w a w L o n d y n i e , przypi-

s y w a n a dzisiaj prawie powszechnie 

S k o p a s o w i (repr. S. Reinach, Recuei l 

de têtes, tabl. 155, p. 120). N a j p o -

dobniejsza j e d n a k jest g ł ó w k a z K e r -

czu (repr. A r c h . Anz. , XXII, 1907, 

p. 141 , fig. u i 12). 

9) G ł o w a m ł o d z i e ń c a 

(fig. u ) , Muz. T e c h n . Przem. 10,037. 

F r a g m e n t posągu lub hermy (w. 0 2 1 ) 

z białego, bardzo m i ę k k i e g o i zwie-

trzałego wapienia z szarą i p o r o w a t ą 

powierzchnią. D a r a n t y k w a r z a kra-

k o w s k i e g o , bł. p. Marka S c h w a r z a 

z l istopada 1898. Ma pochodzić 

z Olbi i nad Czarnem Morzem. L i c z n e 
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nalane, kańc ias ty p o d b r ó d e k w y s u n i ę t y naprzód. N i e w i e l k i e usta w o b e c n y m stanie 

zniszczenia mają wyraz czczy i martwy. G r z b i e t nosa szeroki, o c z y leżą n i e z w y k l e głę-

b o k o i to zewnętrzna ich p o ł o w a skutkiem spłaszczenia b o k ó w twarzy jest znacznie 

cofnięta . M i m o nadwyrężenia poznać, że czoło b y ł o niegdyś' s z c z e g ó ł o w o w y m o d e l o w a n e , 

w y p u k ł e nad nosem, zaklęsłe nad wewnętrzną, nabrzmiałe nad zewnętrzną stroną brwi. 

N i e z w y k ł a staranność w odtworzeniu oczu, tudzież w s p o m n i a n a p r o t u b e r a n c y a czoła 

n a d a j ą twarzy w y r a z energii i siły. Na g ł o w i e leży dos'ć szeroka obręcz , w i d o c z n i e 

z t r w a l s z e g o materyału. Ponad nią włosy nie są w c a l e o d d a n e , poniże j o t a c z a j ą czoło 

i k a r k w i e ń c e m loków, o d t w o r z o n y c h t y l k o w n a j g r u b s z y c h zarysach. Czaszka mała 

i krągła . Z p r a w e g o ucha jest w i d o c z n a t y l k o dolna p o ł o w a . 

Ł a t w o s t o s u n k o w o określić czas, w k t ó r y m g ł o w a olbi jska powstała . Z a r ó w n o 

z p r z y t o c z o n y c h szczegółów, j a k z c a ł e g o pojęc ia t w a r z y bardziej d e k o r a c y j n e g o niż 

u d u c h o w i o n e g o w y n i k a , że stoi ona w związku z sztuką g r e c k ą z k o ń c a I V i p ierwszej 

p o ł o w y III wieku prz. Chr. O wiele trudniej określ ić szkołę rzeźbiarską, z której wyszła . 

T o j e d y n i e jest pewnem, że nie ma nic w s p ó l n e g o z k ierunkiem L i z y p p a . T a k ż e 

nie w i d z i m y tu znamiennego dla S k o p a s a ukształ towania oczu i ł u k ó w b r w i o w y c h . Nato-

miast p o d ł u ż n y owal twarzy, kształt czaszki, pulchność po l iczków p r z y p o m i n a j ą nieco 

p r a x y t e l e s o w e typy. A l e w ż a d n y m z tych trzech warsztatów nie s p o t y k a m y tak 

w ą s k i e g o , a energ icznego czoła, jak ie tu widz imy. Jest o n o c h a r a k t e r y s t y c z n e dla nie-

l icznej g r u p y głów szczerze greckich, z b a d a n e j przez J. S i e v e k i n g a (Miinchener Jahrb. 

d. bi ld. Kunst , 1916/17, 179 — 188). Mianowic ie r e p r o d u k o w a n e tam g ł o w a monachi j ska 

i w a t y k a ń s k a mają nie ty lko tę właściwość, ale także taką samą obręcz w e włosach, s k u t k i e m 

c z e g o u c z o n y monachi jski uważa je za portrety d y a d o c h ó w , z epoki p o c z y n a j ą c e g o 

się u p a d k u sztuki, wnet po śmierci A l e x a n d r a W i e l k i e g o . B y ć może, że także kra-

k o w s k a g ł o w a przedstawia w y i d e a l i z o w a n y portret k t ó r e g o ś z o lbi jskich e f e b ó w 

t e g o czasu, chociaż tu z p o w o d u p o b i e ż n e g o w y k o n a n i a trudno o d r ó ż n i ć i ndy w i du a l ne 

rysy od tych, które na karb n i e w p r a w n e g o dłóta p o ł o ż y ć należy. P r o p o r c y e t w a r z y są 

o g ó ł e m normalne, t y l k o nos — j a k się z d a j e — b y ł krótszy niż z a z w y c z a j . A miano-

wicie d ł u g o ś ć twarzy (od k o ń c a p o d b r ó d k a do porostu włosów) = 0 1 3 5 ; od k ą t ó w ust 

d o w e w n ę t r z n y c h kątów oczu 0 0 6 5 ; od leg łość zewnętrznych kątów o c z u od siebie 0 08; 

w e w n ę t r z n y c h 0*025 ; d ługość g a ł k i o c z n e j 0*025. W Olbi i znaleziono l iczne rzeźby, 

z a r ó w n o i m p o r t o w a n e z A t t y k i (repr. A r c h . A n z e i g e r , X X , 1905, 63 nstp..; XXIII, 1908, 

189, fig. 17 i 18; X X V I I I , 1913 i X X I X , 1914 , p. 206, fig. 63 i 64), j a k i lokalne z wapie-

nia (repr. tamże, X X I V , 1914, p. 254). 

10) W i e l k i k a d ł u b m ę s k i (fig. 12), Czartor. 1 1 5 9 ; w. 0*91, z b ia łego w ł o s k i e g o 

marmuru, osadzony na at tyckie j podstawie k o l u m n y (por. niżej n. 41) . Jak świadczą 

d w a o t w o r y na przełomie szyi, g ł o w a b y ł a n i e g d y ś o k r ą g ł ą sz tabką m e t a l o w ą i d y -

b l e m c z w o r o k ą t n y m przytwierdzona. W którą stronę się zwracała , c z y pochyla ła , niepo-

d o b n a ustalić, g d y ż wszystk ie muszkuły p o d t r z y m u j ą c e s z y j ę przepadły . Ciężar ciała spo-

c z y w a ł na prawej nodze, l ewa b y ł a nieco naprzód i w b o k wysunięta , opierała się je-

d n a k p e ł n ą stopą na ziemi. Na l e w e m ramieniu jest u łożony k ł ą b płaszcza z o k r ą g ł ą — 

w kształc ie wie lk iego guza — fibułą. S t a m t ą d spada płaszcz na p l e c y wzdłuż l e w e g o 

ramienia, k t ó r e g o dłoń b y ł a oparta na biodrze w ten sposób, że wie lk i palec — dotąd 

z a c h o w a n y , ale na rycinie n iewidoczny — zwracał się ku ty łowi . Miejsce, gdzie k r a w ę d ź 

w s k a z u j ą c e g o palca przylegała do biodra, jest dzisiaj wykruszone , ale szczątki k o ń c z y n 
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trzech palców są d o dzisiaj w i d o c z n e na udzie. Jak w y n i k a z zaokrąglenia fa łdów, lewa 

ręka, która się opierała na b o k u , zarazem unosiła n ieco w górę i p r z y t r z y m y w a ł a d o l n y 

koniec płaszcza, dzisiaj o d ł a m a n y . Z p r a w e g o ramienia ocalała t y l k o górna p o ł o w a 

bicepsa, na k t ó r e j tuż p o n a d o d ł o m e m sterczy w b o k dość gruba p o d p ó r k a ułamana. 

Niewątpl iwie w związku z p r a w e m ramieniem pozosta je także p ięc ioboczne punte l lo 

na p r a w e m biodrze, s terczące w skos ku górze . Prawa ł o p a t k a u w y d a t n i a się na p lecach 

wyraźnie i naturalnie. Z t e g o w y n i k a , że i p r a w e przedramię b y ł o naprzód lub k u ciału 

wysunięte, w ż a d n y m zaś razie w b o k lub w górę. O t ó ż ku temu przedramieniu zmie-

rzała dolna p o d p ó r k a , aby je umocnić . G ó r n a 

zaś p o d p ó r k a niewątpl iwie p o d t r z y m y w a ł a p r z y b ó r , 

dz ierżony w p r a w e j ręce. Jaki to b y ł przedmiot , 

n i e p o d o b n a określ ić napewno. Postawa j e d n a k 

i sposób udrapowania jest charakterys tyczny dla 

H e r m e s a ; dość przypomnieć t. zw. Ant inousa bel-

w e d e r s k i e g o lub Hermesa Atalanti . W takim razie 

p r a w a ręka nie m o g ł a nic innego t rzymać j a k 

posoch, p r a w d o p o d o b n i e w ten sam sposób jak 

p o s ą g M e r k u r e g o z Mantui (repr. E - A . , I, 25), a lbo 

takiż p o s ą g w Muzeum trentyńskiem (repr. A u s o n i a , 

II, 1907, fig. 7, p. 218). 

O w e podpórki musiały razić o k o widza i psuć 

wrażenie całości. Z tego w y n i k a , że statua mu-

siała b y ć ob l iczona na to, aby b y ć przede-

w s z y s t k i e m widziana od swoje j lewej strony. S tąd 

jest p r a w d o p o d o b n e , że także g ł o w a posągu musiał 

b y ć w tamtą stronę l e k k o zwrócona. Jeśli się na 

to z g o d z i m y , p o s ą g miał ż y w o ś ć i ruch, z g o d n y 

zcharakterem b o g a . Innemi s ł o w y r y t m e m musiała 

się b a r d z o zbliżać do torsa efeba, (tu fig. 13) n. 

3864 w Mus. municip. w A l e x a n d r y i — r y t m e m 

nie s t y l e m , g d y ż styl k r a k o w s k i e g o torsa, j e g o po-

stawa, j e g o s m u k ł o ś ć , wąskie s t o s u n k o w o b iodra 

a potężne de l to idy okazują n a j w i ę c e j p o d o b i e ń s t w a d o t e g o rodzaju utworów, j a k Her-

mes w Uffiziach (repr. F u r t w â n g l e r , Meisterwerke, fig. 107), zal iczany do dzieł k ierunku, 

a nawet warsztatu p r a x y t e l e s o w e g o , w k a ż d y m razie d o drugie j p o ł o w y I V w i e k u p r z e d 

Chr., g d y t y m c z a s e m tors a l e x a n d r y j s k i jes t nieco późniejszy. 

T o w s z y s t k o j e d n a k nie przeszkadza, że p i e r w o w z ó r z naj lepszej niemal e p o k , 

g r e c k i e j m ó g ł b y ć w p ó ź n y m okresie r z y m s k i m z u ż y t k o w a n y do wyobrażenia j a k i e g o ś 

») Marmur b ia ły p e n t e l i c k i ; z ty lu w chi amidzie otwór n a p r a w e m ramieniu, w którym n i e g d y ś t k w i ł 

m o i e d y b e l sztaby, p r z y t w i e r d z a j ą c e j p o s ą g do śc iany czy postumentu. D o l n a połowa prawego ramienia b y ł a 

przyprawiona — również z a p o m o c ą d y b l a — z o s o b n e j sztuki marmuru. D o l n y koniec chlamidy, tudzież j e j fa łdy na 

l e w y m przegubie są utrącone. W ł o s s i ę g a j ą c y do linii p o d b r ó d k a , t y l k o w o g ó l n y c h zarysach zaznaczony. W le-

w e j ręce k a w a ł e k str igi l idy, u g ó r y r ó w n o uc ięty , u dołu odłamany z charakterys tycznym przekrojem t e g o na-

rzędzia. Z tego w y n i k a , że b y ł a to statua atlety, a lbo może Hermesa, który w odsuniętej prawej ręce trzymał 

t. zw. àxôvuov, a lbo posoch, w l e w e j skrobaczkę . 

F i g . 13 . T o r s efeba. 
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cesarza, czy znaczniejszej osoby , w postaci Hermesa. Istotnie guz na chlamidzie, k tóre j 

k ł ą b z a o k r ą g l o n y leży na ramieniu, ś lady świdra w oddaniu pubes, s u m a r y c z n a robota^ 

granicząca z niedbalstwem, zwłaszcza na p lecach posągu — w s z y s t k o to przemawia za tem, 

że tors k r a k o w s k i pochodzi z posągu j a k i e g o ś R z y m i a n i n a z drugie j p o ł o w y II w i e k u 

p o Chr . 

i i ) G ł ó w k a S a r a p i s a (fig. 14), Czartor. 7 7 2 ; w. 0 1 4 , szer. c r u . Z ż ó ł t a w e g o , 

n u m i d y j s k i e g o alabastru, k t ó r y pod świat ło prześwieca p o m a r a ń c z o w o . K o n i e c nosa 

z l e w e j strony i pięć l o k ó w nad czołem uszkodzone, k ę d z i o r y z p r a w e j strony odłupane. 

W r e s z c i e o d e r w a n y cały ty ł g ł o w y , na k t ó r y m 

n o w o c z e s n y restaurator nieudolnie dorzeźbi ł bra-

k u j ą c e w ł o s y . N a szyi i w załomach k ę d z i o r ó w 

ś l a d y b a r w y brunatno czerwonej . T a k ż e w oczach 

źrenice plastycznie zaznaczone j a k o p o d ł o ż e p o d 

pol ichromię . N a wierzchu g ł o w y k r ą g ł y pierścień, 

k t ó r y stanowił dno utrąconego dzisiaj garnca, 

z w a n e g o m o d y u s e m , albo kalatosem. Z tego 

p r z y b o r u , s y m b o l i z u j ą c e g o urodzajność ziemi 

w i d a ć , że g ł o w a przedstawia j e d n o z chtonicznych 

b ó s t w , a mianowic ie Sarapisa lub j a k inni w o l ą 

Serapisa. 

O tym to b o g u na poły egipskim, na p o ł y 

h e l l e n i s t y c z n y m nadsyła mi d a w n y m ó j uczeń, 

prof. Jerzy W e r n e r , który nim s z c z e g ó ł o w o się 

z a j m o w a ł , następujące trafne uwagi : »Kult Sara-

pisa z a p r o w a d z i ł w Egipc ie Ptolemeusz I Soter 

w te j myśli , a b y z j e d n o c z y ć i zespolić z w y c i ę z c ó w 

i z w y c i ę ż o n y c h , G r e k ó w i E g i p c y a n . S t w o r z o n o 

w i ę c b ó s t w o , które o d p o w i a d a ł o równocześnie 

g r e c k i e m u H a d e s o w i i eg ipskiemu Osirisowi, Główka Sarapisa. 

b ó s t w o w ł a d a j ą c e nie t y l k o nad światem zmar-

łych , ale także uzmysławia jące n i e w y c z e r p a n e b o g a c t w a i lecznicze siły, w łonie ziemi 

ukryte . T o też p r a w d o p o d o b n i e słusznie n a z w ę > Sarapis* w y p r o w a d z o n o z eg ipsk iego 

A s a r - Hapi lub Osar-Hapi (Osiris-Apis) Natomiast w ą t p l i w e jest, czy przy w p r o w a -

dzeniu n o w e g o kultu, a przez to samo i na nazwę o d d z i a ł y w a ł w z g l ą d na b a b y l o ń s k i e 

b ó s t w o E a sar apsî. Jeżeli zaś of icyalna l e g e n d a głosi, że Pto lemeusz kaza ł sprowa-

dzić d o A l e x a n d r y i posąg b o g a z S inope, miasta l e ż ą c e g o nad m o r z e m Czarnem, to 

m o ż l i w e , że m a m y tu do czynienia z j a k i e m ś nam bl iżej n ieznanem b ó s t w e m , o d p o w i a -

d a j ą c e m g r e c k i e m u Dyonizosowi , b ó s t w e m , które c z c z o n o w t y c h okol icach, m i t y c z n e j 

o j c z y ź n i e niezmiernych b o g a c t w , s tanowiącej spichlerz s t a r o ż y t n e g o świata i nic dz iwnego, 

że o posiadanie posągu tak iego bóstwa usilnie zabiega ł pierwszy z L a g i d ó w . Helle-

n is tyczny więc Sarapis b y ł b y skojarzeniem o w y c h trzech b o g ó w , a z czasem nawet 

w i ę k s z e j i lości bóstw i k u l t ó w 2 ) . 

!) Por. P. D . S c o t t - M o n c r i e f f , De Iside et Osiride (Journal of heli. stud., X X I X , 1909, p. 86 nstp.), 

tudzież L e h m a n n - H a u p t w R o s c h e r a Mythol. Lexikon s. v . Sarapis. 
! ) T a k i e jest zdanie W . H e l b i g a , Fiihrer durch die ôffentl. Sammlungett Hass. Altertiimer in Rom, 3 w y d . 
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T e m u z b i o r o w e m u b ó s t w u nadał artystyczne kształty Bryaxis, rzeźbiarz g r e c k i 

IV wieku, p o c h o d z ą c y z Karyi , k tóry , j a k p o d a j ą starożytni pisarze, s tworzył dla n o w o 

w y b u d o w a n e j świątyni Sarapisa w A l e x a n d r y i o lbrzymi posąg bóstwa — tę ostatnią 

idealną k r e a c y ę g r e c k i e g o geniuszu. B ó g siedział na tronie, w podniesionej l e w e j 

ręce trzymał berło, p r a w a s p o c z y w a ł a poufale na j e d n e j z g łów Cerbera, o w i n i ę t e g o 

splotami wężów. Postać by ła ubrana w chiton i płaszcz, brodata twarz oko lona gęs tymi 

lokami. N a g ł o w i e miał modyus. A r t y s t a nadał p o s ą g o w i niebiesko czarne zabarwienie. 

Ponure j e d n a k wrażenie, jak ie p o s ą g wywiera ł , umiał z łagodzić obfitem zastosowaniem 

złota i emalii. Posąg ten, j e d e n z n a j w i ę k s z y c h w s tarożytnośc i x ) stał się w przedsta-

wieniu g ł o w y p i e r w o w z o r e m wszystk ich późnie jszych k r e a c y j , które chociaż tu i o w d z i e 

odstępowały w szczegółach od dzieła k a r y j s k i e g o mistrza, przecież dziwną w y k a z u j ą 

zgodność ze s w y m a l e x a n d r y j s k i m prototypem. A różnice b y ć musiały. Kapłani b o w i e m , 

strzegąc zazdrośnie oryginału, szerzyli przesąd, że kto się do niego zbliży, padnie tru-

pem, a chociaż czasem dopuszczali do posągu artystów, to j e d n a k nie pozwalali im na 

dłuższą obserwacyę , co przy o g r o m i e posągu wprost uniemożliwiało d o k ł a d n e o d t w o -

rzenie oryginału. 

D a l e j A m e l u n g , który s w o j ą r e k o n s t r u k c y ę Sarapisa B r y a x i s o w e g o oparł na bar-

dzo obszernym materyale , przypisuje większe lub mniejsze różnice między późniejszemi 

kopiami, już to dowolnośc i hel lenistycznych rzeźbiarzy, już to nieudolności rzymskich 

kopistów 2). 

A wizerunków Sarapisa z n a j d u j e się bardzo wiele i to w najrozmaitszych kształtach, 

rozmiarach i materya łach s). O v e r b e c k (Griech. Kunstmytholog ie , II, 307 nstp.) u j m u j e 

je w dwie wielkie k lasy . D o j e d n e j zalicza te zabytki , w k t ó r y c h o b o k szlachetnej f o r m y 

widać Sarapisa z ł a g o d n y m , chociaż p o w a ż n y m i trochę m e l a n c h o l i j n y m w y r a z e m 

twarz) . W drugiej , o wiele l iczniejszej , w y s t ę p u j e Sarapis pochmurny i p o s ę p n y 

i o wiele gorzej p o d w z g l ę d e m f o r m a l n y m w y k o n a n y . Pierwszą klasę reprezentuje 

przedewszystk iem k o l o s a l n y biust z b ia łego marmuru, znaleziony w Bovi l lae (Helbig, Fi ih-

rer, n. 298), drugą kolosalna g ł o w a z z ie lonego bazaltu w V i l l a Albani (Helbig, n. 897), 

tudzież kolosalne popiersie z t e g o ż materyału w W a t y k a n i e (Helbig, n. 237). S z e r o k o ś ć 

górnej części g ł o w y , mianowic ie czoła, k r ó t k o ś ć zaś twarzy i drobność rysów n a d a j ą 

typowi tej drugiej k lasy mniej sz lachetny charakter . Ze w z g l ę d u na tę samą właśc iwość 

należy także k r a k o w s k ą g ł ó w k ę zal iczyć do drugie j k lasy. Za tem przemawia także ro-

dzaj materyału, z k t ó r e g o ją w y k u t o , b o g d y wizerunki Sarapisa z pierwszej g r u p y są 

wyłącznie marmurowe, w drugie j s p o t y k a m y prawie b e z w y j ą t k u inny materjał i to 

różnokolorowy. 

Z tem w s z y s t k i e m g ł ó w k a k r a k o w s k a zbliża się swoimi niepoczesnymi rysami do bar-

dzo g łośnych w y o b r a ż e ń Sarapisa, które w y m i e n i a na cyt . m. A m e l u n g . T u należy przede-

wszystkiem posąg s iedzącego Sarapisa, znaleziony w A l e x a n d r y i , obecnie w tamtejszem 

muzeum (repr. S. Reinach, Réperto ire de la statuaire, II, p. 18, n. 11), dalej d w i e 

g ł o w y marmurowe tamże, z epoki A n t o n i n ó w (repr. R e v . archéol., 1903 B, 189, n. 3 i 4); 

1912 , I, do nru 237, oparte na w y w o d a c h S. R e i n a c h a ( R e v . a r c h . 1902, II 5 — 2 1 ) , A m e l u n g a (cyt. poni-

żej), S. R i c c i e g o {Rev. arch. 1 9 1 0 , II 9 6 — 1 0 0 ) ; R o s t o w z e w a (Arch. Anz. 1 9 1 2 , 150). 

!) N a rozkaz a r c y b i s k u p a a l e x a n d r y j s k i e g o Teof i la został w r. 385 rozbity. 
2) Revue archéologique 1903 B. p. 1 7 7 nst., tabl. X I V . 

8) A m e l u n g nal iczył i c h 3 3 ; H. F h . W e i t z (w R o s c h e r a Mythol. Lexikon s. v. Sarapis) ustalił 39 t y p ó w . 

4 
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wreszcie biuścik b r o n z o w y na rączce wielkie j lampy, znalezionej w Rzymie, dzisiaj w mo-

nachi j sk iem A n t y k w a r y u m (repr. A r c h . A n z , 1914, 457, fig. 1). 

K r y t e r y a techniczne każą naszą g ł ó w k ę odnieść do II wieku po Chr. — Przemawia 

za tem nie t y l k o wspomniany sposób odtworzenia źrenic, ale i t raktowanie zarostu, 

a m i a n o w i c i e to, że rzeźbiarz, aby 

c iężkie j masie włosów ulżyć i dać 

jej choć t rochę powietrza, posłu-

g i w a ł się s p e c y a l n y m , ruchomym 

świdrem, k t ó r y pozostawił szema-

t y c z n e dziurki i rowki. Jest to ulu-

b i o n a t e c h n i k a epoki Antoninów®. 

12) T o r s k o b i e c y (fig. 15), 

Czartor. 1 1 6 1 ; w. 0'$2 z drobno-

i gęstoziarnistego marmuru wło-

skiego, o s a d z o n y na kapitelu joń-

s k i m (zob. niżej n. 40). G ł o w a była 

n i e g d y ś p r z y m o c o w a n a czopem 

k w a d r a t o w y m , z k tórego pozostał 

o t w ó r ( 0 ' 0 2 5 X ° ' 0 2 5 ) ł g łębokośc i 

0 07. S tatua z pewnośc ią b y ł a usta-

w i o n a p o d ścianą, a lbowiem z tyłu 

jest na przestrzeni o k o ł o 0^14 szer. 

o d dołu d o g ó r y p łasko ociosana, 

a nadto t w o r z y po b o k a c h dwa 

s k o ś n e p a s y (003—0-05 szer.), 

z k t ó r y c h l e w y jest dzisiaj w y k r u -

szony. Of iarą tego spłaszczenia 

padła d r a p e r y a na plecach, a może 

także ty ł g ł o w y . T y l k o od lewego 

ł o k c i a w górę , tudzież od prawego 

biodra również w górę jest zazna-

c z o n a plastycznie grupa fałdów, 

z k t ó r y c h o k a z u j e się, że rzeźbiarz 

chcia ł przedstawić swoją postać 

p r z y o z d o b i o n ą wąskim w środka 

w e l o n e m , który by ł przytwier-

d z o n y i s k r z y ż o w a n y na tyle g łowy 

1 s tamtąd rozchodzi ł się na obie 

strony. A mianowic ie j e d e n jego koniec otula l e w y łokieć , zawija się d o k o ł a przedramienia 

i znika w l e w e j dłoni tak że t y l k o koniuszek j e g o (dziś utrącony) jest w i d o c z n y między wiel-

k i m i w s k a z u j ą c y m palcem. Drugi zaś koniec — j a k się w y d a j e , znacznie szerszy — rozwija 

się na przodzie figury w rodzaj u d r a p o w a n e g o fartuszka, k t ó r y resztą s w y c h fa łdów 

zwisa w z d ł u ż lewego b o k u tworząc w tem miejscu, gdz ie l e w y łokieć g o przyciska, mały 

k łęb ik , n i e g d y ś przyprawiony z o s o b n e g o k a w a ł e c z k a marmuru. Dzisiaj g o brak, pozostał 

t y l k o m a ł y czworokątny , dość g łęboki otwór, gdz ie b y ł u m o c o w a n y . 

F i g . 15. T o r s k o b i e c y . 
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Postać k o b i e c a ma nadto na sobie chiton joński , spięty tuż pod piersiami paskiem 

o dwóch dość długich k o ń c a c h . C w i e r ć r ę k a w y j e g o są tak szerokie, że na p r a w e m ra-

mieniu przednia część fa łdów przy lgnęła do ciała, ty lna zaś zwisa swobodnie , tworząc 

w ten naturalny sposób wzmocnienie materyalne w b o k w y c i ą g n i ę t e g o ramienia. T e n 

sam chiton, del ikatnie s fa łdowany w g ó r n e j 

części ciała, rzuca poniżej fartuszka g łębsze 

i szersze fa łdy . 

Na l e w y m barku jest zachowany koniuszek 

loku w ł o s ó w , zwisa jących z utrąconej g ł o w y 

wzdłuż szyi. T a k samo na p r a w y m barku w i d o c z n e 

są miejsca, w k t ó r y c h lok spadający przy lega ł 

do szaty. Z tego, tudzież z kierunku fałdów na 

krzyżach posągu, okazuje się, że g ł o w a posągu 

b y ł a ku l e w e m u ramieniu zwrócona. Prawa zaś 

ręka u j m o w a ł a w y s o k o jakiś przedmiot i by ła na 

niej oparta, skutkiem czego cała p o n d e r a c y a 

postaci na prawej nodze i odsunięcie w b o k 

lewej s tawało się naturalniejszem i majesta-

tycznie jszem. 

Jednem s łowem postać, której tors ocala ł 

w K r a k o w i e , o d p o w i a d a ł a dość dokładnie po-

stawą, draperyą, a j a k się okaże i t y p e m postaci , 

statuecie b r o n z o w e j , n iegdyś w Muzeum m e d y -

cejskiem, dzisiaj w Mus. archeolog, w F l o r e n c y i , 

n. 3 0 1 6 ( t u fig. 16 w e d l e m o j e g o własnego 

zdjęcia). Naturalnie trzeba pamiętać o tem, że 

prócz postumentu jest tu prawie całe ramię wraz 

z k u b k i e m uzupełnione i że pierwotnie prawe 

ramię z a p e w n e także b y ł o oparte na berle. 

W i e l k ą wartość nadaje tej statuecie g ł o w a auten-

tyczna, z d o b n a wielkim, t r ó j k ą t n y m d y a d e m e m 

i naszyjnikiem, rodza jem t. zw. torkwesu 2 ) . W ł o s 

je j w o k a z a ł y c h p u k l a c h podnosi się nad c z o ł e m 

Fig. ió. Statueta bronzowa Junony. i spada na obie skronie, w y s y ł a j ą c na pol iczki 

zawiesiste kędziory. N a ramiona spadają długie 

symetryczne loki. Zamiast welonu m a na sobie himatyon, z przodu podsunięty tak 

w y s o k o w górę, że przepasanie chitonu jest n iewidoczne i zastąpione wałkiem, jak i 

tworzy fartuszek d o k o ł a kibici. A l e po za tem lewa ręka tak samo dzierży koniuszek 

draperyi, k t ó r a u l e w e g o biodra również jest zebrana w rodzaj węzła, p r z y c i s k a n e g o 

łokciem. N a stopach m i ę k k i e buciki . 

*) repr. Conestabi le , Inscrizioni etruscke e etrnsco-latine, Firenze 1858, tabl. L V I I p. 1 8 1 , n. I 9 9 b i s ; 

tudzież Dempster , Etruria regia, ed. a. 1 7 2 4 , I I , tabl. X C I I I p. 108, a p p e n d i x . — Lanzi , Saggio delia lingua 

etrusca, II, p. 4 8 2 = 4 0 9 " , przypuszcza , że figurka ta, 0^28 m. w y s o k a , pochodzi z Chiusi. 
2) W e d l e Dempstera p. 109 n i e g d y ś z naszy jn ika zwisała okrągła »bulla« przemocą oderwana, z łota 

lub srebrna. N i e m o g ł e m stwierdzić p e w n y c h ś ladów tego uszkodzenia. 

4* 



28 O RZEŹBACH KLASYCZNYCH Z MARMURU W KRAKOWIE 2 5 

K o g o przedstawiają obie te tak d o siebie zbl iżone postaci, k r a k o w s k a i flo-

r e n c k a ? Z d a w a ł o b y się, że na to pytanie powinien dać o d p o w i e d ź napis etruski, w y r y t y 

w z d ł u ż l e w e g o b o k u statuety florenckiej, s k o p i o w a n y w Fabrett i 'ego, Corpus Inscriptio-

num Italicarum, n. 255, tudzież w Milani 'ego, Museo A r c h e o l o g , di Firenze, (Fir. 

1912), I, p. 142, n. 554. Napis ten brzmi wedle t e g o ż u c z o n e g o : »Larce lecu turce 

fleres u&urlan veiiH«. W e d l e C o n e s t a b i l e g o (na cyt . m.) z n a c z y ł o b y to po łacinie : »Lar-

gius L ic in ius dedit sacrum (albo e x voto) pro salute (albo sospitatrici) Lart iae Novi-

ciae«. Innemi s ł o w y figurka florencka b y ł a b y e x w o t e m , o f iarowanem przez n ie jak iego 

L a r g i u s a Liciniusa etruskiej Hygie i , zwane j r z e k o m o L a r c y a N o w i c y a . A że dary w o -

t y w n e najczęs'ciej przedstawiały to samo b ó s t w o , k t ó r e m u b y ł y of iarowane, mie l ibyśmy 

tu wizerunek etruskiej bogini zdrowia. J e d n a k o w o ż i dy le tant zmiarkuje , że to t łóma-

czenie jest zupełnie fantastyczne i błędne. Inne w y j a ś n i e n i e z a p r o p o n o w a ł Milani (na 

cy t . m.). W e d l e niego figurynka przedstawia boginię etruską, z w a n ą fruflfta, pisaną przez 

d w a w e d l e transkrypcyi przez niemieckich u c z o n y c h przestrzeganej ; włoscy , za któ-

r y m i m y idziemy, zamiast 0- piszą th. O w a T h u f e l t h a jest w s p o m n i a n a trzy razy na wą-

trobie b r o n z o w e j z Piacenzy 1 ) . O j e j znaczeniu nie w i e m y nic zgoła. N a w e t nie 

w i a d o m o , czy b y ł a to bogini, za którą z a z w y c z a j w nauce uchodzi, czy też może bóg , 

c z e g o żeńska k o ń c ó w k a nazwy w etruskim j ę z y k u b y n a j m n i e j nie w y k l u c z a 2 ) . A więc 

Milani (Monumenti ant. d. A c c a d e m i a d. Lincei , II 1893, 5 7 — 8 ) , ca łkiem s a m o w o l -

nie w y ś w i ę c i ł ją na »dea mądre degli Etruschi, protettrice dei morti« i utożsamił 

z g r e c k ą Prozerpiną i starorzymską Mater Matuta ; co więcej usi łował ją w y k a z a ć na 

etruskich z a b y t k a c h , między innymi na florenckiej statuecie. G d y b y Milani miał ra-

cyę , to na leża łoby tęże uzupełnić j a k o Prozerpinę czyl i K o r ę , to jest dać je j w p r a w ą 

r ę k ę d ł u g ą pochodnię, na której by się tak opierała j a k na berle. Z o b a c z y m y , że jest 

to z p l a s t y c z n y c h w z g l ę d ó w n i e p r a w d o p o d o b n e . A l e jest to także z tego p o w o d u nie-

dorzeczne, że Fabrett i , a z nim Milani źle odczyta l i napis. W e d l e p ierwszorzędnego 

z n a w c y etrusczyzny jak Pauli3), tudzież w e d l e w y d a w c ó w Corpus Inscriptionum Etrus-

carum, t e g o ż s a m e g o Paulego, Danielssona i Herbiga napis brzmi i jest tak w y d r u -

k o w a n y tamże pod nr. 627 : L a r c e : L e c n e : turce fleresuihirlan ueifri. W napisie są t y l k o 

d w a pierwsze słowa jasne: L a r c e L e c n e , to jest imię i nazwisko of iarodawcy, d o k t ó -

r e g o siłą rzeczy dopełnić należy : darował a l b o poświęci ł . A l e co do następnych 

w y r a z ó w , to nawet ich rozdzielenie jest niepewne. Herbig (Hermes 1916, p. 465) t ł ó m a c z y 

flere j a k o posąg b r o n z o w y , S iegwart (Giotta, VIII, p. 139, 3) j a k o b ó s t w o (numen), ale 

i to j e s t bardzo wątpl iwe. 

W o b e c takiego stanu rzeczy w i d o c z n e m jest, że napis sam nie rozjaśni zagadki , 

k o g o przedstawia ją nasze posążki i naj lepiej będzie o d e ń abstrahować, a szukać w s k a -

z ó w k i w p las tycznym typie k r a k o w s k i e g o torsa. Otóż wyraźnie j niż na rycinie widz imy 

na o r y g i n a l e marmurowym, że postać przedstawiona ma kibić pełną, kształty zaokrą-

g lone, macierzyńskie . W tem wrażeniu utwierdza nas statueta florencka, z k t ór e j się 

o k a z u j e , że by ła tu w y o b r a ż o n a nie z w y k ł a śmiertelna kobieta , ale bogini i to matro-

') Zob, T h u l i n , Die Gotter des Martianus Capella und die Bronzeleber von Piacenza w Religionsgeschich-

tliclie Versuche und Vorarbeiten III i, Giessen 1906, p. 34. 
2) por. G . K o r t e , Rom. Mitteil., XX, 366. 
3) P a u l i , Die Besitz- Widmungs- und Grabformeln des Etruskischen, Etrusk. Studien, H e f t III , 1880, 

p. 69, n. 2 2 1 . 
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nalna. Z takich bogiń Demetera nie może wchodzić w rachubę, g d y ż w drugiej, to jest 

lewej ręce należałoby o c z e k i w a ć k ł o s ó w albo o w o c ó w . T y c h e także nie, g d y ż musiałaby 

trzymać w lewej ręce róg obfitości. Persefona czyli Kora, z wielką pochodnią w p r a w e j 

ręce, sama przez się b y ł a b y możl iwa i m o ż n a b y ją poprzeć dość licznemi analogiami, 

g d y b y nie to, że j e j n a w e t j a k o małżonce Plutona jest właściwa uroda dziewicza. 

Z tego s a m e g o p o w o d u o d p a d a H y g i e i a i wszystkie Muzy. Jednem słowem matronalne 

kształty w połączeniu z w e l o n e m i d y a d e m e m wystarczają ty lko do charakterystyki 

jednej bogini, żony Zeusa, Hery czyli Junony. Ją więc w obu statuetach, k r a k o w s k i e j 

i florenckiej, uznać należy Długi k o s m y k włosów, zachodzący od ucha na pol iczek, 

nie ty lko temu się nie sprzeciwia, ale — j a k świeżo przypomniał J. Toutain (w Mémoires 

są swobodnie udrapowane w duchu norm I V wieku. Zasadzały się one na tem. że szata b y ł a 

jeszcze wiernem echem ciała i s łużyła do uwydatnienia p i ę k n y c h j e g o kształtów, nie z a k r y w a j ą c 

pełnością miękkich fa łdów ani j ednej istotnej jego części. Jest to więc zasada na wskroś pla-

styczna, która zwłaszcza w postaciach Praxyte lesa i t. zw. drugiej szkoły at tyckie j święciła 

tryumfy. K l a s y c z n y m je j p r z y k ł a d e m są Muzy płasko rzeźbione na postumencie z Mantynei 2 ) . 

Norma p o w y ż s z a z początk iem epoki hel lenistycznej zaczyna ulegać zmianie. D r a p e r y a 

staje się samoistną częścią posągu. A r t y ś c i , a wraz z nimi widzowie, za jmują się bardzo 

J) Są jeszcze dwie figurki bronzowe bardzo zbliżone do florenckiej. Jedna, znaleziona w okol icy Pistoi 

(repr. Gori, Mus. Etrusco, tabl. 49, i ) przedstawia kobietę z patćrą w prawej , z t. zw. acerrą w l e w e j ręce, a wiec 

składającą ofiary, czy ty lko p o ś w i ę c a j ą c ą dary ofiarne. Gori ; T e x t II, 126) fa łszywie zrozumiał przedmiot trzy-

many w lewej rece j a k o p l a c e k ofiarny i na tej podstawie ogłosi ł postać za Cerere. Por. G . K o r t e , Gottinger 

Bronzen (w Abhandl. d. Gottinger Konigl. Gesellschaft d. Wiss., XVI, 4), p. 38, n. 18. 

D r u g a statueta znajduje stę w L u w r z e (repr. w moich De Simulacris, fig. 8 6 « i w S, R e i n a c h Réper-

toire, II 2, str. 6 6 1 , 8). P r z y p o m i n a o tyle ż y w i e j tors k r a k o w s k i , źe tam himatyon osłania także tył g ł o w y , 

a lewa ręka trzyma koniec szaty. N a d t o w twarzy okolonej s p a d a j ą c y m i na s z y j e lokami i kędziorkiem po-

l i c z k o w y m , jest dużo p o d o b i e ń s t w a do florenckiego bronzu. T y l k o że tu stary typ Junony został s p o ż y t k o w a n y 

do wyobrażenia personif ikacyi Gal l i i . 
s) Zob. W . A m e l u n g , Die Basis des Praxiteles aus Mantinea, Miinchen 1895, p. 60 nstp. 

F i g . 17 . Postać k o b i e c a na wieku urny etruskiej . 

E. Piot, XXI , i , p. 77) — jest 

częsty na g ł o w a c h Junony, po-

cząwszy od zarania IV wieku. 

C o się t y c z y czasu, do k t ó -

rego pierwowzór torsa k r a k o w -

skiego odnieść należy, to o g ó l n ą 

w s k a z ó w k ę daje nam napis na 

statuecie florenckiej. Jest tam 

w użyciu jeszcze stara forma 

litery V , a do oddania ë u ż y w a 

się jeszcze znaku zamiast 

późniejszego H. Napis więc 

m ó g ł b y jeszcze pochodzić z I V 

wieku, g d y b y nie to, że także 

w III wieku u ż y w a n o starej 

f o r m y o b o k nowej . — D a l e j 

nas prowadzi analiza stylu. O b a 

posążki, krakowski i florencki, 
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pilnie samą odzieżą, rodzajem rozmaitych materyi , a przedewszystkiem sposobem udra-

powania . W ł a d a nimi odtąd nie, j a k dawniej , s p o k o j n y rozmysł , ale k a p r y ś n e upodoba-

nie w p r z y p a d k o w y c h na pozór powikłaniach fa łdów. Innemi s ł o w y w z g l ą d na plastyczne 

kształ ty u k r y t e pod draperyą ustępuje na drugi plan, na p ierwszy w y s u w a się kult szaty 

samej przez się. Stylu, k tóry się o d t ą d p o c z y n a , n i e p o d o b n a nazwać malarskim, ale nie 

ulega wątpl iwości , że odczucie światłocienia, uwięz ionego w fałdach draperyi o d g r y w a 

znaczną rolę w tym n o w y m guście. 

P o d w z g l ę d e m k o m p o z y c y i florencka statueta zostaje jeszcze w bliskiem pokre-

wieństwie s t y l o w e m z drugą Muzą pierwszej p ły ty w s p o m n i a n e g o postumentu l), a więc 

p o c h o d z i z środka IV wieku. T y m c z a s e m tors krakowski nie o k a z u j e specyalnie p r a x y -

t e l e s o w e g o stylu, lecz ogólnie p r a k t y k o w a n y styl z k o ń c a tegoż stulecia, a lbo nawet — 

ze w z g l ę d u na przepasanie tuż pod piersiami — z p o c z ą t k u III wieku. K r ó t k o mówiąc , 

p i e r w o w z ó r j e g o należał do otoczenia » T y c h y « w a t y k a ń s k i e j (repr. A m e l u n g , Vat ik . K a -

talog I, Bracc io n u o v o n. 86), w której niektórzy upatrują kopię g łośnej »Stojącej« T y -

chy ant iocheńskie j dłuta ucznia l i z y p p o w e g o , E u t y c h i d e s a 2 ) . 

Nie chcę przez to powiedzieć, że tors nasz jest wierną kopią j a k i e g o ś z n a n e g o 

i d o s k o n a ł e g o posągu. Już to samo, że nie zachowała się — o ile mi w i a d o m o — żadna 

inna repl ika tego pierwowzoru, nakazuje ostrożność. P o w t ó r e samo w y k o n a n i e posągu 

jest rzemieślnicze, fa łdy nieprzyjemnie t w a r d e i oschłe, dążność do ułatwienia sobie 

pracy z b y t widoczna. Jest to zatem pod w z g l ę d e m technicznym tuz inkowa robota rzym-

s k i e g o kopisty , a nawet nie jest w y k l u c z o n e m , że nie sama Junona, ale j a k a ś d a m a 

r z y m s k a w postaci bogini była przedstawiona. Z tem wszystk iem jest pewnem, że arty-

sta w z o r o w a ł się na utworach greckich rzeźbiarzy z g e n e r a c y i bezpośrednio po P r a x y -

telesie i L i z y p p i e i dzięki temu c h w y c i ł w swój obraz parę promieni ich harmonii 

i wdz ięku. 

13) W i e c z k o u r n y e t r u s k i e j (fig. 17), G a b . 1436; z b ia łego alabastru, 

m a j ą c e g o dzisiaj pozór b r u d n e g o łoju. D a r X. W ł a d . Czartorysk iego . F igura wraz 

z p ł y t ą w. 0'Ą2, dł. 0 7 2 , szer. 0 2 2 . N a postaci kobie ty leżącej, oparte j w y g o d n i e 

na d w u poduszkach są dopełnione z alabastru: część w ł o s ó w nad lewą skronią 

wraz z odpowiednią cząstką h i m a t y o n u , dolna p o ł o w a p r a w e g o ramienia wraz 

z ł o k c i e m i przedramieniem. A l e prawa ręka mimo czterech p a l c ó w przyprawionych 

jest starożytna. K o n i e c nosa b y ł także przyp r a w i ony , obecnie odpadł . N o w e są także 

d r o b n e szczerby na szacie i p łyc ie . T w a r z pęknięta na ukos — od g ó r n e j krawędzi 

l e w e g o k u dolnemu koniuszkowi p r a w e g o ucha — została w części c e m e n t e m zlepiona, 

w części s k r a w k a m i alabastru połatana. W r e s z c i e są utrącone włos nad środkiem czoła, 

prawe kolano, brzegi wachlarza, a przed e w szy st k i e m początek napisu na p r a w y m 

k o ń c u p ł y t y . 

K o b i e t a ma na sobie prócz chitonu i h imatyonu kosztownośc i , a mianowic ie 

n a s z y j n i k f o r m y t o r k w e s u etruskiego, pasek o b r a m o w a n y perłami i w y s a d z a n y p o d ł u ż n y m i 

prostokątami , bransoletę dwukrotnie skręconą, k o l c z y k i tarczykowate , a na małym palcu 

l e w e j ręki pierścionek owalny. W p r a w e j rece t rzyma wachlarz z piór, w e t k n i ę t y c h 

w o k ł a d k ę kształtu liścia, o b r a m i o n e g o perłami. N o g i bose. W oczach są szczątki poli-

zob. A m e l u n g , 1. c . , p. 16 i nstp. 
2) por. S p r i n g e r - M i c h a e l i s , Handb. a. Kunstgeschichte, I8, fig. 660. 



tudzież między u a i przy jąć należy inter-

p u n k c y ę , ale drążonych k r o p e k niema. 

C z y napis ten, widocznie p o d a j ą c y t y l k o 

nazwisko nieboszczki, której genti l ic ium 

k o ń c z y ł o się na nei — j u ż b y ł z n a n y auto-

rom ostatniego Corpus Inscriptionum Etru-

scarum, n i e p o d o b n a mi na razie stwierdzić. 

S ty l posągu k o b i e c e g o jest grecki , 

w ol ny zupełnie od realizmu italskiego. T y p 

twarzy i f ryzury o d p o w i a d a stylowi drugiej 

szkoły at tyckie j . M o t y w lewej ręki ujmu-

j ą c e j rąbek płaszcza, czyli t. z. m o t y w 

P u d y c y c y i znany jest w sztuce g r e c k i e j od 

n a j d a w n i e j s z y c h czasów. Ubiór nie różni 

się n iczem od hel leńskiego. T y l k o koszto-

wności m a j ą charakter wybi tnie etruski. 

Etruski jest także brak poczucia proporcyi , 

o b j a w i a j ą c y się w o g r o m n e j g łowie , a kró-

ciutkich, skar łowacia łych podudziach, dłu-

gich udach, a zupełnie nikłej kibici. 

Si lna domieszka idealizmu g r e c k i e g o 

jest z n a m i e n n ą zwłaszcza dla produkcyi 

etruskiej III wieku w okol icy V o l t e r r y . A że 

w tamtejszem Muzeum znajduje się zupeł-

nie p o d o b n a urna z nazwiskiem Ceicnei 

( C y n c y u s ó w ?), repr. w Martha, L 'art etrus-

que, fig. 155, b y ć więc może, że i kra-

k o w s k a urna stamtąd pochodzi . 

14) T u ł ó w m ł o d z i e ń c a (fig. 18), 

Czartor. 1160. — Z marmuru szaro białego, 

włoskiego , o gęstem d r o b n e m ziarnie, 

z c iemną p i o n o w ą pręgą. Posąg ten uległ 

fata lnemu zniekształceniu skutkiem nowo-

czesnych przeróbek, d o d a t k ó w i zbyt grun-

t o w n e g o odczyszczenia. 

P r z e d e w s z y s t k i e m g ł o w a jest wpra-
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chromii, ale inne ś lady są niepewne. L i tery napisu zostały może w nowszych czasach zabar-

wione na jasno czerwono. Napis ten brzmi od prawej ku lewej : | | | | | | | | | nei • l- felmuip. 

B y ć może, że także między literą f a 

wdzie s tarożytna (zob. n. 7, fig. 8 i 9), ale 
Fig. 18. Tułów młodzieńca. n i e należy do torsa; szy ja całkiem nowa. 

Prawe przedramię od łokcia również n o w e 

(obecnie dolna j e g o p o ł o w a wraz z ręką utrącone). Pierwotnie zwisało prawie p i o n o w o 

i może d o t y k a ł o palcami brzegu płaszcza w tem miejscu, które jest dzisiaj nieznacznie 

wykruszone, — C a ł a chlamida została w n o w s z y c h czasach dłótem odświeżona, tak że 
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resztki s tarożytnej patyny zaledwie w n a j g ł ę b s z y c h za łomach fałdów ocalały . D o t e g o użyto 

z a p e w n e i innych narzędzi, któremi fa łdy, j a k poucza analogiczna statua drezdeńska, 

o k tóre j poniżej , już to pogłębiono, j u ż to ich grzb ie ty śc ięto lub rozszerzono. 

D a l e j nagie części ciała, zwłaszcza k a d ł u b a w y s z o r o w a n o i s tarożytną p a t y n ę starto. 

B r a k u j ą c e części draperyi nadsztukowano. I tak na g ó r n y m b r z e g u chlamidy pod 

s z y j ą sterczą d w a żelazne kolce, które widocznie s łużyły do przytwierdzenia w y k r u -

s z o n y c h części rąbka. T a k i sam cel miała dziurka w środku c h l a m i d y na piersi, gdzie 

również grzbiet fałdu b y ł pierwotnie uzupełniony. L e w a ręka — której w s k a z u j ą c y 

palec jest o d ł a m a n y — w całości nowa. Na l e w e m ramieniu z b o k u są w i d o c z n e jeszcze 

trzy otworki , w równej linii j e d e n nad drugim. Pierwszy u dołu przedramienia stoi 

m o ż e w związku z przyprawioną ręką. D r u g i zaś w środku ramienia i trzeci w górze 

na barku s łużyły może do p r z y m o c o w a n i a j a k i e g o ś c ięższego przyboru, t r z y m a n e g o 

w l e w e j ręce, np. posochu z bronzu, k i ja pasterskiego, tyrsu i t. p. A że wszyst-

kie dziurki mają j e d n a k o w y charakter, jest p r a w d o p o d o b n e , że wszystkie zostały do-

piero w nowszych czasach w y w i e r c o n e , k i e d y posąg restaurowano. Niezawiśle od nich 

m o ż n a stwierdzić na tem samem ramieniu z tyłu, mniej w i ę c e j od łokcia w górę, przestrzeń 

prawie prostokątną ( O ' O Ô X O ' 1 ^ ) , która ma dzisiaj jaśnie jszą patynę i o k a z u j e ś lady nowo-

czesnej adaptacyi . C o więcej o w o jaśniejsze mie jsce przechodzi w pełnej szerokości na 

l e w ą ł o p a t k ę i sięga w dolnej p o ł o w i e aż d o środka p l e c ó w Jest to n i e w ą t p l i w y znak, 

że tu coś n iegdyś przylegało, ale zostało odpi łowane, czy t y l k o odjęte . W t e d y także genitalia, 

k t ó r e są nowe, p r z y k r y t o blachą, j a k o tem ś w i a d c z y o t w o r e k nad niemi, w k t ó r y m tkwi 

d o t ą d sztyf t metalowy. Wreszc ie płyta p o d s t a w o w a wraz z żelazną sztabą, pniem, prawą 

stopą, która jest szczątkiem p r z y p r a w i o n e g o n i e g d y ś golenia, zostały w ó w c z a s uzupeł-

nione. Z ty lnej strony posągu w środku chlamidy, nad w y r a z g r u b o i p łasko trakto-

w a n e j , z n a j d u j e się znaczne wgłębienie na d y b e l czy pręt m e t a l o w y , k t ó r y m p o s ą g b y ł 

p r z y m o c o w a n y do ściany, czy piedestału. Mniejsze podłużne gniazdo na d y b e l widać 

tamże nad d o l n y m brzegiem chlamidy. 

Jeżeli odrzuc imy precz te wszystk ie n o w o c z e s n e dodatki , to z posągu, k t ó r y dzi-

siaj wraz z g ł o w ą i podstawą ma 1 5 m. w y s o k o ś c i , pozostanie t y l k o tułów starożytny, 

za ledwie 0*95 m. wysoki . T u ł ó w ten należał d o młodz ieńca bardzo smukłego , jeszcze 

n iedojrza łego , k tórego grecy nazywali m e l e f e b e m , w chlamidzie spiętej na p r a w e m ra-

mieniu, s ięga jące j poniżej kolan, z p r a w e m ramieniem zwisającem, l e w e m od łokcia 

nieco zgiętem, s to jącego m o c n o na p r a w e j nodze, g d y t y m c z a s e m lewa b y ł a prawie 

n ieobc iążona i od kolana cofnięta. W y g i ę c i e p r a w e g o biodra jest tak silne, a lewe przed-

ramię tak odsunięte od kadłuba, że p u n k t c iężkości posągu musiał padać poza o b r ę b 

stóp i młodzieniec musiał się lewą stroną o coś opierać. Dzisiaj w p r a w d z i e stoi 

b e z p o d p o r y . Rzut oka j e d n a k w y s t a r c z y , a b y uznać, że p o n d e r a c y a dzisiejsza jest fał-

s z y w a , c z y s t o zewnętrzna i ty lko przez to umożl iwiona, iż po przec iwnej stronie, przy 

p r a w e j nodze znajduje się pień, k t ó r y przechodzi górą w chlamidę i p r z e c i w w a ż y w y -

g ięc ie g ó r n e j części ciała. Pień ten j e d n a k nie jest organiczną podporą, należącą do 

p i e r w o t n e j k o m p o z y c y i , ale d o d a t k i e m n o w o c z e s n e g o restauratora, k t ó r y chciał w ten 

sposób w z m o c n i ć nogi posągu i z a b e z p i e c z y ć g o przed z łamaniem w tem najbardzie j 

w i o t k i e m i kruchem miejscu. 

Z n a m y cały szereg p o s ą g ó w o d p o w i a d a j ą c y c h postawą, draperyą, ruchem rąk i nóg 

k r a k o w s k i e m u , przedewszystkiem dwie statuy »Tyberyusza« w N e a p o l u (repr. Clarac-
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Reinach, Répert . de la statuaire, p. 569, 2 i 568, 6), tudzież posąg » Hermesa « w R z y -

mie w zbiorze T o r l o n i ó w (repr. Museo T o r l o n i a , n. 59). Niestety z p r z y c z y n s to jących 

w związku z o b e c n y m stanem p o l i t y c z n y m p o m i n ą ć j e muszę. Natomiast dzięki uprzej-

mości dyrektora »Albert inum« u d a ł o mi się zasięgnąć bl iższych wiadomości o drezdeń-

skim t. zw. » M e r k u r y m « (repr. C larac-Reinach, Répertoire , p. 366, 5). P o d o b i e ń s t w o na 

pierwszy rzut oka jest tak bliskie i s zczegó łowe, że nasuwa się pytanie, czy to nie jest 

replika w s p ó l n e g o p ierwowzoru. T y m c z a s e m g ł o w a Hermesa, od której posąg wziął 

nazwę, nie należy do tułowia P o w t ó r e o b a przedramiona i lewa noga od p o ł o w y uda 

są nowe. T o co zostaje , j e s t z pewnością do k r a k o w s k i e g o torsu bardzo p o d o b n e , ale 

po za tem o k a z u j e tak znamienne różnice, że n i e p o d o b n a m ó w i ć o wiernych kopiach, 

ale w naj lepszym razie o s w o b o d n y c h p r z e r ó b k a c h w s p ó l n e g o oryginału. Mniejsza o to, 

że drezdeński tors jes t niższy, ma r i 2 w y s o k o ś c i w o b e c 1*25 u k r a k o w s k i e g o , g d y ż 

golenie tegoż są uzupełnione, a więc różnicę wzrostu, jeśli ogó łem była, m o ż n a d o 

minimum sprowadzić . T a k ż e prawe ramiona m o g ł y mieć j e d e n i ten sam ruch, g d y ż 

prawy łokieć — j a k o tem świadczą s tarożytne ślady — również u drezdeńskiego zwisał 

niemal p ionowo. D a l e j lewe przedramię tegoż m o g ł o b y ć prawie identycznie poruszone. 

W p r a w d z i e dzisiaj z n a j d u j e się znacznie bliżej ciała, s k u t k i e m czego padołek drapery i 

jest znacznie mniejszy , ale nie trzeba zapominać , że o n o jest uzupełnione i że 

pierwotnie m o g ł o b y ć równie o d d a l o n e j a k w k r a k o w s k i m torsie. Wreszc ie i l ewa 

noga drezdeńskiego efeba, chociaż w dzisiejszem nadsztukowaniu jest więce j o b c i ą ż o n a 

i mniej cofnięta, m o g ł a mieć ten sam ruch. B o że chlamida u niego zwisa nie tak nisko i k r z y -

żuje się z lewą n o g ą w zupełnie innem miejscu — to nie przekracza granic s w o b o d y ogóln ie 

kopistom przys ługujące j , i zdarza się nawet w n i e w ą t p l i w y c h replikach. Jedyną p o w a ż n ą 

różnicę stanowi ten szczegół, że prawe b i o d r o w k r a k o w s k i m posągu jest przesadnie 

wygię te , w Dreźnie zaś nie zwraca uwagi , że więc pierwszy młodzian musiał się l e w y m 

bokiem o coś opierać, g d y t y m c z a s e m drugi stał s w o b o d n i e . O t ó ż ta odmienna ponde-

racya nadaje o b u p o s ą g o m o d m i e n n y rytm, tem bardzie j uderzający , że k r a k o w s k i 

e feb jest smukle jszy , wiotszy o d drezdeńskiego , k t ó r y ma i pierś szerszą i biodra sil-

niej związane. 

Jaka to b y ł a podpora, którą k r a k o w s k i młodzian r ó w n o w a ż y ł s w o j ą w y g o d n ą , wła-

śc iwą o d p o c z y w a j ą c y m postawę, n i e p o d o b n a rozstrzygnąć. Najchętnie j m y ś l a ł o b y się 

o filarku, pniu lub hermie p o d p i e r a j ą c e j l e w y łokieć, p o d o b n i e jak w z n a n y m p o s ą g u 

A g e l a o s a z Del f , k t ó r y i pod paru innymi w z g l ę d a m i zbliża się do naszego. P o k r e w n e 

posągi oparte o tektoniczne, a nawet ż y w e p o d p o r y zestawili W . K l e i n i V . Macchioro 

w Jahresh. d. ôsterr. arch. Inst., X I V , 1 9 1 1 , p. 106, 89 i np. A l e przeciw t e m u do-

mniemaniu przemawia to, że ani p o d l e w y m ł o k c i e m , ani przy lewej nodze, która prze-

cież zachowała się aż d o p o ł o w y łydki , niema śladu j a k i e g o k o l w i e k pobl i sk iego pnia 

c z y filarka. T a k ż e s z c z e g ó ł o w e traktowanie zwisa jące j części płaszcza od w e w n ą t r z i ze-

wnątrz przemawia przeciw temu, ż e b y miał j ą z a k r y w a ć przed okiem widza filar czy 

pień. Jednem s ł o w e m wszystk ie zewnętrzne szczegóły m ó w i ą za tem, że w lewej ręce e f e b 

k r a k o w s k i t rzymał jak iś niezbyt wielki i n iezbyt ciężki przybór. Naturalnie l e w a d łoń 

') G ł o w a jest w ostatnim Verzeichttiss a. ant. Originalbildwerke in Dresden z r. 1 9 1 5 wymieniona pod 

n. 80, tors p o d n. 245. D y r e k t o r Alber t inum, P. Herrmann widocznie kazał je oddzielić od siebie i ustawić 

osobno. N a d t o krótka wiadomość o g ł o w i e mieści sie w A r n d t - A m e l u n g , Einzelaufnahmcn, n. 2 1 I 0 / 2 I H . 

5 
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i j e j p a l c e nie m o g ł y mieć pierwotnie tego ruchu, jaki im dał odnawiacz . P o z o s t a j e za-

tem t y l k o jedna suppozycya. O t o że młodzieniec opierał się o podporę , którą b y ł może 

filar, b o c z n y konar pnia lub o d ł a m głazu na l e w o odeń i to w głębi s t o j ą c e g o — lewą 

ł o p a t k ą , to jest o w ą r ó w n o l e g ł o b o c z n ą p łaszczyzną na plecach, która, jakes'my stwier-

dzili, o k a z u j e w y r a ź n e ślady, że tam coś przy legało . 

S a m typ młodzieńca, r y s u j ą c e g o się na tle d ługie j draperyi , s ięga p o ł o w y V wieku 

prz. Chr. Z n a j d u j e m y g o już na paru p o ł u d n i o w y c h m e t o p a c h partenońskich (Michaëlis, 

D. Parthenon, tabl. 3, n. V I i VII), tudzież w n i e k t ó r y c h statuach j a k E - A , 405, 863, 

k tóre k o p i u j ą p ierwowzory z V wieku. Naturalnie p r o p o r c y e , m o d e l o w a n i e ciała, uk ład 

drapery i i postawa są tam zastosowane d o stylu o w e g o okresu. A l e i w I V wieku typ 

ten, w i d o c z n i e lubiony, ży je dale j , j a k o k a z u j ą posągi E - A 639/40, 1794 tudzież 355, 

p o c h o d z ą c y z samego k o ń c a tego stulecia. W e p o c e rzymskie j rzeźbiarze u ż y w a j ą g o 

z u p o d o b a n i e m do portretów, co d o w o d z i g łośnej s ławy pierwowzoru. T a k n. p. E - A , 134 

z e p o k i T r a j a n a , 7 1 3 z czasów L . V e r u s a lub C o m m o d u s a . Ostatnia statua jest także 

z t e g o w z g l ę d u c iekawa, że m a równie s m u k ł e p r o p o r c y e j a k k r a k o w s k i efeb. Pod 

w z g l ę d e m zaś sz tukowania i naprawiania p o g r u c h o t a n y c h marmurów, przytwierdzania 

w y k r u s z o n y c h fa łdów sztyftami i t. p., p o u c z a j ą c a jest analogia torsa w Sevil l i ( E - A , 

1830), na leżącego do innego okresu niż nasz posąg. 

K r a k o w s k a b o w i e m statua, a raczej oryg ina ł grecki , k t ó r y odtwarza, na jwcześnie j 

m ó g ł p o w s t a ć z k o ń c e m I V w i e k u prz. Chr. S a m m o t y w młodzieńca, opartego 

p lecami o osobną p o d p o r ę z b iodrem silnie w y g i ę t e m , przenosi nas w e p o k ę Praxyte lesa 

i S k o p a s a , tudzież ich szkoły. D r z e w o w p lecach postaci w i d z i m y u Heraklesa z B y b l o s 

w Bryt . Muz. (repr. Springer-Michaëlis , H a n d b . d. Kunstgesch. , I, 8-me wyd. , fig. 671), 

tudzież na reliewie n a g r o b k o w y m a t t y c k i m w L e i d e n (repr. tamże, fig. 522), filar zaś 

lub k o l u m n ę w plecach D y o n i z o s a lub H e r m a f r o d y t y na freskach p o m p e j a ń s k i c h (repr. 

N o t . d. sc. 1901, 164, fig. 17 i Jahrb. X X V I , 1 9 1 1 , 16, fig. 7), filary n a g r o b k o w e 

w p lecach n i e b o s z c z y k ó w (repr. Jahrb. X X , 1905, 52, fig. 5; p. 53, fig. 7 ; p. 55, fig. 10 

i i o a ; tamże XXII, 1907, p. 118, fig. 6 i 7). Z bardzo zaś s m u k ł y c h p r o p o r c y j ciała widać, 

że artyście musiał b y ć już dobrze z n a n y k a n o n L i z y p p a . N a j w i ę c e j p o d o b i e ń s t w a pod 

w z g l ę d e m rytmu i p r o p o r c y j , a zarazem co d o nastroju, p e ł n e g o w y g o d y i k w i e t y z m u 

o k a z u j ą takie statuy, j a k »Sauroktonos« Praxyte lesa , »Apol l ino« florencki, t. zw. »Narcyz« 

neapol i tański , »Amor« Elg ina w B r y t y j s k i e m Muzeum, tors młodzieńca w K o p e n h a d z e 

itd. — W s z y s t k o to dowodzi , że p ierwowzór k r a k o w s k i e g o marmuru p o w s t a ł najwcze-

śniej z k o ń c e m I V lub w pierwszej p o ł o w i e III wieku prz. Chr. j a k o utwór szkoły , 

która ł ą c z y ł a t r a d y c y e Praxyte lesa z l i zyppowemi. S a m a zaś statua k r a k o w s k a jest pó-

źną i l ichą kopią rzymską, o ile notabene stan j e j zniszczenia pozwala sądzić o warto-

ści. K o p i s t a dał s w e m u efebowi pierś i ramiona tak wątłe, że p o d d r a p e r y ą nie przycho-

dzą do głosu, muszkuły b i o d r o w e są s t o s u n k o w o silnie rozwinięte, brzuch zaś sam jest 

w ą s k i i del ikatny, a pachwiny brzuszne nie zaokrąg la ją się na m o d ł ę V i I V wieku, 

z a m i ł o w a n y c h w obłości kształtów, lecz od bioder spadają niemal prosto ku genital iom, 

t w o r z ą c na sposób niemal archaiczny dość ostry trójkąt. O d n o s i się wrażenie, że rzeź-

biarz nie odczuwał już kości p o d ciałem i m o d e l o w a ł j e szematycznie . Ca łość posągu 

w dzis iejszem zniszczeniu przypomina węża s u n ą c e g o po ziemi. Jedyna rada, jaką m o ż n a 

dać administracyi Muzeum, a b y poprawić wrażenie tego antyku, jest : usunąć wszelkie 

n o w o c z e s n e uzupełnienia, oddziel ić g ł o w ę od torsa i o s o b n o j e ustawić na poziomie oczu, 
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notabene w dobrem oświetleniu, k tóre dzisiaj jes t poniżej k r y t y k i . W t e d y będzie m o ż n a 

coś więcej o nim powiedzieć . 

15) P o s ą ż e k A f r o d y t y (tabl. V) , Czartor. 1 1 6 9 ; w. CV28, z b ia łego marmuru 

o drobnem gęstem ziarnie; z łotawa patyna. P r z y p r a w i o n e z gipsu oba ramiona, ale nasady 

ich, tudzież dłonie p o d t r z y m u j ą c e z w o j e włosów, są autentyczne. K o r p u s z łożony z d w ó c h 

części, które n i e g d y ś pewnie lepiej b y ł y z lepione niż dzisiaj, tak że fuga nie raziła 

widza ; zresztą może pol ichromia m a s k o w a ł a spojenie. 

Przedstawia boginię, w y ż y m a j ą c ą włosy po kąpieli, z k t ó r e j właśnie wyszła. Jeszcze 

nie natarła ciała wonnościami, jeszcze 

nie w ł o ż y ł a szaty, g d y ż s to jący o b o k 

dzieciak, nie s c h a r a k t e r y z o w a n y bynaj -

mniej j a k o Eros, trzyma w j e d n e j ręce 

lecytkę , w drugiej odzież. Jest to m o t y w 

bardzo częsty, ws ławiony szczególnie 

przez A p e l l e s a w obrazie A f r o d y t y 

A n a d y o m e n e na w. Kos , k t ó r y przed-

stawiał narodziny bogini z piany 

morskiej . 

O t y m obrazie rozwiódł się w osta-

tnim czasie G. Perrot w Monum. et 

Mémoires E. Piot, XIII, 1906, 1 1 7 i nstp. 

T a m na tabl. X jest odtworzona p iękna 

statueta m a r m u r o w a z Cyrenaik i (dziś 

w zbiorze p r y w a t n y m w Turynie) , która 

w y o b r a ż a b o g i n i ę w bardzo p o d o b n e j 

postawie. T y l k o że g ł o w a j e j jest zwró-

cona w lewą stronę, a dłonie u j m u j ą 

w ł o s y o wie le dalej od g ł o w y . T a k ż e 

w i d o c z n a jest różnica w ukształceniu 

ciała. K r a k o w s k a przedstawia kobietę 

tęgą, o kształ tach obfi tych, g d y tym-

czasem w turyńskiej figurce jest zacho-

wana średnia miara. T w a r z tamtej tchnie n i e p o r ó w n a n y m w d z i ę k i e m , k r a k o w s k a 

ma wyraz subtelnej zalotności . O ile można w y r o k o w a ć na podstawie n iezbyt szcze-

g ó ł o w e g o w y k o ń c z e n i a , także i na k r a k o w s k i e j j e s t p o d o b n e zaniedbanie dolnej 

powieki , jak na znanej g ł o w i e A f r o d y t y k n i d y j s k i e j w zbiorach lorda L e a c o n s -

field. Górna zaś p o w i e k a sprawia wrażenie, j a k o b y się z lewała z łukiem b r w i o w y m , 

o tyle t y l k o w y s t a j ą c y m , a b y na g a ł k ę oczną padł cień, n a d a j ą c y wejrzeniu ó w 

zamglony w y r a z a f r o d y z y j s k i , tak znamienny dla dzieł P r a x y t e l e s a i Apel lesa . T a k ż e par-

tya włosów, o k a l a j ą c a czo ło jest tu t r a k t o w a n a tak samo, j a k u turyńskiej bogini. Są to 

te same fale lekkie i g iętkie , o d d a n e t y l k o bardziej sumarycznie. Zresztą policzki , szyja , 

całe ciało są u k r a k o w s k i e j figurki u t o c z o n e z w y b i t n e m odczuc iem ich z m y s ł o w e g o 

wdzięku, który w i d z o w i p r z e d e w s z y s t k i e m się udziela. P o d o b n i e rozkoszny jest dzieciak 

o b o k sto jący . 

Z tych w y w o d ó w w y n i k a , że m a m y przed sobą utwór szkoły a l e x a n d r y j s k i e j 

5* 

F i g . 19. G ł o w a S y l e n o p a p p a . 
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z t rzec iego czy drugiego wieku przed Chr., która, j a k się dzisiaj niemal w s z y s c y zgadzają , 

c e l o w a ł a u p o d o b a n i e m w pełnych kształtach k o b i e c y c h i miękkos'cią w ich o d d a n i u 1 ) . 

S t a t u e t k i takie jak turyńska i k r a k o w s k a s łużyły , już to d o d e k o r a c y i p o k o j u go-

śc innego , j u ż to należały do lararyów d o m o w y c h . F u r t w â n g l e r przypuszcza, że p o d 

w z g l ę d e m artystycznym są one miniaturami z a g i n i o n e g o posągu naturalnej wielkości , 

k t ó r y m o t y w apel lesowego obrazu przeniósł w zakres m a r m u r o w e j plastyki i spopulary-

z o w a ł t a k ż e w świecie sztuki s tosowanej . 

Por. H e k l e r w »Jahreshefte«, X I V , 1 9 1 1 , 

p. 1 1 2 — 1 2 0 . 

P o s ą ż e k k r a k o w s k i jest również cen-

n y m d o k u m e n t e m kultury i c y w i l i z a c y i 

he l lenis tycznej . Z upadkiem wiary w b o g ó w 

o l i m p i j s k i c h także A f r o d y t a staje się coraz 

bardzie j śmiertelną kobietą i w y b r a n e m 

n a c z y n i e m życ ia i użycia z m y s ł o w e g o . 

T r a c i resztę dosto jeństwa bożego, roni 

d a w n ą g o d n o ś ć macierzyńską i j a k d o ś w i a d -

c z o n a p o g r o m c z y n i serc męskich pos ługuje 

się o d u r z a j ą c y m i środkami, aby o d d z i a ł y -

w a ć na z m y s ł erotyczny. Jednym z nich — 

i to z w i e l k i e m u p o d o b a n i e m przez p l a s t y k ę 

hel lenis tyczną s t o s o w a n y m — jest m o t y w , 

przez A p e l l e s a z p o w a ż n e m uzasadnieniem 

w p r o w a d z o n y do sztuki, tu zaś o b n i ż o n y 

d o p o z i o m u zabiegów toa le towych : m o t y w 

A n a d y o m e n y . 

Jej naturalna, spokojna, p e w n a sie-

bie p o s t a w a , harmoni jna b u d o w a je j c ia ła 

(z w y j ą t k i e m z b y t g r u b y c h przegubów), 

w d z i ę k w k a ż d y m ruchu, urok b i j ą c y 

z ca łe j postaci — to z pewnością dzie- F i g 2 Q H e r m a S y l e n a 

d z i c t w o w i e l k i e g o geniuszu p las tycznego 

p o p r z e d z a j ą c e j epoki , k tóremu ów wspo-

m n i a n y rzeźbiarz, co malarski m o t y w przeniósł d o plastyki , dał m o n u m e n t a l n y 

w y r a z . Natomiast na karb hel lenistycznego pr ze t w ór c y p o l i c z y ć należy rezolutny zwrot 

g ł o w y . C z u j e się, że bogini nie b y ł a b y od tego, g d y b y tam, gdzie patrzy, znalazła 

wie lbic ie la . A nawet po kącikach ust p o d n i e s i o n y c h poznać, że g o t o w a g o uszczęśli-

wić p e ł n y m uśmiechem. — Podniesienie ramion k u górze dało artyście s p o s o b n o ś ć g ó r n ą 

część ciała ładnie zebrać i z a z w y c z a j zgięte p a r t y e w c a ł y m blasku przedstawić. A kształty 

te są b u j n e i dojrzałe, nie tak j e d n a k rozkwit łe , a b y uroniły w y m o d e l o w a n i e . Cieniutka 

w a r s t e w k a tłuszczu otula je j a k b y e lastycznem p o d ł o ż e m , p e ł n e m d e l i k a t n y c h zagłębień 

i w y p u k ł o ś c i . B o g a t e kontrasty o ż y w i a j ą w y p o l e r o w a n ą powierzchnię marmuru w y -

k w i n t n ą grą światłocienia i pozwala ją zapomnieć o nieco k r ę p y c h p r o p o r c y a c h ciała. 

*) Por . A m e l u n g , Dali'ai te alessandrina, Buli. comm. 1897 p. 1 1 0 n s t p . ; P f u h l , Zur alexandrinisehen 

Kunst, Rom. Mitt. 1904, p. 1 nstp. 
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Postać E r o t k a p o t ę g u j e r o d z a j o w y m nastrojem zmysłową w y b r e d n o ś ć g ł ó w n e g o 

posążku, a zarazem jest pod w z g l ę d e m technicznym zręcznem wzmocnieniem p o d s t a w y 

grupy. Brak mu skrzydełek ; m o ż n a b y więc wątpić , czy istotnie A f r o d y t a jest tu przed-

stawiona, czy raczej z w y k ł a , s'miertelna kobieta . Że jest to istotnie bogini, w y n i k a z po-

dobnych a l e x a n d r y j s k i c h statuet w Dreźnie i w Kairze (repr. Maspero, Guide, 5 -te wyd. , fig. 69), 

a przedewszystkiem z drugiej bardzo p o d o b n e j sta-

tuety, znalezionej w E g i p c i e (repr. Col lect ions de 

J. L a m b r o s d ' A t h è n e s et de G. Dattari du Caire, 

V e n t e à Paris, 1912, tabl. X X X V I I , n. 331). T a m 

m i e j s c e E r o t k a zaję ła miniaturowa grupa E r o s 

i Psychy , a po przec iwnej stronie jeszcze mniejsza 

figurynka nagiej k o b i e t y w tym s a m y m schemacie 

A n a d y o m e n y . Jest to widocznie mały światek, 

k tóry się modli do wie lk ie j patronki i w y o b r a ż a 

ją sobie taką, j a k i m jest sam. >Jej obecność nie 

wzbudza w nim, j a k dawniej , re l ig i jnego uczucia 

zawisłości i kornej czci. Cz łowiek staje na j e d n y m 

poziomie z boginią, a czasem nawet ponad nią, 

a b y k r y t y c z n e m o k i e m z n a w c y ocenić j e j urodę 

i dać jej taki lub owaki predykat . Stąd bogini 

stara mu się, o ile możności , najkorzystniej przed-

stawić, obudzić j e g o podziw, stara mu się przypo-

dobać , a j e d y n ą łaską, j a k ą go może obdarzyć , to 

n iechybne p o w o d z e n i e D o n Juana« 1). 

16) G ł o w a S y l e n o p a p p a (fig. 19), Uniw. 

1265; w. C 5 2 ; szer. (między uszami) o - 25; z bia-

łego» grubo i gęsto ziarnistego, marmuru. D a r 

X. W ł a d . Czartoryskiego. N o w e : nos, uszy z w y -

jątk iem małych części p r z y l e g a j ą c y c h do twarzy, 

loki na przodzie, o ile są ciemniejsze ; także d o l n e 

k o ń c e l o k ó w są wraz z szy ją i hermą uzupełnione. 

R y s y twarzy o d p o w i a d a j ą t r a d y c y j n e m u ty-

powi S y l e n a czyli S a t y r a brodatego, usta lonemu 

w sztuce at tyckie j od V wieku. Czo ło szerokie, po-

F i g . 2 1 . H e r m a m ł o d e g o Centaura. Q r a n e z m a r s z c z l c a m i j czaszka łysa, W d o d a t k u o b w i ą -

zana chustką z k o ń c a m i s p a d a j ą c y m i na kark, nos 

chociaż przyprawiony , ale niewątpl iwie krótki , brwi grube, powieki ciężkie, uszy mięsiste, 

spiczaste. Broda jest w d o s y ć niepowszedni sposób ułożona. Zamiast tonąć w nieładzie 

jak np. u S y l e n a w a t y k a ń s k i e g o (Mus. Pio Clement ino, n. 491), jest podzie lona na 6 lo-

k ó w skręconych na kształt korkociągu. Zw i e r zę c y wyraz i brzydota he l lenis tycznego 

S y l e n a (por. statuę genueńską w Pal. Bianco E - A , 1367) zostały, j a k się zdaje, umyślnie 

z łagodzone w i e ń c e m b l u s z c z o w y m z d w o m a g r o n k a m i (korymbami) j a g ó d e k b l u s z c z o w y c h , 

skupionych nad czołem j a k rogi. T w a r z jest spokojna, a nawet n a c e c h o w a n a p e w n ą 

J) M. A h r e m , Das Weib in der antiken Kunst, Jena 1 9 1 4 , p. 2 2 6 — 2 2 8 . 
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d o b r o d u s z n o ś c i ą . T y l k o wargi , ocienione obwis łym wąsem, mają w y r a z markotny . Nie 

wiele z n a m y S y l e n ó w tak s p o k o j n y c h i z r ó w n o w a ż o n y c h j a k k r a k o w s k a g łowa. Włas'nie 

ta fizyognomia pełna w y r a z u wskazuje , że m a m y przed sobą nie aktora ucharakteryzo-

w a n e g o za S y l e n o p a p p a , a le samego » o j c o w s k i e g o « Sy lena . 

Jak o k a z u j e w y k r o j e n i e szyi, f ragment krakowski b y ł pierwotnie częs'cią hermy nie, 

ale posągu, k t ó r e g o tułów b y ł z osobnej sztuki 

m a r m u r u w y k u t y i u góry miał półkuliste wydrą-

żenie, w k t ó r e m b y ł a osadzona g ł o w a wraz z szyją. 

K o ń c e o k a z a ł e j b r o d y spadały wachlarzem aż na 

pierś i b y ł y p o części w y ż ł o b i o n e razem z torsem. 

A w i ę c zupełnie tak samo, j a k na c i e k a w y c h 

p o s ą g a c h k o m i k ó w teatralnych, w y k o p a n y c h na 

w. D e l o s (repr. Buli. corr. heli. X X X I , 1907, tabl. 

X — X I , p. 517). Naturalnie k r a k o w s k a g ł o w a nie jest 

ich repl iką, ani kopią, ale najbliższą siostrzycą co 

d o s ty lu i czasu. T y p e m Sylena u s t a t k o w a n e g o 

i j a k o b y z g a s z o n e g o zaznajamia nas z epoką , 

k tóra real izmowi a l e x a n d r y j s k i e m u i wyrazistości 

p e r g a m e ń s k i e j ję ła przeciwstawiać ch łodną manierę 

a k a d e m i c k ą N e o a t t y k ó w . Modelowanie g ł o w y ma 

m a ł o siły, robota jest pobieżna i nieco banalna. 

Innemi s ł o w y g ł o w a pochodzi tak j a k posągi 

de l ick ie z k o ń c a II wieku przed Chr. i można j ą 

u w a ż a ć za oryg ina lny utwór dłóta późnohel le-

n is tycznego . 

17) M a ł a h e r m a S y l e n a (fig. 20), Czart. 

1 1 5 7 ; w. 0 2 3 5 ; sz. 0*14, z marmuru różnokoloro-

w e g o z p r ę g a m i żółtemi i brunatnemi, n a b y t a we 

W ł o s z e c h , j a k w y n i k a z kartki »venduto« przyle-

pionej na podstawie . Pochodzi z a p e w n e z hermy 

d w u g ł o w e j . K o n i e c nosa, dolna część o p r a w y 

l e w e g o o k a , cząstka p r a w e g o pol iczka tuż ko ło 

nosa, do lna p o ł o w a lewej wstęgi są nowe. 

W p o j ę c i u twarzy widać w p ł y w maski teatral-

n e j S y l e n a . Z w ł a s z c z a b r w i , OCZy i C z o ł o m a j ą fig. 22. Herma brodatego Centaura, 

w y r a z m a r t w y i j a k b y zastygły w e x à l t a c y i bak-

chicznej . Reszta d e k o r a c y j n i e , ale z w i e l k ą rutyną 

i z a m i ł o w a n i e m w y k o n a n a . Broda s p ł y w a w trzech rzędach g r u b y c h k o s m y k ó w , wąs 

o b w i s ł y . W ł o s y nad czołem sterczą w spiralnie s k r ę c o n y c h kędziorach, które przypo-

m i n a j ą rożki kozie i zbl iżają naszego S y l e n a d o p e w n e g o typu Fauna, n. p. w Berlinie 

( B e s c h r e i b u n g ant. Skulpturen, n. 239). W e włosach leży wieniec b l u s z c z o w y z czterma 

t. zw. k o r y m b a m i , związany p o d w ó j n ą wstęgą, k tóre j k o ń c e s p a d a j ą symetrycznie po 

o b u b o k a c h szyi. Uszy bardzo długie, zwierzęce. R z e c z bez wartości ar tystycznej , z po-

c z ą t k ó w cesarstwa. 

1 8 — 1 9 ) D w i e h e r m y C e n t a u r ó w (fig. 21 i 22). Czart. 1 1 5 8 a i b, z białego, 
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włoskiego marmuru, w. 0 7 6 i 0*54; szer. po 0*3; gr. p o 0 21. D o pomiarów w y s o k o ś c i 

nie są wl iczone ca łk iem n o w e g ł o w y i p r z y p r a w i o n e dolne części trzonów. 

Były to pendanty j e d n e g o kształtu i tych s a m y c h rozmiarów, obwieszone na j e d n ą 

modłę długą skórą pantery, zawiązaną na węzeł z przodu łapami, z tyłu o g o n e m . G ł o w y 

wraz z szy ją są w p r a w d z i e s k o p i o w a n e z Centaurów kapitol ińskich Aristeasa i Papiasa 

z Afrodis ias (Helbig, Fiihrer, 3-cie wyd. , n. 8 6 1 — 2 ) , ale z rodzaju skór z w i e r z ę c y c h 

w y n i k a niemal na pewne, że b y ł y to istotnie hermy Centaurów, nie zaś S a t y r ó w , ani 

Sy lenów, że więc restauracya jest co do istoty rzeczy trafna. Kształt hermy o trzonie 

w y s o k i m , a cienkim wskazuje , że b y ł y to 

d e k o r a c y j n e , tuzinkowe roboty p ó ź n e g o cesar-

stwa rzymskiego. 

20) U ł o m e k p ł a s k o r z e ź b y z m a -

s k a m i (fig. 23), Czart. 844; w. 0 2 0 ; sz. 0-15; 

gr. 0 0 2 5 , z marmuru białego, włosk iego . 

T a b l i c z k a była pierwotnie c z w o r o b o -

czna, nie wiele wyższa, ale o k o ł o d w a razy 

dłuższa, a raczej szersza niż obecnie. N i e g d y ś 

przedstawiała tak j a k analogol iczne r e l i e w y 

p o m p e j ańskie (repr. Notizie degl i scavi 1907, 

p. 561, fig. u ) cztery maski, z k t ó r y c h 

dzisiaj są zachowane t y l k o dwie w i ę k s z e 

w górze i j e d n a mniejsza w dole — w s z y s t k i e 

z w r ó c o n e profi lem na prawo. Z d w ó c h gór-

nych j e d n a jest w y p u k ł e j rzeźbiona i zasłania 

w części drugą, ledwie zarysowaną. C h r o p o -

w a t a powierzchnia marmuru wskazuje na to, 

że reszta szczegółów by ła domalowana. O b i e 

maski są kobiece, przedstawiają M e n a d y 

z ustami otwartemi, o regularnych rysach 

twarzy, z włosem, s p a d a j ą c y m na uszy w cyl in-

drycznie s k r ę c o n y c h lokach, u w i e ń c z o n y c h bluszczem. Nie mają t. z. onkosu, co d o w o -

dzi, że m a m y przed sobą nie maski tragiczne, ale z dramatu satyrycznego. Poniże j 

tamburyn kształtu małe j tarczy. Trzec ia maska, mniejsza, w y o b r a ż a Satyra z czubem ster-

czącym nad czołem, a gęstymi, g r u b y m i k o s m y k a m i na k a r k u ; nos — k t ó r e g o k o n i e c 

dzisiaj utrącony — perkaty , uszy spiczaste. I ta maska odnosi się do dramatu s a t y -

rycznego. 

Jak p o u c z y ł n i e d a w n o o d k o p a n y d o m p o m p e j a ń s k i » degli A m o r i n i dorati« (repr. 

Not, d. sc. 1907, p. 549 np.), takie c z w o r o b o c z n e re l iewy a lbo ustawiano s w o b o d n i e na 

filarkach (1. c. fig. 3 — 5 ) , a lbo w m u r o w y w a n o w ściany p o r t y k ó w (ib. fig. 8 — 1 3 ) . O d r ó ż -

nić je należy od t. z. oscilla, czyl i d y s k ó w m a r m u r o w y c h z p o d o b n e m i płaskorzeźbami, 

które, jak się o k a z u j e z f r e s k ó w p o m p e j a ń s k i c h , b y ł y zawieszane na architrawach pery-

stylu i zwisały s w o b o d n i e między kolumnami. 

Na k r a k o w s k i m fragmencie świder b y ł u ż y w a n y jeszcze dyskretnie, t y l k o w o t w o -

rach ustnych i włosach. T o wraz z s p o s o b e m rozłożenia masek na d w u planach d o w o d z i , 

że nasz z łomek, chociaż bez wartości artystycznej , pochodzi jeszcze z I wieku po Chrystusie . 

Fig . 23. U ł o m e k płaskorzeźby z maskami. 
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21) W i z e r u n e k F o r t u n y w p ł a s k o r z e ź b i e (fig. 24), Czap. 597: w. 0^34; 

sz. 0"245; gr. O'OJ—0^075, z marmuru szaro białego, w ł o s k i e g o . Ze zbiorów ś. p. Dra 

A . Sternschussa . T y l n a strona p ł y t y bardzo g r u b o ociosana, b o c z n e śc iany i dolna, 

c h o c i a ż nie g ładzone, są lepiej o b r o b i o n e ; na wszystk ich tkwią l iczne ś lady z a p r a w y 

w a p i e n n e j , świadczące o pierwotnem wmurowaniu. 

W głębi j a k o b y kapl iczki , u jęte j po b o k a c h pilastrami o podstawach prof i lowanych 

stoi okaza ła kobieta z d y a d e m e m na g łowie w długim, p o d w ó j n y m , w y s o k o pod pier-

siami s p i ę t y m chitonie z półrękawami. P o wierzchu płaszcz, j a k z a z w y c z a j , od l e w e g o 

ramienia p r z e p r o w a d z o n y dokoła p r a w e g o bio-

dra i przewieszony znowu przez lewe ramię, 

na k t ó r e m s p o c z y w a długi róg obfitości, pełen 

w i n o g r o n , granatów i kłosów. Prawą ręką w y l e w a 

l i b a c y ę z patery na ołtarz, na k t ó r y m płonie 

garść o w o c ó w . Na nogach obuwie. T y p twarzy 

s t e r e o t y p o w y , s tworzony jeszcze przez g r e c k ą 

s z t u k ę V w i e k u ; niskie czoło, włosy na środku 

rozczesane, osłaniające uszy. Nos, usta i l e w y 

p o l i c z e k uszkodzone. 

Postać ta przedstawia Fortunę ( T y c h ę ) lub 

K o n k o r d y ę , g d y ż w ręku tych bóstw spoty-

k a m y — zwłaszcza na monetach W e s p a z y a n a , 

T y t u s a , H a d r y a n a , a nawet A n t o n i n ó w — te 

same co tu p r z y b o r y t. j. paterę i róg obfitości. 

D y a d e m zaś przysługuje każdej bogini. Może 

się w p r a w d z i e dz iwnem w y d a w a ć , że bogini 

zamiast p r z y j m o w a ć ofiary, sama j e składa. A l e 

nie b r a k p r z y k ł a d ó w takiej bogobojnośc i . T a k 

na j e d n y m z najstarszych ołtarzy rzymskich 

z e p o k i republ ikańskie j (repr. Rom. Mitt. 1893, 

p . 222; C. I. L . V I , 32452 i 2221) widz imy Mer-

k u r e g o w y l e w a j ą c e g o l ibacyę na ołtarz, d o któ-

r e g o z przec iwnej strony zbliża się Maia z kadz id łem. Por. Roscher , Mythol . L e x i k o n 

s. v. F o r t u n a , p. 1508 i s. v. Concordia , p. 9 1 7 . 

T e c h n i c z n e znamiona j a k drążone oczy , kontury postaci o b w i e d z i o n e ż łobkiem, 

k t ó r y t a k ż e oddziela chiton od himatyonu, bardzo o g ó l n i k o w e , a nawet n iedbałe w y k o -

nanie o k a z u j ą , że m a m y przed sobą pośledni utwór z epoki A n t o n i n ó w . 

22) H e r m a A p o l l i n a a r c h a i s t y c z n e g o , Czart. 1 4 1 1 (fig. 25); w.0^275; s z . 0 1 9 ; 

z m a r m u r u białego, drobnoziarnistego, włoskiego. S t a n o w i ł a n i e g d y ś całość z n. 1412, 

o d k t ó r e g o może dopiero w n o w s z y c h czasach została odpi łowana. N o s z cementu przy-

p r a w i o n y . Broda, o ile okazuje c iemniejsze zabarwienie, b y ł a widocznie uszkodzona i zo-

stała przez odnawiacza zasmarowana. Wargi i poszczególne listki wieńca, tudzież k o ń c e 

l o k ó w n a d uszami są utrącone. 

Ze jes t to A p o l l o , w y n i k a z w i e ń c a l a u r o w e g o w e włosach, u s t r o j o n e g o jagódkami . 

W ł o s o d s z c z y t u g ł o w y , która naturalnie n i g d y nie miała poty l i cy , g d y ż tu się s tyka ły 

o b i e h e r m y — zczesany g ł a d k o na dół w k o n c e n t r y c z n y c h falach, tworzy nad czołem 



c z y ł o b y , aby poznać, ze nie m a m y przed 

sobą utworu szczerze archaicznego. D o t e g o 

p r zy ł ą c za ją się drobne, ładne usta, i d ługi 

wąski nos, k tóry jest wedle s'iadôw staro-

ż y t n y c h uzupełniony. Całos'ć u jmuje c ichą 

łagodnos'cią i dorodnos'cią rysów, która stoi 

w dz iwnej sprzeczności z sztuczną fryzurą 

i p r e t e n s y o n a l n y m wieńcem. Rzeźbiarz z p e w -

nością dąży ł świadomie d o tego r o z d ź w i ę k u 

i osiągnął zamierzony skutek. A l e staranność, 

z j a k ą włosy utrefił i przeciwstawił szerokim 

i g ł a d k i m powierzchniom twarzy, nie ma nic 

w s p ó l n e g o z jędrnością życia, czerstwością 

i naiwną ozdobnośc ią szczerze archaicznej 

sztuki. Przeciwnie w y p ł y n ę ł a ona z ch łodnej 

rozwagi i a r t y s t y c z n e g o e k l e k t y c y z m u , k t ó r y 

doskonale znamionuje k o n i e c republiki i po-

czątek cesarstwa rzymskiego. O g ó ł e m jest 

k r a k o w s k i A p o l l o mniej udany od również 

a r c h a i z u j ą c e g o A p o l l i n a w Neapolu , k t ó r y 

jes t doń bardzo p o d o b n y (repr. S. Reinach, 
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trzy kabłąk i m a ł y c h i s z t y w n y c h , b o d o sprężyn p o d o b n y c h loczków, które przed od-

stającemi uszami się rozwi ja ją i f o r m u j ą po dwie pary dłuższych, na kształt k o r k o c i ą g u 

k r ę c o n y c h l o k ó w . Z poza uszu zaś s p ł y w a j ą na pierś po d w a długie pasma w sty lu 

archaicznym mniej surowym. 

P o d w z g l ę d e m stylu typ A p o l l i n a nawiązuje do rzeźb egineckich. T a k ż e rysy 

twarzy: szerokie, niskie czoło, długie, pe łne policzki , u t k w i o n y poziomo wzrok, s z t y w n a 

szy ja — mają w y r a ź n e znamiona archaiczne. Natomiast o c z y są mało rozwarte, a g ó r n a 

ich p o w i e k a sieea poza dolną. Tuż to w v s t a r -

A „. l e t e s ant., tabl. 22). 
ł u g . 25. H e r m a Apol l ina . ' 

N a t y m i następnym marmurze znaj-

duje się na ciemieniu w s a m y m środku d o ś ć 

głęboki o tworek. M o ż n a b y przypuścić , że b y ł on przeznaczony, j a k w wielu posągach 

starożytnych, d o zatknięcia w nim t. z. meniskosa, czyli ostrego kolca m e t a l o w e g o ce-

lem odstraszenia ptactwa. A l e jes t p r a w d o p o d o b n i e j s z e , że otworki te p o c h o d z ą z n o w -

szych czasów, k i e d y z a p o m o c ą s k ó w k i m e t a l o w e j chciano dwie rozpi łowane h e r m y 

napowrót z j e d n o c z y ć . 

23) H e r m a A r t e m i d y a r c h a i s t y c z n e j (fig. 26), Czart. 1412; w. 0 2 7 , sz. 0-185, 

; takiego s a m e g o marmuru j a k poprzednia, t y l k o patyna bardziej żółtawa. Nos także 

iv połowie p r z y p r a w i o n y z cementu. N a p r a w k i b r o d y u s z k o d z o n e j i w y k r u s z o n y c h czą-

stek d y a d e m u są z gipsu. 

G ł o w a ma o g ó ł e m w y r a z ł a g o d n e j , dz iewiczej p o w a g i i przedstawia niewątpl iwie 

siostrę Apol l ina , A r t e m i d ę w stylu o wiele mniej archaizującym niż tamtego. Rzeźbiarz 

nawiązał d o norm z k o ń c a V wieku, j a k je w i d z i m y ustalone n. p. na g łowie H e r y , 

w y k o p a n e j w A r g o s (repr. Waldste in , T h e A r g i v e H e r a e u m 1, 1902, tabl. 36), a lbo 

6 
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na g ł o w i e A r t e m i d y z Metellinu, dzis' w K o n s t a n t y n o p o l u (repr. S. Reinach, Têtes , tabl. 

1 6 3 — 4 ) . W ł o s ponad d y a d e m e m jest tak samo s f a l o w a n y j a k u Apoll ina. Nad środ-

kiem zas' czoła, niskiego i szerokiego, rozdziela się nieznacznie i s p ł y w a ku uszom 

w s y m e t r y c z n y c h falach. U góry jest ujęty s k r o m n y m , niskim d y a d e m e m , m a j ą c y m 

kształt sierpa. Pod j e g o końce jest wetknięte z j e d n e j i drugie j strony szerokie p a s e m k o 

w ł o s ó w , p o d o b n e do taśmy*). Z poza o d s t a j ą c y c h uszu spadają na ramiona po d w a 

długie loki, tak samo sfa lowane j a k u A p o l l i n a . W i d a ć stąd, że rzeźbiarz usi łował zacho-

w a ć w g ó r n e j części g ł o w y staroświecki system 

m o d e l o w a n i a , za to w dolnej zaznaczy ło się 

j e g o dłuto, p r z y z w y c z a j o n e d o m i ę k s z e g o 

kszta ł towania . Policzki są ściągłe i del ikatne, 

usta wąskie , wargi pięknie w y k r o j o n e , o c z y 

g ł ę b o k i e , nos długi i wąski. Całość tchnie ele-

g a n c y ą , k t ó r e j blask z w y k ł opromieniać utwory 

sztuki archaizującej , nie ty lko w starożytności 

k l a s y c z n e j . Dzięki niej stary t y p A r t e m i d y 

nabrał u r o k u nowości, tak że n iepodobna m ó w i ć 

0 kopii c z y przeróbce g r e c k i e g o pierwowzoru, 

lecz t rzeba uznać samodzielny w swoim rodzaju 

utwór r z y m s k i e g o e k l e k t y c y z m u , k t ó r y n. p. 

w Zeusie T a l l e y r a n d (repr. Bulle 1. c., tabl. VIII, 

n. 54) s t w o r z y ł wzór nieprześcigniony. 

24) G ł ó w k a A t t y s a (fig. 27), Czartor. 

7 7 1 , w. o - 1 4 , osadzona na tułowiu męskim 

( p o w y ż e j n. 6, fig. 7), ale mu obca , chociaż 

z t e g o s a m e g o marmuru, tak samo w y p o l e r o -

w a n a i spatynowana. L o k i nad l e w e m okiem, 

tudzież k o ń c e w ł o s ó w nad karkiem obłamane. 

N a p o t y l i c y cząstki d w ó c h gałązek, które pier-

wotnie s ięgały do szczytu czapki. W i d o c z n i e 

chłopiec, d o k tórego g ł ó w k a należała, stał p o d 

d r z e w e m krzaczastem i nadsłuchiwał. P o z n a ć 

to z s p o s o b u trzymania g ł o w y , a mianowicie 

z mięśnia s z y j o w e g o (sternocleidomastoideus), k t ó r y się w g ó r n e j połowie zachował , tudzież 

z z a n i e d b a n i a prawej p o ł o w y twarzy. G ł o w a b y ł a istotnie, tak j a k to nasza ryc ina okazuje, 

w o s t r y m profilu na l e w o z w r ó c o n a i pochylona . T e m się także t łómaczy , że jest j a k b y 

spłaszczona, że źrenica ty lko l e w e g o o k a jest świderkiem w y d r ą ż o n a i to bez ryte j o b w ó d k i 

d o k o ł a (prawa źrenica jest dorobiona) i że w nosie, k t ó r y się w całości zachował , t y l k o 

lewa dziurka jest w y d o b y t a i t y l k o l e w y kąc ik ust jest p o d k r e ś l o n y . G ł o w ę zdobi m i ę k k a 

c z a p k a f ryg i j ska , które j wąskie taśmy są na szczycie związane. T w a r z tchnie smutkiem 

1 z a m y ś l e n i e m . Z tego wszystkiego w y n i k a , że b y ł tu przedstawiony k o c h a n e k Cybe l i , A t t y s 

*) T a k i e taśmy z włosów widzimy nad skroniami u Zeusa T a l l e y r a n d , tudzież u G o r g o n y na t. z. rel iefach 

C a m p a n a , p o c h o d z ą c y c h z epoki cesarstwa (repr. R h o d e n - W i n n e f e l d , Architektonische Tonre l ie fs der K a i s e r z e i t = 

A n t . T e r r a k . I V , tabl. 26; 36, i ; 40, i ) . 

F i g . 26. H e r m a Artemidy. 
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zupełnie w tej samej sytuacyi , jak na ołtarzu a lbańskim (repr. Roscher, Myth. L e x i k o n II, 

p. 1671 , s. v. Kybele) , tudzież w posągu w a t y k a ń s k i m (repr. A m e l u n g , Vat ik . K a t a l o g , 

tabl. 97, n. 76), to jest w chwili , k iedy u k r y w a się za drzewem i nadsłuchuje, z k t ó r e j 

strony nadjeżdża rydwan poszukujące j g o Cybel i . 

C o do czasu, jest to robota późna z e p o k i A n t o n i n ó w . W e włosach i uszach l iczne 

żłobki trapana. Ucho jest bezkształ tne i za nisko umieszczone, twarz cała skos'na. W i d a ć , 

że rzeźbiarz już nie o d c z u w a ł struktury czaszki. A l e napozór rzecz e legancka, s to jąca na 

poziomie s a r k o f a g ó w z drugie j p o ł o w y II i pierwszej III w i e k u po Chr. 

25) S t o p a k o b i e c a , Uniw. 18781, w. 0-093; dł. o - 22; płyta podstawowa 0-025, 

z marmuru b ia łego z drobnemi ziarenkami tu i owdzie połyskującemi , pokryta p i ę k n ą 

żółtawą patyną. D a r o w a n a w r. 1918 przez 

ks. Dr. T a d . Kruszyńskiego, którą ją n a b y ł 

r. 1913 w Rzymie . 

Jest to widocznie bosa stopa ładnej dziew-

czyny, w y k o ń c z o n a z wielkiem zami łowaniem 

i z n a w s t w e m . K a ż d y palec ma inną oś, a j e d n a k 

wszystkie sk ładają się na zaokrągloną harmo-

nijną całość. Paznokcie i poduszki palców są odro-

bione m o ż e aż zbyt naturalistycznie. Powierzchnia 

jest w y p o l e r o w a n a , bez śladów polichromii. T o , 

co m o ż n a b y uważać za podeszwę koturnu, jest 

t y l k o w n a j n o w s z y c h czasach p r z y c i o s a n y m 

szczątkiem płyty , na której posąg stał i która wi-

docznie wraz ze stopami była wyrobiona z j e d n e g o 

k a w a ł k a marmuru. R o b o t a epoki hadryańskiej . 

26) Z i o m e k s a r k o f a g u z A m a z o n o-

m a c h i ą (fig. 28). Pry w. (właścicielka nie c h c e 

b y ć wymieniona) , chwi lowo w przechowaniu 

r a d c y sądu a p e l l a c y j n e g o w K r a k o w i e , p. Rud. 

Pełza, dł. o"22; w. 0 ' i 6 , gr. 0 0 1 2 5 . Przywie-

ziony z W ł o c h przez Juliana K l a c z k ę . Z b ia łego w ł o s k i e g o marmuru z gęstem, nierzadko 

połysk l iwem ziarnem. Z wszystk ich stron obłamany, z tyłu w y g ł a d z o n y . 

W reliefie o w y p u k ł o ś c i 0 0 3 2 5 jest przedstawiona A m a z o n k a w dzikim p o p ł o c h u 

na prawo uc iekająca . Ma na sobie chiton, k t ó r e g o fa łdy są w i d o c z n e pod p r a w y m ł o k c i e m 

i prawą pachą; ale, że chiton widocznie się rozluźnił i zsunął z l e w e g o barku, gdz ie 

b y ł spięty, przeto nie t y l k o prawa pierś, ale i p l e c y są obnażone. W ł o s , spięty w ą s k ą 

przepaską t w o r z y nad k a r k i e m mały w a r k o c z y k ; na przedzie g ł o w y b y ł węzeł, dzisiaj 

odłamany. W r a ż e n i e wieńca o l i w n e g o na g ł o w i e jest w y w o ł a n e szeregiem ż ł o b k ó w , 

w y d o b y t y c h trapanem ce lem odróżnienia p o s z c z e g ó l n y c h pasem od s i e b i e — a więc jest 

dziełem przypadku. W w y c i ą g n i ę t e j prawej ręce, t rzymała A m a z o n k a zapewne trędzlę, 

w lewej topór. Zgrubienia nad linią grzbietu są, j a k się zdaje , fałdami płaszcza należą-

cego do innej postaci . 

A l b o w i e m z porównania z innemi płaskorzeźbami w y n i k a , że krakowski relief jest 

okruchem w i e l k i e g o sarkofagu rzymskiego , na k t ó r y m b y ł a w y o b r a ż o n a A m a z o n o m a c h i a 

i że ta sama postać p ę d z ą c e j w p o p ł o c h u w o j o w n i c z k i powtarza się na p o d o b n y c h sar-

6* 

F i g . 27. G ł ó w k a A t t y s a . 
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k o f a g a c h , na leżących w e d l e k lasy f ikacy i K . R o b e r t a ( S a r k o p h a g r e l i e f s t. X X X V I , 

fig- 87» P- i o 7 ) do trzeciej grupy, n. p. na s a r k o f a g u w e n e c k i m , tudzież na w i e l k i m 

s a r k o f a g u w a t y k a ń s k i m z czwartej g r u p y (ibid. X X X I X , fig. 92, p. 113). W obu t y c h 

s e r y a c h o g n i s k o k o m p o z y c y i stanowi postać Achi l lesa , p o d t r z y m u j ą c e g o ranną i upa-

d a j ą c ą Pentezi leę. W głębi zas', ponad g ł o w ą bohatera, ale z lewej j e g o strony w i d z i m y 

właśnie naszą A m a z o n k ę . Jest więc p r a w d o p o d o b n e m , że fa łdy draperyi , „widoczne na 

k r a k o w s k i m z ł o m k u należały do r o z w i a n e g o płaszcza Achi l lesa. 

Z c e c h s t y l o w y c h , a mianowicie z g ł a d k i e j e legancy i i wirtuozyi w y k o n a n i a , podnie-

s ionej w y p o l e r o w a n i e m , 

dale j ze znamion techni-

c z n y c h (drążona źrenica 

nawet w o k u konia, liczne 

ś lady ś w i d r a także na 

grzywie) , j e d n e m s łowem 

z w i d o c z n e g o dążenia arty 

sty, b y z a p o m o c ą ś r o d k ó w 

o p t y c z n y c h w y w o ł a ć wra-

żenie malarskie — ze 

w s z y s t k i e g o tego wynika , 

że m a m y przed sobą utwór 

II w i e k u p o Chr. S a r k o -

f a g o d n o ś n y należał za-

tem d o trzeciej grupy 

rzymskie j i b y ł z a p e w n e 

n a j b a r d z i e j zbl iżony do we-

n e c k i e g o . Za antyk ucho-

dzi t a k ż e następujący : 

27) T o r s c h ł o p -

c z y k a s t o j ą c e g o , 

Czartor . 830; w. 0 5 7 5 

z b i a ł e g o drobnokrysta-

l i cznego w ł o s k i e g o marmuru. N o s i górna w a r g a nowe, genital ia utrącone, brak przed-

ramion i podudzi wraz z kolanami. G ł o w a nie b y ł a n i g d y odłamana. Ciężar ciała spo-

c z y w a ł g ł ó w n i e na prawej nodze, l ewa m o g ł a b y ć z nią skrzyżowana. P r a w e przedramię 

z p e w n o ś c i ą b y ł o pod kątem naprzód wysunięte , lewe ramię już w g ó r n e j p o ł o w i e 

c o f a ł o się nieco. Po za tem ż a d n y c h ś ladów p i e r w o t n e g o m o t y w u . 

K s z t a ł t y torsa niezbyt pulchne ś w i a d c z ą o zna jomośc i anatomii i z g a d z a ł y b y się 

z s p o s o b e m przedstawienia d z i e c i a k ó w w grecko-rzymskie j epoce , k i e d y t o hipertrofia 

i z a ż y w n o ś ć , tak ulubione w b a r o k o w e j sztuce, nie należały jeszcze d o stałych ś r o d k ó w 

ekspresyi . N a w e t włos w d r o b n y c h s k r ę c o n y c h k ę d z i o r k a c h m ó g ł b y o d p o w i a d a ć późnej 

manierze starożytnej , widocznej n. p. na posążku w a t y k a ń s k i m (repr. A m e l u n g , V a t i k . 

K a t a l o g I, tabl. 96, n. 62). A l e w y r a z twarzy s t a n o w c z o się temu sprzeciwia. G r e c k o -

r z y m s k i e dzieciaki w t y m co nasz k r a k o w s k i wieku, u j m u j ą w i d z a naturalną s w o b o d ą , 

n a j c z ę ś c i e j rozbrajają g o niefrasobliwą wesołością, tego zaś c h ł o p c z y k a twarz jest wy-

raźnie nerwowa, udręczona, przedwcześnie stara. Jest to w miniaturze twarz dorosłego. 

F i g . 28. A m a z o n k a na koniu. 
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a b r z y d k i e g o m ę ż c z y z n y , na k tórego czole i oczach w y t ę ż o n a praca u m y s ł o w a wyc isnę ła 

niezatarte piętno. Odwrotnie , pol iczki są j a k b y nalane i za pełne w porównaniu z resztą 

korpusu; drążone źrenice nie mają r y t y c h o b w ó d e k w b r e w z w y c z a j o w i późnej e p o k i 

rzymskiej . W s z y s t k i e te w s k a z ó w k i p r o w a d z ą do wniosku, że m a m y przed sobą nie a n t y k , 

ale szczątek posążku z X V I I wieku, k t ó r y wzorował się na antyku. B y ł przedstawiony 

p r a w d o p o d o b n i e mały św. Jan w towarzystwie innych osób, na co wskazuje skupienie 

w j e g o twarzy. Jako rzeźba jest to utwór p o d r z ę d n y . 

28) N o g i d z i e c k a , Uniw. 1306; w. 0 ' I4; sz. r i 6 8 , z białego, drobnoziarnis tego 

w ł o s k i e g o marmuru o jasno-brunatnej patynie . N a p łyc ie p o d s t a w o w e j , która t y l k o mię-

dzy stopami zachowała pierwotną g r u b o ś ć 0*05, leżą lewa stopa i prawa noga dz iecka 

od s'rodka uda w dół, k tóre w części jest odłupane. Jest to zapewne szczątek śpiącego 

A m o r k a , j a k n. p. Clarac-Reinach, Répertoire de la statuaire p. 354, n. 3, 6, 7. O b i e 

k o ń c z y n y w y g l ą d a j ą dzisiaj j a k spuchnięte, co się tem t łómaczy, że cały f ragment jes t 

widocznie n i e w y k o ń c z o n y , t y l k o z grubsza obciosany. 

II. Portrety. 

G r e c y z czasów Fidyasza i P r a x y t e l e s a lubili u p oda bni a ć ludzi do b o g ó w , d a j ą c 

im rysy wyidea l i zowane, prawie boskie. A r t y ś c i epoki hel lenistycznej podkreślali w twa-

rzach te właściwości , które pozwol i ły p o r t r e t o w a n y m o d e g r a ć rolę historyczną, lub za-

pewni ły im niewygas łą pamięć w literaturze lub sztuce. Rzymianie zaś odtwarzali po-

wierzchowność cz łowieka z wszystkiemi j e j b r z y d o t a m i i przypadłościami i czynili to 

nieraz z b e z w z g l ę d n y m realizmem. A l e że sztuka j a k życie nie zna szablonu, więc i mię-

dzy krakowskimi portretami s p o t k a m y się z o dc h y l e ni a m i od ogólne j normy. 

29) G ł o w a k o b i e c a (tabl. V I i fig. 29), Czartor. 1443; w. 0 3 0 ; z s iwego, bardzo mięk-

kiego wapienia, d o s k o n a l e zachowana, nawet nos n i e u s z k o d z o n y . L e k k o zwietrza łaepidermis 

podnosi wrażenie miękkości . Dziurki w czterech stronach popiersia, tudzież wielkie i g ł ę b o k i e 

gniazdo na czop w miąszu szyi, p o c h o d z ą niewątpl iwie z d a w n i e j s z e g o utwierdzenia g ł o w y na 

postumencie, z a p e w n e d r e w n i a n y m . W starożytności b y ł a ta g ł o w a częścią posągu i osa-

dzona na p e ł n y m tułowiu. Jest to widocznie portret k o b i e t y o d y s t y n g o w a n y m wyraz ie 

twarzy, patrzącej wprost przed siebie, z włosami na ciemieniu g ł a d k o rozczesanymi, na 

b o k a c h zaś wytwornie , a tak nisko s fa lowanymi , że za ledwie koniuszki uszu przyrośnię-

tych w y s t a j ą . N a ty le g ł o w y , tudzież na j e j l e w y m b o k u (n iewidocznym na rycinie) fry-

zura jest ca łkiem poniechana, s k ą d wniosek, że rzecz b y ł a obl iczona wyłącznie na w i d o k 

z tej strony, z k tóre j jest z d j ę t a nasza rycina. T w a r z cała utrzymana w wielkich, j a s n y c h , 

m o n u m e n t a l n y c h płaszczyznach o d z n a c z a się zupełnie odmienną niż u s tarożytnych Gre-

c z y n e k b u d o w ą . Podczas g d y u nich dolna część t w a r z y b y w a wątła i szczupła, za to 

górna p o ł o w a czaszki jest coraz szersza i objemnie jsza , tu dolna część lica jest silnie 

rozwinięta, p o d b r ó d e k w y s t a j ą c y , a czo ło niskie i g ładkie . Nos długi, wąski, prosty. 

W twarzy miła a s y m e t r y a po l i czków. Usta o de l ikatnych, szlachetnie z a r y s o w a n y c h war-

gach mają dużo stanowczości , o c z y zaś b l isko siebie umieszczone okazują wyższą 

intel igencyę. F a ł d y idące od nozdrzy w dół d o w o d z ą , że m a m y przed sobą osobę nie 

pierwszej młodości . O g ó l n e wrażenie streszcza się w tem, że portret, na który patrzymy, 

musiał b y ć bardzo p o d o b n y do m o d e l u i że artysta, odtwarza jąc go, nie dał się unieść nawet 

w najdrobnie jszym szczególe r o z m a c h o w i rzeźbiarskiemu, lecz wiernie oddawał prawdę. 
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W s z y s t k o , co dotychczas podnieśl iśmy, da się zupełnie pomieścić w ramach 

r o z w o j u greckie j sztuki portretowania V i I V wieku, że p r z y p o m n ę t y l k o D e m e t r y o s a 

z A l o p e k e , k t ó r e g o portrety miały się odznaczać real izmem, a nawet naturalizmem. Są 

j e d n a k p e w n e rysy w naszem popiersiu, k tóre wskazują , że nie r o d o w i t y G r e k je wyrzeźbi ł . 

A m i a n o w i c i e oczy są z dz iwnem niedołęstwem, koniuszki zaś uszu wprost z nie-

d b a l s t w e m w y ż ł o b i o n e . Przedewszystk iem o c z y tkwią tuż pod łukami b r w i o w y m i , na 

wierzchu. P o w i e k i nie są j a k na greckich g łowach, w ś r o d k u w y w i n i ę t e d o g ó r y , lecz 

leżą na o k u martwo i c iężko. G a ł k a 

o c z n a — p r z y n a j m n i e j prawa — jest 

r ó w n i e w y p u k ł a , j a k w archaicznej 

sz tuce greckie j . P r o p o r c y e twarzy 

nie są j a k w o g r o m n e j większości 

g r e c k i c h portretów uszlachetnione 

i w y i d e a l i z o w a n e . D o ś ć p r z y t o c z y ć 

parę p o m i a r ó w . I tak od k o ń c a pod-

b r ó d k a d o porostu na g łowie odle-

g ł o ś ć w y n o s i 0 1 4 , lecz nie jest 

b y n a j m n i e j na trzy r ó w n e części 

podz ie lona, ale na nos (od k o ń c a 

d o linii ł ączące j brwi) przypada O 05 5, 

na c z o ł o 0 0 3 1 , a reszta na dolną 

część twarzy. D a l e j odległość ze-

w n ę t r z n y c h k ą t ó w oczu wynosi 0 08, 

d ł u g o ś ć ga łek ocznych po O'O3» 

a w e w n ę t r z n e k ą t y oczu są od sie-

bie o d d a l o n e t y l k o 002. Z a r ó w n o 

z e w n ę t r z n e j a k i wewnętrzne k ą t y 

o c z u są o d o d p o w i e d n i c h k ą t ó w ust 

o d d a l o n e po o-o6, co się tem tło-

m a c z y , że w e w n ę t r z n e k ą t y oczu nie 

są tak j a k w rzeźbie greckie j na t y m 

s a m y m poziomie umieszczone, ale 

n ieco w y ż e j , tak że podłużne osi 

o c z u zakreślają lekki łuk. W r e s z c i e 

w g r e c k i e j sztuce szyja b y ł a b y równie gruba j a k odleg łość uszu, tu jest cieńsza i nie-

z w y k l e długa. 

W s z y s t k o to razem w związku z materya łem, k t ó r y w tej d o b r o c i i ba r w i e znaj-

d u j e m y zwłaszcza na Cyprze , dowodzi , ze g ł o w a opisana jest u t w o r e m nie czysto 

g r e c k i m , ale c y p r y j s k o greckim, i p o c h o d z i z epoki , k i e d y C y p r uległ p r z e m o ż n e m u 

w p ł y w o w i cywi l i zacy i helleńskiej . W e d l e k r y t e r y ó w j o ń s k i e j rzeźby odnieś l ibyśmy ją do 

p o ł o w y V wieku, ale że sztuka c y p r y j s k a nie zdołała n i g d y n a d ą ż y ć swej greckie j 

mistrzyni, jest p r a w d o p o d o b n e , że p o c h o d z i z nieco p ó ź n i e j s z y c h dzies iątków lat. S to-

s u n k o w o jest co d o stylu najbardzie j zbl iżona d o g ł o w y niewieściej z świątyni A f r o d y t y 

w Idalionie na Cyprze , o b e c n i e w Berlinie (repr. Ohnefa lsch-Richter , K y p r o s tabl. C X C , 2). 

30) H e r m a t. z. S e n e k i (fig. 30), Uni w. 1266; w. 0'Ą. 76; sz. 0-268, z s i w e g o mar-

F i g . 29. G ł o w a kobieca . 
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muru z sinemi ży łkami. K o n i e c nosa, tudzież prawie całe popiersie przyprawione z gipsu. 
O pochodzeniu poniżej . 

N a z w a filozofa S e n e k i , k tórą nasz typ ochrzcili F u l v i o Orsini i V iscont i , została 

powszechnie zaniechana od chwili , g d y poznalis'my p r a w d z i w y portret Seneki z d w u -

g ł o w e j hermy berlińskiej , opatrzonej s t a r o ż y t n y m napisem (Beschreib. ant. Skulpt. , n. 39[) . 

Naturalizm, z j a k i m są tu o d d a n e zawiędłe pol iczki wraz z szyją, tudzież c h o r o b l i w y 

w y g l ą d twarzy, nasunęły wniosek, że oryg ina ł tego typu powsta ł nie w epoce rzym-

skiej, ale hel lenistycznej . Z drugiej s trony wieniec b luszczowy, k tórym jest o z d o b i o n a 

replika, z n a j d u j ą c a się w Mus. de T e r m e 

w R z y m i e (Helbig,Ftihrer, 3-cie wyd. , n. 1395), 

dale j fakt, że j e d n ą kopię g ł o w y znalez iono 

w kartagińskiem O d e u m , wreszcie że g ł o w y 

takie są czasem połączone w d w u l i c o w e 

hermy z portretami p ó ź n o a t t y c k i e g o k o m e -

dyo-pisarza Menandra — wszystko to razem 

dowodzi , że m a m y d o czynienia z wizerunkiem 

jak iegoś 'poety hel lenistycznego, k tóry w e p o c e 

cesarstwa r z y m s k i e g o cieszył się n i e z w y k ł y m 

rozgłosem, skoro ogó łem się znalazło aż k i lka-

dziesiąt j e g o portretów. A l e na tak o g ó l n y c h 

oparte przesłankach domniemanie, że jest to 

portret p o c z y t n e g o w ó w c z a s p o e t y Kal l i -

m a c h a (tak D i l t h e y w Annal i d. Inst. 1873, 

p. 98), a lbo Fi letasa z K o s (tak Brizio tamże), 

a lbo wreszcie T e o k r y t a — jest ponętne, ale 

nie p r z e k o n y w u j ą c e . Furtwangler (Collect ion 

S o m z é e , p. 36) podniósł przeciw temu, że 

u p o e t ó w aleksandryjskich, którzy żyli na 

d w o r z e Pto lemeuszów, należa łoby się spo-

dziewać staranniejszego p ie lęgnowania ze-

wnętrznej powierzchownośc i i twarzy o g o -

lonej . Natomiast uczony ów przypuszczał , że 

m a m y przed sobą fantastyczny portret z j a d l i w e g o s a t y r y k a Hipponaxa , k tóry pisał p o d 

koniec V I w i e k u prz. Chr., a w e d l e t radycy i odznaczał się szczególną b r z y d o t ą i chu-

dością. Jako twór w y o b r a ź n i wizerunek ten w s p ó ł z a w o d n i c z y ł b y ze znanym portretem 

Homera. A l e i w y w o d y Furtwânglera nie są bez zarzutu. A l b o w i e m także na d w o r a c h 

d y a d o c h ó w niektórzy poeci nosili pe łny zarost, n. p. t w ó r c a astronomicznej epopei , A r a -

tos, który należał do otoczenia króla A n t y g o n a G o n a t a s a (Helbig 1. c., n. 822). Zresztą 

z naszym typem, z d r a d z a j ą c y m słabowitą k o n s t y t u c y ę , nie bardzo zgadza się doniesienie 

Metrodorosa z S k e p s i s (u A t e n a j o s a XII, p. 552 c), w e d l e k t ó r e g o H i p p o n a x miał b y ć 

mały i chudy, ale o b d a r z o n y wie lką siłą mięśni. W takim stanie rzeczy najrozsądniej 

będzie poprzestać na o g ó l n i k o w e m określeniu naszego t y p u j a k o obrazu j a k i e g o ś helle-

nistycznego u c z o n e g o lub p o e t y , które to d w a pojęc ia w ó w c z a s się kojarzy ły . Przynaj-

mniej tak z a p r o p o n o w a ł K . R o b e r t w d o d a t k u do polemiki , jaką przed laty prowadzi ł 

T h . Mommsen (Arch. Zeit. X X X V I I I , 1880, p. 32) przeciw Comparett i 'emu ( L a villa 

F i g . 30. H e r m a t. zw. Seneki . 
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Erco lanese , tabl. III 3, 7; I V — V ; p. 33 sq.), k tóry u p a t r y w a ł tu portret włas'ciciela 

willi P i z o n ó w w Herkulanum. 

Jako utwór rzeźbiarski jest k r a k o w s k i marmur z d r o b i a z g o w ą starannością w y k o ń -

c z o n y . M o ż n a o nim powtórzyć to, co o b r u x e l s k i m egzemplarzu powiedzia ł F u r t w â n g l e r : 

» N i e r ó w n o ś ć obu połów twarzy jest z pewnośc ią zamierzona. G ł o w a zawiera szereg sub-

te lnych rysów, które u większości innych replik, a n a w e t w naj lepszej replice bronzo-

w e j , p o c h o d z ą c e j z willi herkulańskiej są pominięte, n. p. małe nabrzmienie na z b o c z u 

nosa o b o k l e w e g o oka, a lbo del ikatne zmarszczki p o d oczami. W ustach są w i d o c z n e 

z ę b y . O wiele troskl iwiej niż na innych repl ikach są w y k o ń c z o n e małe k o s m y k i wąsa, 

u ł o ż o n e w d w ó c h warstewkach ponad sobą. T a k s a m o krótkie w ł o s y na dolnej wardze. 

W ł o s y na czoło spadające o d p o w i a d a j ą fryzurze na i n n y c h k o p i a c h m a r m u r o w y c h . Je-

d y n i e herkulański bronz da je im nieco o d m i e n n y k ierunek, g d y ż koniec g ł ó w n e g o ko-

s m y k a jest tam raczej ku p r a w e m u o b r ó c o n y oku. A l e m a r m u r o w e kopie p o ś w i a d c z a j ą 

z g o d n i e , że t w ó r c a b r o n z o w e j repliki s a m o w o l n i e zmienił ten szczegó ł* . W i e l k ą zaletę 

k r a k o w s k i e g o egzemplarza stanowi prawie nienaruszony, m o c n o g a r b a t y nos, taki sam, 

j a k na brukselskim i herkulańskim okazie. 

C o d o stylu T h . Schreiber (Athen. Mitt. 1885, p. 386) zwróci ł pierwszy u w a g ę 

na b l i sk ie p o k r e w i e ń s t w o P s e u d o - S e n e k i ze w s p o m n i a n y m p o w y ż e j portretem helleni-

s t y c z n y m ś lepego Homera, a Schrader (Jahrb. d. deutsch. arch. Jnst. X V , 1900, A n z . 

p. 200) starał się u d o w o d n i ć , że »Seneka« o k a z u j e p o d o b n e znamiona sty lowe, j a k t. z. 

A r r o t i n o w florenckiej T r y b u n i e , a że ten, j a k powszechnie się zgadzają , jest u t w o r e m 

p i e r w s z e j szkoły pergameńskiej , więc i oryg inał n a s z e g o portretu d o drugie j p o ł o w y 

III w i e k u odnieść należy. Jest to d o s y ć p r a w d o p o d o b n e . Z n a m i e n n a dla tej szko ły wyrazi-

stość i siła charakterystyki , granicząca niemal z karykatura lną przesadą, u w y d a t n i a j ą się 

d o b r z e na k r a k o w s k i e j głowie. 

W k a ż d y m razie oryginał j e j należał d o n a j w y b i t n i e j s z y c h dzieł sztuki s tarożytnej 

w zakresie ikonografii . W s z y s t k i e repl iki — Bernoulli (Griech. Ikonographie I, p. 159 

nstp.) nal iczył ich razem z brukselską 33, a nadto 8 fa łszowanych, a l b o p o d e j r z a n y c h — 

p o c h o d z ą od j e d n e g o j e d y n e g o pierwowzoru, k t ó r y uzyska ł k a n o n i c z n e znaczenie i cie-

szył się o g r o m n ą sławą. 

A l e właśc iwie p o w y ż s z e rozważania są b e z c e l o w e w o b e c tego, że k r a k o w s k a herma 

jes t w p r a w d z i e znakomitym, ale n o w o c z e s n y m u t w o r e m rzeźbiarskim. Z u p e ł n y brak pa-

t y n y i korrozyi starożytnej , doskonały stan z a c h o w a n i a g ł o w y , k t ó r e j niby p r z y p a d k o w o 

o d ł a m a n y szczątek popiersia i utrącony k o n i e c nosa usiłują nadać pozory autentyczności , 

d a l e j g a t u n e k marmuru, wreszcie rodzaj techniki rzeźbiarskiej s t a n o w c z o wskazują , że 

jest to n o w o c z e s n a robota. Rzeźbiarz s tarożytny, n a w e t taki, k t ó r y b y się starał zacho-

w a ć w marmurze właściwości techniki b r o n z o w n i c z e j , nie o d d a ł b y w ł o s ó w tak w y r a ź n i e 

i t w a r d o , j a k tu widzimy, nie w y ż ł o b i ł b y zmarszczek i fa łdów tak g ł ę b o k o , ż e b y przez 

to aż sk ład kości t w a r z o w y c h stawał się niejasny, przeciwnie, takie szczegóły potraf i łby 

stopić ze sobą i sharmonizować. W d o d a t k u jes teśmy w stanie wskazać pierwowzór , 

k t ó r y ó w n o w o c z e s n y kopista, a właśc iwie fałszerz, — świadomie b o w i e m d ą ż y ł d o złu-

dzenia widza pozorami autentyczności , — miał przed oczami. 

Jest nim wspomniana g ł o w a brukse lska (repr. F u r t w â n g l e r , S a m m l u n g S o m z é e , tabl. 

X X V I ) , dzisiaj w p a ń s t w o w e m Musée de cinquantenaire. Mimo ca łe j usilności, a ż e b y od-

t w o r z y ć j ą w najdrobnie jszych szczegółach, nie zawsze mu się to udało, tak że m o ż e m y 
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ustalić następujące różnice. Czoło k r a k o w s k i e j kopii jest węższe i inaczej zbudowane. 

Policzki j e j są chudsze. U c h o (o wiele za nisko osadzone, co zapewne b y ł o wła-

ściwością p o r t r e t o w a n e g o ) ma zupełnie inną małżowinę. N o s nie występuje tu tak silnie 

z linii profilu, j a k tam. A l e że fałszerz żadną inną, t y l k o brukselską g ł o w ę chciał 

skopiować , t e g o d o w o d z ą koniec nosa i prawe ramię, wyższe od lewego, które są tu 

w gipsie ca łk iem tak uzupełnione, j a k tam są w marmurze w y k u t e . 

W t y m stanie rzeczy znaczenie g ł o w y k r a k o w s k i e j będzie polegać wyłącznie na 

tem, że p r z e c h o w a ł a nam pamięć j e d n e g o z a n t y k ó w d a w n e j g l iptoteki kró lów polskich. 

Bo oto c z y t a m y o brukse lsk ie j g ł o w i e u F u r t w a n g l e r a (1. c.): » N i e g d y ś w posiadaniu 

p e w n e g o polsk iego hrabiego w Brukseli, wedle k t ó r e g o g ł o w a pierwotnie należała do 

polskiego zbioru k r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e i została n a b y t a r. 1640 przez ó w c z e s n e g o 

konserwatora D e v i g n y ' e g o w G r e c y i (?), później miał j ą król Stanisław Poniatowski da-

rować w s z e c h m o c n e m u naonczas w W a r s z a w i e r o s y j s k i e m u ambasadorowi Repninowi , 

od którego j e d n a k z n o w u powróci ła do rodziny Czartoryskich, a następnie do rodziny 

o w e g o p o l s k i e g o hrabiego, w k t ó r e g o posiadaniu z n a j d o w a ł a się od p o c z ą t k u tego (t. j. 

X I X ) stulecia*. Mimo usi lnych zabiegów, ażeby odszukać w d r u k o w a n y c h źródłach — na 

archiwalne nie stało czasu — ślad o w e g o D e V i g n y ' e g o nie udało mi się dotychczas 

nic k o n k r e t n e g o stwierdzić. A n i H. F e l d m a n o w s k i ( W ł a d y s ł a w a IV stosunki l iterackie 

i n a u k o w e z W ł o c h a m i = Bib l ioteka Ossolińskich, XI , 1868, p. 1 4 4 — 1 7 2 ) , ani W . Czer-

niak (Studya historyczne, K r a k ó w 1901), k tóry sprawom oświaty, kultury i t. d. za cza-

sów W a z ó w , a mianowic ie za W ł a d y s ł a w a IV poświęci ł w y c z e r p u j ą c e s tudyum, oparte 

przeważnie na arch iwalnych źródłach, nie w y m i e n i a ż a d n e g o konserwatora zbiorów kró-

lewskich. W s p o m i n a t y l k o (p. 75), idąc za Jarzemskim, że w salach n o w e g o pałacu 

w U j a z d o w i e z n a j d o w a ł a się k r ó l e w s k a galerya obrazów. W y m i e n i a obraz a l legoryczny, 

przedstawia jący W i a r ę Św., broniącą Polski , inny o d t w a r z a j ą c y scenę koronacy i k r ó l o w e j 

Cecyl i i R e n a t y i trzeci upamiętnia jący akt chrzcin syna kró lewskiego , wreszcie cały zbiór 

portretów. C z y między portretami z n a j d y w a ł y się także m a r m u r o w e popiersia, a między 

niemi może i dzisiejszy brukselski P s e u d o - S e n e c a , n iewiadomo. Rzecz sama przez się — 

w o b e c w y b i t n e g o zami łowania króla d o dzieł sztuki (por. 1. c., p. 74, 91 , 99) — nie jest 

niemożliwa. 

R ó w n i e ż płonne b y ł y moje usiłowania, a ż e b y o z n a c z y ć o w ą hrabiowską rodzinę, 

w której posiadaniu miała z n a j d o w a ć się odnośna g ł o w a od p o c z ą t k u X I X wieku, a k tóre j 

p o t o m e k c z y dziedzic zamieszkały w Brukseli sprzedał j ą przed r. 1897, w k t ó r y m 

wyszła w d r u k u w y m i e n i o n a publ ikacya Furtwânglera , panu S o m z é e . S t o s u n k o w o dosyć 

dobrze znany jest skład kolonii polskie j w Brukseli po r. 1832. Spis emigrantów tam 

zamieszkałych znajduje się w V a d e m e c u m polsk iem przez R. A . Hoffmana (Paryż 1839) 

w y d a n e m . Z d a n i e m Dra Józefa K o r z e n i o w s k i e g o n a j w i ę c e j w c h o d z i ł b y w rachubę W i n -

centy hr. T y s z k i e w i c z ze starszej linii senatorskiej , ur. 1796, zmarły r. 1856, który r. 1833 

dla w y p a d k ó w p o l i t y c z n y c h w y e m i g r o w a ł do Belgii i niemal d o r. 1848 w Brukseli mie-

szkał (por. Zychliński . Z łota księga szlachty polskiej , V , p. 356). O n to m ó g ł przy jść w po-

siadanie o w e j g ł o w y przez stosunki rodzinne z starszym imiennikiem swoim, W i n c e n -

tym hr. T y s z k i e w i c z e m ( 1 7 5 7 — 1 8 16), re ferendarzem W . Ks. l i tewskiego, żonatym z sy-

nowicą k r ó l e w s k ą Maryą T e r e s ą P o n i a t o w s k ą (1743 — 1 8 3 4 ) , córką księcia A n d r z e j a , 

siostrą księcia Józefa (zob. Zychl iński , V , p. 363). Małżeństwo b y ł o bezdzietne, żona nie 

żyła prawie z mężem, ale u t r z y m y w a ł a z nim d o b r e i p r z y j a z n e stosunki i usynowiła 

7 
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Józefa, s y n a natura lnego księcia Józefa P o n i a t o w s k i e g o , k t ó r y t a k ż e miał udział w p o w -

staniu l i s t o p a d o w e m . B y ć w i ę c m o ż e , że j a k a ś cząstka z b i o r ó w p o kró lu P o n i a t o w s k i m 

d o s t a ł a się d r o g ą okr ę żną w ostateczne p o s i a d a n i e tej odrośl i T y s z k i e w i c z ó w , k t ó r a 

m i e s z k a ł a przez czas jak iś w Brukseli . 

Prof. Dr. J. Mycie lsk i z w r ó c i ł u w a g ę na m o ż l i w o ś ć i n n e g o p o ś r e d n i c t w a (zob. Z y -

chl iński V , p, 343). O t o w drugie j p o ł o w i e X V I I I w i e k u ( f 1808 r.) ż y ł L u d w i k lir. T y s z -

k i e w i c z z gałęzi S k u m i n ó w , ż o n a t y r ó w n i e ż z s y n o w i c ą k r ó l e w s k ą K o n s t a n c y ą Ponia-

t o w s k ą , c ó r k ą księcia p o d k o m o r z e g o Kaz i mierza , siostrą ks ięc ia S tanis ława, s ł a w n e g o 

w s w o i m czasie re formatora s p o ł e c z n e g o i z b i e r a c z a a n t y k ó w , z w ł a s z c z a g e m m 1). L e p i e j 

niż na g e m m a c h , k t ó r e niemal b e z w y j ą t k u są fa ł szowane , ks iążę Stanis ław rozumia ł się 

na r z e ź b a c h k l a s y c z n y c h i n a j p i ę k n i e j s z y p o s ą g t. z. E u t e r p y , recte K o r y czyl i Pro-

zerp iny , k t ó r y się dzisiaj z n a j d u j e w c e s a r s k i e m m u z e u m w W i e d n i u , zosta ł właśnie od 

n i e g o n a b y t y 2 ) . B y ć więc może, że on, a racze j j e g o siostra, w s p o m n i a n a K o n s t a n c y a 

L u d w i k o w a T y s z k i e w i c z o w a (f 1830), o t r z y m a w s z y w s p a d k u p o k r ó l u S t a n i s ł a w i e 

A u g u ś c i e popiersie » Seneki®, przekazal i j e pośrednio c z y b e z p o ś r e d n i o m ł o d s z e m u 

W i n c e n t e m u hr. T y s z k i e w i c z o w i , z a m i e s z k a ł e m u w Bruksel i . 

J a k k o l w i e k się rzecz ma, d z i w n a ironia losu sprawi ła , że X . W ł a d . C z a r t o r y s k i e m u 

p o d s u n i ę t o do n a b y c i a w N e a p o l u n o w o c z e s n ą k o p i ę t e g o s a m e g o portretu, k t ó r e g o 

o r y g i n a ł — dzisiaj w Brukseli (w Musée de c inquantenaire) — n i e g d y ś przez czas j a k i ś znaj-

d o w a ł się w posiadaniu j e g o p r z o d k ó w . Z a r ó w n o b o w i e m w inwentarzu G ą b i n . hist. 

szt. i arch., p isanym przez ś. p. prof. J. Ł e p k o w s k i e g o na p o d s t a w i e w i a d o m o ś c i zaczer-

p n i ę t y c h od s a m e g o księcia, j a k i na p o ż ó ł k ł e j fotografi i t e g o ż popiers ia (Gąbin. 1572), 

d a r o w a n e j również przez księcia W ł a d y s ł a w a , z n a j d u j e m y d o p i s e k : m a r m o ant ico c o m -

prato a Napol i e t r o v a t o nella vil la detta di C i c e r o n e à Pompei . T e n ostatni s z c z e g ó ł 

został z a p e w n e z m y ś l o n y przez handlarza na tej p o d s t a w i e , że w latach 1875 i 1878 

z n a l e z i o n o w P o m p e i dwie inne repliki t e g o ż typu, k t ó r e się dzisiaj z n a j d u j ą w M u z e u m 

n e a p o l i t a ń s k i e m (Bernoulli, G r i e c h . l k o n o g r a p h i e II, 161 , n. 5 i 6), ale są w s z c z e g ó ł a c h 

o d m i e n n e od k r a k o w s k o - b r u k s e l s k i e g o portretu. 

31) G ł o w a t. z. S c y p i o n a (fig. 31), Czartor. 8 3 1 ; w. 0 '24; o d l e g ł o ś ć od k o ń c a 

nosa d o tyłu g ł o w y 0"i8, z m a r m u r u b i a ł e g o , m i ę k k i e g o . 

P r z y p r a w i o n y nos wraz z ś r o d k o w ą częścią g ó r n e j wargi , k a w a ł e k l e w e g o łuku 

b r w i o w e g o , zaczątek popiersia; o b t ł u c z o n e są k r a w ę d z i e o b u uszu. T y ł g ł o w y o d ł u p a n y 

t w o r z y dziś dość r ó w n ą prostopadłą p łaszczyznę . Ca ła g ł o w a i twarz z w y j ą t k i e m l e w e g o 

p o l i c z k a i czoła s trawiona wi lgoc ią . Jedna bl izna k r z y ż o w a na czaszce n a d p r a w e m o k i e m , 

d r u g a zaś kształtu s k o ś n e j s z r a m y , znacznie g ł ę b s z a nad l e w e m u c h e m p o w s t a ł a z a p e w n e 

s k u t k i e m p r z y p a d k o w e g o u s z k o d z e n i a marmuru. 

*) K s i ą ż ę S t a n . P o n i a t o w s k i b y ł j e d n y m z p ierwszych, który zniósł pańszczyznę w swoich dobrach 

i napisał broszurę p. t . : Etablissement du Cens général (Rome i8r8), której przekład na p o l s k i e : O ustanowieniu 

czynszu powszechnego, wyszedł w Warszawie następnego roku. O n także w y d a ł : Catalogue des pierres gravés anti-

ques, Florence 1830. Umarł tamże 1833 r. Zbiór ten został r. 1839 w L o n d y n i e rozprzedany. Bliższe wiadomośc i 

o historyi zbioru podaje S. R e i n a c h , Pierres gravées p. 1 5 1 , tudzież F u r t w a n g l e r , Ant. Gemmen III, 

p. 382. O samym zaś Poniatowskim naj lepsze jest studyum D r a J ó z e f a K o r z e n i o w s k i e g o w Revue d'hi-

stoire diplomatique z r. i8çj, p. 4.81—53j • 
2) O tym i innych nabytkach zob. R . v o n S c h n e i d e r , Jahrbuch der Sammlungen des Allerhochsten 

Kaiserhauses XVI, 1893, p. f?6 s q. 



swą doniosłość ikonograficzną. D a w n i e j 

sądzono, że portret S c y p i o n a d l a t e g o 

zachował się w ki lkunastu egzempla-

rzach z rozmaitych czasów, ponieważ 

bohater ten cieszył się w i e k o p o m n ą 

sławą. A l e po dokładniejszem porów-

naniu okaza ło się, że między nimi 

niema d w u g łów zupełnie do siebie 

p o d o b n y c h , że raczej są to portrety 

rozmaitych osób. Podobieństwo ich 

ogranicza się do łysiny, tudzież d o 

blizny w formie krzyża, jaką stwier-

dziliśmy także na k r a k o w s k i e j g łowie. 

Bliznę tę t łómaczono dawniej j a k o 

ślad rany, którą S c y p i o j a k o 17-letni 

młodzieniec odniósł w potyczce kon-

nej nad T i c i n e m (por. Bernoulli , R o m . 

Ikonogr. I, tabl. 1, p. 39 sq). 

C o więc znaczy owo szczególne 

piętno? J. S i x (Rom. Mitt. X., 1905, p. 

184 i 188) t łómaczył , że przy rzymskim 

obrzędzie wyzwolin takiemu niewolni-

kowi, k t ó r y właśnie miał uzyskać w o l -

ność, s trzyżono g ł o w ę przy skórze i d o t y -

kano j e j laską j a k o s y m b o l e m d a w n e j 

włóczni na pamiątkę, że dotychczas pan 

miał nieograniczone prawo nad i e g o 
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Cała czaszka jest p o k r y t a j a k o b y grubą skorupą. W i d a ć stąd, że należy ją p o j m o -

wać nie j a k o ogoloną, ale os trzyżoną przy skórze. Nad l e w e m uchem są widoczne ko-

smyki włosów. 

D o t y c h c z a s o w a nazwa opierała się na biuście Muzeum kapitol ińskiego (H. St. Jones, 

Catal. Mus. Cap. St. fil. 49), p o d k t ó r y m jest w y r y t y napis: Publius Cornélius Sc ip io 

Africanus. T y m c z a s e m okazało się, że napis ten jest n o w o c z e s n y . T e m s a m e m i fresk 

pompejański , przedstawia jący r z e k o m o Śmierć S o f o n i s b y w obecności Scypiona, stracił 

życiem i śmiercią. O t ó ż o w o dotknięc ie — w e d l e S i x a — b y w a ł o czasem tak niedeli-

katne, że pozostawała po niem blizna. K r ó t k o mówiąc , S i x t łómaczy ł g ł o w y ^>Scypiona« 

j a k o portrety w y z w o l e ń c ó w . T y m c z a s e m g d y b y w y z w o l i n y b y ł y po łączone c h o ć b y z przy-

p a d k o w e m , ale częstszem okaleczeniem, wiedzie l ibyśmy o tem nieco więcej . N i e d a w n o 

Dennison (Americ . Journ. o f Archeol . IX., 1905, p. 12, 36 sq.) próbował w y j a ś n i ć 

owe bl izny rytuałem egipskim, w e d l e k t ó r e g o k l e r y k ó w Izydy przy wyświęcaniu na ka-

płanów r z e k o m o piętnowano r o d z a j e m krzyża. W i e m y n a p e w n o tyle, że kapłani Izydy , 

j a k w o g ó l e kapłani eg ipscy musieli golić czupryny i że się biczowali , rozdzierali sobie 

piersi i t. p. Potwierdzi ł to szczątek posągu, dzisiaj w Gl iptotece monachi jskie j (repr. 

Miinchener Jahrb. 1909, 201 = A r c h . A n z . X X V , 1910, p. 470, fig. 1). G ł o w a tam jest 

podobna do naszej, a na popiersiu, k tórego ty lko część ocalała, jest widoczny g ó r n y 

7* 

F i g . 31 . G ł o w a t. zw. Scypiona. 
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r ą b e k obcis łej szaty s ięga jące j aż pod szyję , j a k ą włas'nie nosili kapłani wielkiej 

bogini egipskiej . 

Nie u lega tedy wątpliwos'ci, że p o m i ę d z y t. z. g łowami S c y p i o n a są także szczątki 

p o s ą g ó w czy popiersi, wznies ionych k a p ł a n o m Izydy. A l e naj lepszy dziś z n a w c a kultury 

staro-egipskiej , Fr. W . v. Bissing ( D e n k m â l e r agypt . Skulptur, tabl. i i i , uw. 50) sprzeciwia 

się temu, ż e b y za k a p ł a n ó w Izydy właśnie te g ł o w y uważać należało, które są napiętno-

w a n e r o d z a j e m krzyża. »W żadnym 

razie nie są to kapłani czysto egip-

s k i e g o kultu, lecz w y k o n a w c y jak ie 

g o ś rytuału, zmięszanego z mało-

a z y a t y c k i m i , org iastycznymi pierwiast-

k a m i * . Ostatni o tem pisał: Fred. 

Poulsen: T ê t e de prêtre d'Isis trouvée 

à A t h è n e s w Mélanges Hol leaux (Paris 

1913), k t ó r a to praca nie jest mi 

dostępna. 

G ł o w a k r a k o w s k a jest d o b r y m 

rea l i s tycznym portretem z końca epoki 

republ ikańskie j . W i d z i m y na niej ty-

p o w y w y r a z zrzędności i przekory, 

p o ł ą c z o n e j z ciasnotą umysłu. Pod 

w z g l ę d e m s t y l o w y m o d p o w i a d a dobrze 

innym portretom I wieku prz. Chr. 

K s z t a ł t y obl icza są j a k b y pomięte 

i stargane. Na pol iczkach grube, mię-

siste fa łdy, p o d b r ó d e k mało rozwi-

nięty, uszy niekształtne, p r z y l e g a j ą c e 

d o czaszki, czoło poorane trzema podłuż-

nemi, a j e d n ą pionową zmarszczką. 

Małe o c z y tkwią g ł ę b o k o pod grubemi 

brwiami. F a ł d y od nozdrzy idące prze-

c h o d z ą następnie w fałdy p o d b r ó d k a 

i szyi, p o d o b n i e jak na współczesnych 

portretach egipskich, tak że nasuwa 

się pytanie , czy g łów » S c y p i o n a « nie 

n a l e ż a ł o b y raczej łączyć z hel lenistyczną rzeźbą Egiptu, niż z republ ikańską R z y m u . 

32) P o r t r e t R z y m i a n k i (fig. 32), Czartor. 7 7 4 ; w. 0'3; odleg łość od k o ń c a 

nosa do p o t y l i c y O ' u , z marmuru białego, włoskiego . G ł o w a b y ł a widocznie przezna-

c z o n a do osadzenia w torsie posągu, czy w popiersiu. 

N o w e : nos, lewa (od widza) p o ł o w a tupetu nad czołem. O b a pasma zaplec ionych 

w ł o s ó w są nad karkiem utrącone, co dowodzi , że tam włosy tworzy ły mały , na kark 

z w i s a j ą c y w a r k o c z y k . T a k ż e k r a w ę d ź małżowin usznych jest wykruszona . N a s k ó r e k na 

p r a w y m pol iczku, tudzież na podbródku, brwiach i g ó r n e j wardze jest zniszczony. Źre-

nice i brwi b y ł y barwą uwydatnione . 

W ł o s , chociaż ty lko w o g ó l n y c h o d d a n y zarysach, jest dziwnie sztucznie ułożony. 

F i g . 32. Portret Rzymianki . 
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Przylega ściśle do czaszki i schodząc na dół, tworzy ł nad karkiem rodzaj w a r k o c z y k a , 

z przodu zaś jest zczesany ku czołu szerokiem pasmem, które się zwija tamże w ster-

czący naprzód wałek. O b a te węzły, przedni i ty lny są połączone dwiema, wąskiemi 

kosami, które j a k b y d y a d e m wieńczą g łowę. Uszy są prawie w całości widoczne . Jest 

to fryzura z czasów drugiej ż o n y tryumwira M. Antoniusa, Fulvi i , a lbo trzeciej j e g o 

żony, siostry O k t a w i a n a , Oktawi i (repr. Mon. d. L i n c e i I, p. 573, tabl. I II). 

Czy przedstawia osobę historyczną, nie wiadomo. W k a ż d y m razie była to kobieta , 

o k o ł o 50 lat, o wyrazie twarzy s y m p a t y c z n y m 

i p o w a ż n y m . Por. Beschr. ant. Skulpturen in 

Berlin, n. 433 i 434. 

Pod względem pojęc ia twarzy w i d z i m y 

tu już w porównaniu z poprzednim portre 

tem p e w n e uspokojenie, pewne w y g ł a d z e n i e 

rysów. Rzeźbiarz dąży nietyle do p r a w d y 

w szczegółach, ile do ogólnego, jednol i tego 

wrażenia. Jest to początek a k a d e m i c k i e g o 

kierunku, k t ó r y za czasów A u g u s t a wziął górę 

nad innymi. 

33) G ł o w a d z i e w c z y n y (fig. 33), 

Czartor. 7 7 3 ; w. C 2 3 5 , z c iemno-szarego, 

zbitego wapienia, zb l iżonego do marmuru. 

Pełna, szeroka twarz z lekko rozchylo-

nemi ustami, niskiem czołem. W ł o s rozdzie-

lony sp ływa falisto ku skroniom i tworzy 

tam d w a krótkie, cy l indryczne loczki, zwisa-

jące przed uszami. Zresztą jest u łożony 

w siedmiu k o n c e n t r y c z n y c h karbach, k tóre 

z przodu są spięte wąską tasiemką, z ty łu 

zaś zebrane w krągłe, płaskie gniazdko. T u ż 

ponad przedziałem p o w y ż e j tasiemki małe, 

okrągłe zagłębienie. 

F r y z u r a ta zwana »melonową« w y s t ę p u j e 

Fig. 33. Głowa dziewczyny. już na z a b y t k a c h V i I V wieku prz. Chr. D o ś ć 

przypomnieć t. z. A s p a z y ę , K o r ę monachi jską, 

Korynnę, wie lką H e r k u l a n k ę (repr. S. Reinach, T ê t e s t. 2 2 1 — 4 ; Rev . arch. II, 1900, 

p. 389) i t. d. Częstą jest w III wieku, n. p. na nagrobkach pagazejskich. Ł a d n e naczynie 

bronzowe z Tessali i (repr. A t h e n Mitt. X X X V I I . 1912, tabl. 7) ma kształt takiej s a m e j 

g ł o w y . A l e nie brak je j także w epoce cesarstwa, n. p. w Berlinie (Beschr. n. 4 9 4 

i 633), tudzież na portretach fayumskich (Hekler, Miinchener Arch. Studien, 157 np.; 

Beilage z. Miinchener A l l g e m . Zeitung, 1908, p. 250). 

T w a r z m a wprawdzie regularne o g ó ł e m rysy, ale włosy nie na samym ś r o d k u 

czoła rozczesane, usta nieco skośne i w y w o ł a n a tam asymetrya n a d a j ą twarzy znamię 

portretu z epoki cesarstwa (por. S. Reinach, Têtes , tabl. 265). A że szy ja u dołu jest 

przyciosana, stąd wniosek, że g ł o w a ta b y ł a pierwotnie przeznaczona do osadzenia w tu-

łowiu, a przynajmnie j w popiersiu, k t ó r e g o materyał co do koloru w s p ó ł z a w o d n i c z y ł 
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z b r o n z e m . W y k o n a n i e jes t n iedbałe , p o w i e r z c h o w n e (np. n iekszta ł tne uszy), c o m o ż e 

n a r a c h u n e k z b y t m i ę k k i e g o w a p i e n i a p o ł o ż y ć należy. T w a r z i s z y j a są s tarannie w y -

p o l e r o w a n e , m n i e j starannie przednia c z ę ś ć w ł o s ó w , t y l n a p o ł o w a f r y z u r y c a ł k i e m chro-

p o w a t a . W s z y s t k o to p r o w a d z i d o w n i o s k u , że jest to r o b o t a w c z e s n o r z y m s k i e j e p o k i 

p r a w d o p o d o b n i e z e p o k i flawijskiej, k t ó r a się l u b o w a ł a w t e g o r o d z a j u m a s y w n y c h 

t w a r z y c z k a c h — i to r o b o t a c y p r y j s k a . A m e l u n g ( V a t i k . K a t a l . B r a c c i o N u o v o n. 66), 

o d n o s i j e d e n z p o r t r e t ó w z t a k ą samą na p o ł y g r e c k ą , na p o ł y r z y m s k ą f r y z u r ą aż d o 

c z a s ó w Caraca l l i , u w a ż a j ą c g o za w i z e r u n e k Plauty l l i , ż o n y t e g o ż cesarza. G d y b y tę d a t ę 

p r z y j ą ć i d l a k r a k o w s k i e j g ł ó w k i , w t a k i m razie 

g a ł k i o c z n e nie m o g ł y b y ć , j a k są dzisiaj , c a ł k i e m 

g ł a d k i e , ale ź renice m u s i a ł y b y b y ć na c i e m n e m tle 

j a s n ą b a r w ą o d d a n e , k t ó r a z c z a s e m zczezła . W za-

g ł ę b i e n i u n a d c z o ł e m t k w i ł m o ż e j a k i e m b l e m a t 

ze s t i u k u j a k o o z n a k a k a p ł a n k i (por. H e k l e r , 

B i l d n i s k u n s t d. G r . u. R o m . tabl. 124 b). Z tem 

w s z y s t k i e m nie j e s t w y k l u c z o n e p o d e j r z e n i e , że 

g ł ó w k a ta jes t z r ę c z n y m fa lsy f ikatem. 

34) F r a g m e n t g ł o w y (fig. 34), P r y w. 

w. 0 - 2 7 5 ; sz. O ' 1 6 5 ; w y p u k ł o ś ć 0^075, z m a r m u r u 

b i a ł e g o , d r o b n o k r y s t a l i c z n e g o w ł o s k i e g o . W po-

s i a d a n i u autora t e g o s t u d y u m . N a b y t y u a n t y k -

w a r z a p r z y F o r u m R o m a n u m r. 1897 na wiosnę . 

Z s p o s o b u t r a k t o w a n i a l e w e g o p o l i c z k a w i d a ć , 

że j e s t t o o k r u c h rel iefu. G r z b i e t nosa u s z k o d z o n y , 

l e w y p o l i c z e k i część b r o d y zżarte przez w i l g o ć . 

L i c z n e i g ł ę b o k i e ż ł o b k i w e w ł o s a c h w y d o -

b y t e t r a p a n e m , s p o s ó b o d t w o r z e n i a ź r e n i c y 

i g r u c z o ł u ł z a w o w e g o , b a r d z o g r u b e , ale silne, 

a w i ę c d e k o r a c y j n e m o d e l o w a n i e c z o ł a i po-

l i c z k ó w — j e d n e m s ł o w e m , p o s ł u g i w a n i e się 

ś r o d k a m i p l a s t y c z n y m i dla w y w o ł a n i a w r a ż e n i a 

o p t y c z n e g o — w s z y s t k o to d o w o d z i , że m a m y 

p r z e d s o b ą r o b o t ę z o k r e s u p o h a d r y a ń s k i e g o . 

Ś c i ś l e j s z e g r a n i c e c h r o n o l o g i c z n e p o z w a l a n a m o z n a c z y ć s p o s ó b o d t w o r z e n i a źrenicy . 

A m i a n o w i c i e t ę c z ó w k a jest z a z n a c z o n a d e l i k a t n i e z a r y s o w a n y m ł u k i e m , sama zaś źre-

n i c a c z y l i c z ł o w i e c z e k m a kształ t w y k r o j o n e j t a r c z y A m a z o n e k , t. z. pe l ty . Z n a c z y to, 

że z a r y s t a r c z y jes t d o ł e m k a b ł ą k o w a t y , g ó r ą zaś m a k l i n o w a t e w c i ę c i e ; ca łość p r z y p o m i n a 

ć w i e r ć j a b ł k a r o z k r o j o n e g o , z k t ó r e g o zosta ł w y c i ę t y k a c z a n z z iarnkami . 

S p o s ó b w y o b r a ż e n i a w z r o k u w p l a s t y c e m a s w o j ą historyę. W I w i e k u nasze j ery 

p o z o s t a w i a n o p o r t r e t o m z m a r m u r u na w z ó r g r e c k i g a ł k i o c z n e c a ł k i e m g ł a d k i e . R z y m -

s c y b o w i e m rzeźbiarze h o ł d o w a l i g r e c k i e j t r a d y c y i p o l i c h r o m o w a n i a p o s ą g ó w i zapo-

m o c ą b a r w y starali się o d t w o r z y ć n a t u r a l n y b lask ź r e n i c y . W p r a w d z i e j u ż w c z e ś n i e 

z d a r z a j ą się w y j ą t k i , że g a ł k a o c z n a m a r m u r o w y c h p o s ą g ó w , z w ł a s z c z a k o l o s a l n e j wie l -

k o ś c i m a o k r ą g ł e lub p ó ł k s i ę ż y c o w e z a g ł ę b i e n i e . A l e w k l ę s ł o ś ć o w a mia ła inne prze-

z n a c z e n i e . W y p e ł n i a n o ją k o l o r o w ą masą , tak jak to w i d z i m y na g r e c k i c h p o s ą g a c h 

F i g . 34. F r a g m e n t g ł o w y . 
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z bronzu, a lbo na g ł o w a c h z c i e m n o k o l o r o w e g o kamienia, to jest tam, gdzie farba nie 

b y ł a b y się utrzymała na g ładkie j powierzchni oka. 

Natomiast w II wieku, a mianowic ie w drugiej połowie rządów H a d r y a n a rozpo-

czyna się inny sposób traktowania oczu. Źrenica, czy malowana czy inkrustowana, 

nadawała wejrzeniu twardy, nieswojski wyraz , coś, co przypominało figury w o s k o w e . 

Usi łowano tedy naturalność wzroku, j e g o ż y w o ś ć i blask odtworzyć przez współdziałanie 

światłocienia z przejrzystością s a m e g o marmuru. Jest to o b j a w tego s a m e g o impresyonizmu, 

który w ó w c z a s także w sposobie oddania w ł o s ó w się zaznaczył . L i c z n e b y ł y s p o s o b y 

i próby, z a p o m o c ą k t ó r y c h starano się to osiągnąć. Najczęstszy polegał na tem, że 

źrenicę o d d a w a n o d r ą ż o n y m półks iężycem już to ku górze, już to w b o k o t w a r t y m ; 

najwymyślnie jszy zaś by ł ten sposób, k t ó r y widz imy na naszym f r a g m e n c i e , to 

jest, że źrenica ma kształt w y k r o j o n e j pel ty , t ę c z ó w k a zaś jest zaznaczona r y t e m 

półkolem. 

Najstarszym p r z y k ł a d e m tej drugiej maniery jest popiersie t. z. m ł o d e g o M a r k a 

A u r e l e g o w M o n a c h i u m (por. Hekler , Bi ldniskunst tabl. 265), a więc portret z p o ł o w y 

II wieku, a mniej w i ę c e j p o w s z e c h n ą staje się za panowania Septimiusa Sewera, z po-

czątkiem III wieku. W s z y s t k i e biusty tego cesarza, tudzież j e g o następców aż d o G o r -

diana III włącznie, tak samo popiersia ó w c z e s n y c h cesarzowych mają źrenice w kszta łc ie 

pelty. Że nie chodzi tu o m o d ł ę p e w n e j szkoły stołecznej , lecz że takie t r a k t o w a n i e 

oczu w ó w c z a s b y ł o niemal po całein państwie rozpowszechnione, d o w o d z ą tego w y r a ź n i e 

dwie hermy k o s m e t ó w , znalezione w Atenach, z k t ó r y c h jedną można d a t o w a ć na p o d -

stawie w y r y t e g o na niej nazwiska archonta eponima rokiem 238/9 po Chr. 

W k r ó t c e po r. 240 właśc iwość ta staje się rzadką, a potem znika zupełnie. Już 

Gall ienus w L u w r z e (repr. Bernoulli , Rom. Ikonogr. II, 3, tabl. 48) nie ma jej , a późnie j 

prawie się jej nie spotyka. G ł o w y K o n s t a n t y n a W i e l k i e g o (Bernoulli II, 3, tabl. 5 1 ) 

pokazują , j a k w i e k I V wraca do starego, p ó ł k s i ę ż y c o w e g o lub o k r ą g ł e g o wgłębienia , 

ty lko czyni to w sposób bardzie j brutalny. U p a d e k sztuki portretowania i d o b r e g o 

smaku sprawił, że n iebawem poniechano i tego uproszczonego środka. S e k r e t zaś 

w w c z e s n y m czy p ó ź n y m okresie polegał na tem, że k l inek plastyczny, który sterczał 

między obu n a d k r o j o n e m i p o ł ó w k a m i pelty, czy między półks iężycem, a p o w i e k ą 

skupiał na sobie pełnię światła, o d r z y n a j ą c e g o się od reszty mrocznej źrenicy, a tem 

samem naś ladował aż do złudzenia ów stożek świetlisty, który się t w o r z y w ż y w e m o k u 

i przy k a ż d e j zmianie miejsca lśni się i mieni. 

P o w y ż s z e z jawiska p o z w a l a j ą nam określ ić czas powstania naszego fragmentu latami 

1 9 0 — 2 4 0 po Chr. P r a w d o p o d o b n i e powstał on w pierwszych dwu dziesiątkach t r z e c i e g o 

stulecia. A l b o w i e m typy rzymskich podof icerów i żołnierzy, p r o w a d z ą c y c h p o j m a n y c h 

Partów na cokułach Ł u k u t ryumfa lnego Septimiusa S e w e r a na F o r u m R o m a n u m o k a -

zują ty le p o d o b i e ń s t w a do naszej g ł o w y , że b y ć może jest ona resztką p o d o b n e j płasko-

rzeźby historycznej lub n a g r o b k o w e j . Mimo późnej epoki i grubego w y k o n a n i a jes t to 

rzecz ż y w a i znamienna. Zamiast m a s y w n y c h p o l i c z k ó w występują tu oczy i p a r t y a 

ust, w y m o d e l o w a n e skąpo, ale z wielką p r e c y z y ą i wyrazistością. O g ó l n y n i e p o k ó j 

kształtów potęguje się w brodzie i włosach, które już nie mają k o n k r e t n y c h z a r y s ó w . 

Barbarzyński pozór fizyognomii t łómaczy się tem, że armia rzymska, a n a w e t ca łe 

społeczeństwo b y ł o w ó w c z a s przetkane żywiołami nielatyńskimi, p o c h o d z ą c y m i z naj-

odlegle jszych z a k ą t k ó w Orbis Romanus. 
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35) P o r t r e t R z y m i a n k i (fig. 35), Czap. bez numeru, z włosk iego marmuru. 

N a l e ż y do zb iorów Goldsteina. N o w e : nos wraz z l e w y m łukiem b r w i o w y m , p o d b r ó d e k . 

L i c z n e utrącenia. W z r o k zwraca się nieco ku lewej stronie. Brwi nie b y ł y , j a k się zdaje, 

p lastycznie oddane. S k ą p y włos, do czaszki p r z y l e g a j ą c y jest rytemi liniami podzie lony 

na szereg r ó w n o l e g ł y c h płaskich pasemek, p r z y w o d z ą c y c h n a m y ś l perukę. T a k ż e w modelo-

waniu p o l i c z k ó w rzeźbiarz pominął del ikatniejsze odcienia, t y l k o w zaciśniętych ustach 

i ś m i a ł y m w z r o k u dobrze uwydatni ł s tanowczy charakter i inte l igencyą portretowanej kobiety . 

Już p o w y ż e j w y j a ś n i o n y sposób trakto-

wania źrenicy i tęczówki pozwala nam okre-

ślić czas powstania g ł o w y o tyle, że m o ż e m y 

p o w i e d z i e ć , iż została w y k u t a między r. 150 

a 250 po Chr. A l e czy granic t y c h nie 

m o ż n a jeszcze zacieśnić? Na p o m o c przy-

chodzi nam fryzura, k t ó r a , j a k wiemy, 

w okresie cesarstwa r z y m s k i e g o ulegała równie 

s z y b k i m zmianom, jak w naszych czasach. 

M o ż e m y j ą ś ledzić na monetach cesarskich 

i określ ić j e j panowanie niemal co do dzie-

siątka lat. O t ó ż fryzura, j a k ą na krakowskim 

portrec ie widz imy, potwierdza to, że nie m ó g ł 

on powrstać przed 150 r. po Chr. D o p i e r o 

m o n e t y m ł o d s z e j F a u s t y n y przedstawiają 

cesarzową z l e k k o s f a l o w a n y m włosem, k tóry 

na ś r o d k u czoła jest przedzielony, a nad 

k a r k i e m z e b r a n y w prosty warkocz. T y l k o że 

w ó w c z a s w ł o s p o k r y w a w całości lub części 

uszy, k t ó r e są tu odkryte . Moda ta utrzy-

m u j e się aż d o pierwszych dziesiątków lat 

III wieku. Z u p o d o b a n i e m trzymają się j e j 

Faust ina iunior i bezpośrednie je j następczy-

nie, w y ł ą c z n i e zaś hołduje je j Julia D o m n a . 

U D o m n y w ł o s grubo k a r b o w a n y opuszcza 

się tak nisko, że zasłania całe uszy, a z tyłu jest zaplec iony w płaski w a r k o c z y k , j a k o b y 

szerokie g n i a z d o , które jest przypięte do ty łu g ł o w y (zob. Bernoulli , R o m . Ikonogr. II 3, 

tabl. X V I — X V I I I ) . 

A l e w najbl iższych ki lku latach, jeszcze w pierwszem dziesięcioleciu III wieku 

m o d a ta u lega p e w n y m wahaniom. O g ó l n y kształt fryzury pozosta je ten sam, ale nie 

osłania już c a ł e g o ucha, a nawet zdarzają się p r z y k ł a d y , że włos jest o d g a r n i ę t y w ł u k u 

poza ucho. T a k jest u żony Karakall i , Plautyl l i . Jeszcze n a w e t r. 220 m o d a nie b y ł a 

ustalona. Ż o n a Elagabala Julia Paula ma na monetach ucho całkiem odsłonięte; tak samo 

Aqui l l ia S e v e r a i A n n i a Faustyna. Natomiast żona Septimiusa Severa, Julia Soaemias 

i Julia Maesa mają czasem włos spuszczony na uszy. 

D o p i e r o żona A l e x a n d r a Severa Orbiana, tudzież matka i spółregentka jego, Julia 

M a m a e a ustala ją m o d ę zaczesywania w ł o s ó w za ucho tak, że uszy pozostają całkiem 

o d k r y t e . 

Fig- 35- Portret Rzymianki . 
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Natomiast już żona G o r d i a n a III Tranqui l l ina ma ca łk iem nową fryzurę. W a r k o c z 

nad karkiem zostaje rozwiązany, a raczej spleciony t y l k o w jedną kosę, która się c iągnie 

prosto w górę aż do p o ł o w y czubu g ł o w y i przy lega d o ty łu czaszki, j a k ogon wiewiórki . 

Późniejsze fryzury nie w c h o d z ą tu w rachubę. 

W ramach p o w y ż s z e g o szkicu, k t ó r e g o szczegóły są p o d a n e w pracach Steiningera, 

a zwłaszcza w j e g o studyum w Pauly — W i s s o w a , R e a l e n c y k l o p . s. v. Haartrachten, nie 

trudno dla g ł o w y k r a k o w s k i e j znaleść o d p o w i e d n i e miejsce. Ma ona włas'nie taki szeroki, 

nisko upięty w a r k o c z na kształt p łaskiego gniazda, 

które o d p o w i a d a modzie, panujące j od czasów Julii 

D o m n y do Julii M a m a e y . Ponieważ j e d n a k u c h o 

k r a k o w s k i e g o portretu jest całkiem wolne od wło-

sów, o d p a d a temsamem ścisła analogia do Julii 

D o m n y , a pozosta ją cztery pierwsze dziesięciolecia 

III wieku, z p o m i ę d z y których znowu lata 2 2 0 - 240 

są na jprawdopodobnie jsze , jako że w ó w c z a s m o d a 

w o l n y c h uszu s t a n o w c z o przeważała. Jednem s łowem 

można orzec na pewne, że g ł o w a k r a k o w s k a przy-

pada na lata 200—240, p r a w d o p o d o b n i e na 2 2 0 — 

240 po Chr. 

III. Dzieła sztuki stosowanej. 

K l a s y c z n a starożytność nie znała właściwie 

podziału na sztukę czystą i stosowaną, czyli prze-

m y s ł artystyczny. O b i e te dziedziny łączy ły się 

z sobą i przenikały tysiącznemi włóknami. O d p o -

wiedniej przeto b y ł o b y nazwać przedmioty zebrane 

w tym rozdziale utworami sztuki d e k o r a c y j n e j , 

g d y b y nie to, że także większość z a b y t k ó w opisanych w pierwszym rozdziale jest 

d e k o r a c y j n i e t raktowana. 

36) F r a g m e n t n o g i s t o ł o w e j (fig. 36), Czartor. 6 0 1 ; w. 0 1 9 ; sz. 0 1 9 , z mar-

muru gruboziarnistego, białego, g r e c k i e g o , p r z y w i e z i o n y r. 1884 z A t e n przez prof. M. S o -

kołowskiego. Nic nie uzupełnione. S t o p a nogi i t y l n y trzonek podpory odłamane. Utrą-

cone także liście akantu, uszy i k ł y pantery. 

Z kiel icha liści akantu, k t ó r y o b e j m u j e z ty łu d w i e m a wolutami coraz szerszą ku 

górze podporę c z w o r o b o c z n ą , wyłania się g ł o w a pantery. P o d p o r a ta służyła z p e w n o -

ścią za oparcie okrąg łe j p ł y t y stołu. Z ty lnej strony kiel icha wystercza ł o ż y s k o pozio-

m e g o połączenia tej nogi z innemi nogami. Dziurki , symetrycznie w formie trzech wiel-

kich zębów rozłożone na przednich l iściach akantu są z a p e w n e szczątkami p u n k t o w a n i a 

i dowodzą, że noga k r a k o w s k a b y ł a k o p i o w a n a z j a k i e g o ś ce lnego pierwowzoru. Miały 

w s k a z y w a ć kamieniarzowi, gdz ie należy przy łożyć trapan, aby liście akantu z tła oswobodz ić . 

Kamieniarz jednak pozostawił j e n i e z u ż y t k o w a n e , g d y ż n o g a i tak sprawiała doskonałe wraże-

nie. Pantera ma typ uszlachetniony, a raczej uproszczony stosownie do w y m a g a ń tektoniki . 

B y ł o b y n iewłaśc iwem na podstawie samej paszczy starać się o określenie czasu, 

z którego f ragment pochodzi . Meble ż y j ą własnem życiem, ich o z d o b y figuralne u legają 

8 

Fig . 36. N o g a stołowa. 



5 8 O RZEŹBACH KLASYCZNYCH Z MARMURU W KRAKOWIE 

o d m i e n n y m przemianom, niż w właśc iwej p lastyce (por. Ransom, Studies in ancient 

furniture (Chicago 1905): Couches and b e d s ot the Greeks , Etruscans and Romans). 

O t ó ż stolik z podobnemi nogami widz imy na p ierwszym planie fresku p o m p e j a ń s k i e g o 

z If igenią w T a u r y d z i e (repr. Springer-Michaël is , 8-me w y d . I, fig. 809). P o d o b n y stół 

t r ó j n o ż n y jest na neapolitańskim reliefie, p r z e d s t a w i a j ą c y m o d w i e d z i n y D y o n i z o s a u dra-

m a t y c z n e g o poety (repr. tamże, fig. 637). W r e s z c i e taki sam stół m a r m u r o w y w orygi-

nale z d o b i Muzeum naród, w N e a p o l u (repr. 

D u r m , Baukunst d. Etrusker und Rom., 

2-gie w y d . p. 522). 

A zatem noga, o której mowa, p o c h o -

dzi z prze łomu starej ery na nową, czyl i 

z c z a s ó w o k o ł o narodzenia Chrystusa. 

37) O ł t a r z y k n a g r o b k o w y (fig. 3), 

Czartor . 1162 b, w. 0*47; sz. 0-25; gr. 0 ' i8 , 

z b ia łego , w ł o s k i e g o marmuru. S łuży dziś za 

p o s t u m e n t torsa, opisanego p o w y ż e j p o d 

n. 2 i p r z y b y ł do K r a k o w a przed 40 laty 

j u ż z nim złączony. Cippus ten został z trzech 

tron o z d o b i o n y fryzikiem, przedstawia jącym, 

g i r l a n d y o w o c ó w , p o d t r z y m y w a n e przez 

putta w stylu X V I I I wieku. A l e czwarta strona 

z a c h o w a ł a swoją starożytną płaskorzeźbę, 

a mianowic ie dzbanek ofiarny (urceolus). 

N a t y l n e j ściance o ł tarzyka jest dzisiaj 

u s t a w i o n y w s p o m n i a n y tors, na przedniej zaś 

o b r ó c o n e j ku ziemi, a zatem niewidocznej 

z n a j d u j e się napis (fig. 37): D. M. A c i l i a e 

A p o l l o n i a e L . Lorenius A r t e m a Coniugi Ca-

rissimae. Napis ten jest w C. I. L . V I 2, n. 

1 0 5 1 3 za l iczony do tituli sepulcrales reliqui 

urbis R o m a e j a k o znaleziony »in vinea nobi-

l ium d e Cavaleriis«. T e n ostatni cytat jest 

p r z e j ę t y z Raph. Fabret t iego Inscriptionum antiquarum, quae in aedibus paternis asser-

vantur, expl icat io , R o m a e 1702, p. 629, n. 249. W s p o m n i a n e aedes paternae z n a j d o w a ł y 

się w Urbino. A więc cippus krakowski , znalez iony w R z y m i e , następnie b y ł w Urbino 

i to na jp ierw w domu rodzinnym Fabret t ich , potem pod arkadami pałacu ks iążęcego 

tamże, d o k ą d zbiory Fabrett ich zostały w połowie X V I I I w i e k u przeniesione. Już w t e d y 

zosta ł o ł t a r z y k przerobiony na postument posągu, na co w s k a z u j e styl i charakter put-

tów d ź w i g a j ą c y c h gir landy. O tym m o t y w i e u l u b i o n y m zarówno w starożytności , j a k 

w e p o c e Odrodzenia , zob. Htilsen, Jahreshefte d. ósterr. arch. Institutes XIII, 1910, p. 229. 

O d s z u k a n i e napisu w K r a k o w i e przynosi drobniutką p o p r a w ę tekstu. O t o L . L o r e n i u s 

miał p r z y d o m e k A r t e m a , a nie A r t e m a s , jak mylnie p o d a n o w C. I. L . 

38) U r n a r z y m s k a (fig. 38), Czartor. 1216, z b ia łego, w ł o s k i e g o marmuru; w. 0*285; 

sz. 0*42; g łęb. 0 37. Jak w y n i k a z napisu na froncie, urna ta musi pochodzić z g r o b o w c a 

S c y p i o n ó w , r. 1780 o d k o p a n e g o przed Porta Capena w Rzymie . A l e jeszcze o k o ł o r. 1880 

F i g . 37 . N a p i s na odwrociu oł tarzyka 

n a g r o b k o w e g o fig. 3. 
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z n a j d o w a ł a się w Studio Carimini ko ło Lateranu, gdz ie j ą widzieli i opisali w s w o j e m 

dziele: A n t i k e B i l d w e r k e in R o m , n. 3975 uczeni n iemieccy Matz i von Dulin. 

W i e c z k o n o w e pominięto w naszej rycinie. Z l e w e g o b o k u skrzynki dziura z śla-

dami n i e g d y ś przyprawionej rury, co dowodzi , że s łużyła przez jakiś czas za zbiornik 

w o d y . O b i e b o c z n e ściany p o k r y t e i d e n t y c z n y m wzorem z liści płasko rzeźbionych. 

A mianowicie z w s p ó l n e g o ośrodka wyrasta jedenaście odrośli, z k tórych dwie narożne 

są skręcone spiralnie, ś r o d k o w a zaś ma kształt m i e c z y k a prostopadle stojącego. N a 

przedniej śc iance w ramach prof i lowanych c z w o r o b o c z n a tabl iczka z napisem (C. I. L . 

V I 16324): Q. Corne-

lio T r e p o n t i Cornel ia 

Apoll inaris Coniugi suo 

et sibi. 

Narożniki urny 

są silnie podkreś lone. 

U góry dwie g ł o w y A m -

mona, do k tórego r o g ó w 

baranich są przywiązane 

po dwie pary wstęg sze-

rokich. Górna para b u j a 

swobodnie i spada 

nisko aż do poz iomu 

dzióbówr orlich, tam 

gdzie ptaki te ( g ł o w a 

l e w e g o utrącona) swoi-

mi kadłubami i rozpo-

startemi skrzydłami 

akcentują dolne naroż-

niki urny. Na drugie j 

parze krótszych wstą-

żek zwisa w półkolu b o g a t a gir landa o w o c ó w , k w i a t ó w i liści w a w r z y n u , u ł o ż o n y c h 

w trzech rzędach ponad sobą. W przestworze między tablicą a girlandą gniazdo 

ptasie z t ro jg iem piskląt, k a r m i o n y c h przez stare, k t ó r e przyskakują z podniesionemi 

skrzydłami. 

Ołtarze n a g r o b n e z g ł o w a m i A m m o n a i g ir landami stanowią osobną grupę w zbio-

rze A l t m a n a , p. t. R o m . Grabal tare (Berlin 1905), rozdz. VIII, p. 8 8 — 1 0 0 . A m m o n a 

uważał Macrobius za wcie lenie z a c h o d u słońca, a w hel lenistycznej epoce i d e n t y f i k o w a n o 

g o z b o g i e m podziemia, Sarapisem. S t ą d j e g o znaczenie wr symbol ice mogi lnej R z y -

mian, przesiąkniętej w p ł y w a m i W s c h o d u . T e m i ż w p ł y w a m i w y t ł ó m a c z y ć można o b e c n o ś ć 

orłów na urnach i o ł tarzykach rzymskich (n. p. 1. c. n. 62, 65, 72, 77), na skrzydłach 

b o w i e m orlich ulata dusza n i e b o s z c z y k a ku niebu. T a k ż e inne składniki ornamentyk i 

naszej urny o d n a j d u j e m y na o ł tarzykach n. p. stare karmiące pisklęta na n. 53, ptaki 

z w r ó c o n e do siebie dz ióbami na n. 81 i t. d. 

Q. Cornél ius T r e p o n , k t ó r e m u urnę poświęci ła żona, nie jest nazwany w napisie 

l ibertus; m i m o to grecki j e g o p r z y d o m e k , b r a k imienia ojca, brak przynależności do 

trybusu — wskazują , że b y ł istotnie w y z w o l e ń c e m rodu Corneliusów i od nich wziął 

8* 

F i g . 38. Urna rzymska. 



ÓO O RZEŹBACH KLASYCZNYCH Z MARMURU W KRAKOWIE 

nazwisko rodzinne, zamieniając d a w n e s w o j e przezwisko na p r z y d o m e k . Z a tem mówi 

także to, że j e g o żona również jest Cornelia. P r a w d o p o d o b n i e więc o b o j e byl i w y z w o -

leńcami jakiegoś' Q. Corneliusa lub córki tegoż w pierwszych wiekach po Chr. W y k o -

nanie b o w i e m urny jest pobieżne i pôz'ne, widocznie obl iczone na polichromię, a może 

t y l k o na malarski efekt światłocienia, k tóry się uwydatnia , o ile światło p a d a z b o k u 

i z góry . 

39) K a w a ł e k b e l k o w a n i a (fig. 39) Czartor. 1 1 5 1 z t w a r d e g o kamienia, zbli-

ż o n e g o d o poślednich g a t u n k ó w marmuru. W . 0 57; dł. i ' 2 2 ; gr. o'og. Z a k u p i o n y w pół-

n o c n y c h W ł o s z e c h (wedle ustnego k o m u n i k a t u ś. p. prof. S o k o ł o w s k i e g o ) . O d p i ł o w a n y 

u g ó r y , z p r a w e j strony i ty łu; dół i lewa strona pozostały nietknięte. T a k ż e ściosano 

l is twy d e k o r a c y j n e , dzielące jedną 

w a r s t w ę architrawu od drugiej , 

mianowic ie gzymsik z t. z w. piętką, 

o r n a m e n t l iśc iowy i astragak Stało 

się to w X I V wieku po Chr., k iedy 

b e l k ę , o b e j m u j ą c ą niegdyś fryz 

i archi traw zamieniono na cienką 

p ł y t ę i ty lną je j stronę (fig. 40) 

p r z y o z d o b i o n o kościelną płasko-

rzeźbą, o k tóre j poniżej . 

Na przedniej stronie fryzu 

napis m o n u m e n t a l n e m i głoskami, 

k t ó r y rozciągał się najmniej na 

d w a wiersze. Niestety długości j e g o n i e p o d o b n a oznaczyć . W Corpus inscriptionum 

lat inarum g o nie znalazłem. D o dzisiaj z a c h o w a n e w y r a z y brzmią: 

( F ) I L I U S • D I V I 

( V ) E T U S T A T E C O R R U ( P T A M ) 

G ó r n e litery miały niegdyś o 1 17 , dzisiaj o" i2; dolne 0 1 w y s o k o ś c i . O d l e g ł o ś ć liter 

o d siebie w g ó r n y m rzędzie 0 1 ; w d o l n y m o-o6. 

W i d o c z n i e jest to k o ń c o w y frazes jak ie jś d e d y k a c y i w rodzaju C. I. L . V I 816: 

T i b e r i u s Caesar Divi August i filius Div i Juli n e p o s . . . scholam vetustate corruptam sua 

pecunia ref ic iendam curavit. 

Cesarza, d o k tórego p o w y ż s z y napis się odnosi, n i e p o d o b n a n a p e w n e oznaczyć , 

g d y ż w z a c h o w a n y m ułamku brak liter szczególnie z n a m i e n n y c h . O i leby wchodzi ła 

w rachubę d y n a s t y a ju l i j sko-klaudyjska , m o g ł o b y chodzić j e d y n i e o T y b e r y u s a lub Kali-

gulę , g d y ż t y l k o ci mogl i się chlubić dz iadkami u b ó s t w i o n y m i (divi). Charakter pisma 

j e d n a k w s k a z u j e raczej na czas późnie jszy . A że z b r a k u dz iadka w n i e b o w z i ę t e g o także 

d y n a s t y a flawijska jest w y k l u c z o n a , przeto n a j w c z e ś n i e j s z y m cesarzem, do k t ó r e g o b y nasz 

napis odnieść można, b y ł b y Hadryan. E l e g a n c k i kró j liter z tą datą zgadza się bardzo 

dobrze . 

W sprawie o d w r o t n e j strony p ł y t y (fig. 40) odnios łem się d o prof. Dra J. P a g a c z e w -

skiego , k t ó r y łaskawie mi nadesłał następujące cenne uwagi : »Płaskorzeźba przedstawia 

św. Michała A r c h a n i o ł a w a l c z ą c e g o z szatanem o dusze. Ś w . Michał ubrany w szatę 

anielską (jeszcze nie w zbroję , takie b o w i e m w y o b r a ż e n i e św. Michała jest znacznie 

Fiff. 39- K a w a ł e k b e l k o w a n i a z napisem. 
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późniejsze), t rzyma w lewej ręce w a g ę do ważenia, a w prawej długą, krzyżem zakoń-

czoną włócznię. Szatan ściąga z szalki j e d n ę z dusz, drugą zaś szalkę usiłuje p r z y c i ą g n ą ć 

ku sobie hakiem. W tej j e d n a k chwili św. Michał w b i j a mu włócznię w paszczę. Jedna 

z dusz, które już się dosta ły w moc szatana, leży stratowana pod j e g o stopami. Dusze 

w y o b r a ż o n e są zgodnie z t r a d y c y ą p o d formą nagich ludzkich postaci. Jest to więc w a -

żenie dusz i w a l k a o nie, j e d e n z m o m e n t ó w S ą d u Ostatecznego, o d t w a r z a n e g o na 

średniowiecznych porta lach, prawie z r e g u ł y w najniższej strefie tympanonu. W ą s k i gzyms, 

z a m y k a j ą c y p łaskorzeźbę u góry, a k t ó r y robi 

wrażenie części gzymsu rozdzie la jącego strefy tym-

panonu, m ó g ł b y nasuwać przypuszczenie, że relief 

ten jest f ragmentem większej, Sąd O s t a t e c z n y 

przedstawia jące j k o m p o z y c y i . Po lewej stronie 

należałoby się w takim razie domyślać szeregu 

potępionych, po prawej — zbawionych. Nie b a r d z o 

j e d n a k zatem przemawia wyobrażenie św. Michała 

z włócznią , czego w Sądach O s t a t e c z n y c h się nie 

widuje , oraz okol iczność, że szatan w stosunku 

do A r c h a n i o ł a jest tak mały, że raczej za a trybut 

ikonograf iczny p o c z y t a n y b y ć winien. Jakkolwiek 

się rzecz ma, czy płaskorzeźba ta jest częścią S ą d u 

O s t a t e c z n e g o , czy też stanowiła dla siebie odrębną 

całość, powsta ła ona w k a ż d y m razie pod w p ł y -

w e m tak p o p u l a r n y c h w wiekach średnich S ą d ó w 

Ostatecznych. Relief, więce j pod w z g l ę d e m ikono-

graf icznym, niż ar tys tycznym interesujący, jest 

dziełem j a k i e g o ś p o d r z ę d n e g o g ó r n o w ł o s k i e g o 

warsztatu. S t y l i z a c y a skrzydeł , kształt haka, k tó-

r y m szatan szalę w a g i ku sobie przyciąga, spi-

czaste trzewiki św. Michała i tp. wskazują już —-

mimo p o z o r ó w romanizmu — na e p o k ę w c z e s n o -

g o t y c k ą . Z a b y t e k ten — z w a ż y w s z y stosunki w e 

W ł o s z e c h — p o c h o d z i n a j p r a w d o p o d o b n i e j z prze-

ł o m u XIII i X I V wieku. B y ć może, że c h r o p o w a t e 

dziś tło p łaskorzeźby w y p e ł n i o n e b y ł o lazurową, 

niebo naś ladującą mozaiką, od której odcinał się 

złoty nimbus św. Michała, p r z e d s t a w i a j ą c y się dziś j a k o wcięc ie w skrzydle wzniesio-

nem ponad j e g o g łową, a p ierwotnie z a p e w n e również mozaiką założony*. 

Mimo uznania trafności p o w y ż s z y c h u w a g n i e p o d o b n a mi zamilczyć, że k o m p o -

z y c y a reliefu sprawia raczej wrażenie o d r ę b n e j dla siebie całości. Postać bowiem św. Mi-

chała jest tak wt łoczona w ciasne ramy prostokąta, tak s k r ę p o w a n a w ruchu, tak licha 

w p r o p o r c y a c h , że widocznie rzeźbiarz z g ó r y się musiał l i czyć z powierzchnią, które j 

nie mógł ani przedłużyć ani rozszerzyć. B y ł o b y to niezrozumiałe, g d y b y p łaskorzeźba 

b y ł a częścią większej sceny. T a k ż e g z y m s i k u g ó r y nie m a charakteru l istewki rozdzie-

la jące j s trefy t y m p a n o n u , lecz robi wrażenie g z y m s u w i e ń c z ą c e g o jakąś balustradę, j a k i ś 

postument i t. p. 

Fig . 40. Ś w . Michał na odwrociu 

b e l k o w a n i a fig. 38. 
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40) G ł o w i c a j o ń s k a (fig. 15), Czartor. 1 1 6 1 b ; w. o - 1 8 5 ; sz. 0*42 z p o ś l e d n i e g o 

b i a ł e g o marmuru włoskiego. A b a k u s ma kształt k w a d r a t o w e j dość grubej , z przodu 

i z ty łu s łabo prof i lowanej p łyty 0-33 X o'33- Jajownik zaś, k t ó r y n i e j a k o w i e ń c z y ko-

l u m n ę i m a przekrój okrągły , w y s t a j e z przodu i z ty łu o 0*025 poza echinus i ma 

średnicę 0*38. Średnica trzonu k o l u m n y w y n o s i 0*263. 

K a p i t e l jest w y r o b i o n y z j e d n e j sztuki marmuru, ałe nie jest zupełny. Brakuje mu 

jeszcze do lne j p o ł o w y szyi wraz z antemionem, który b y ł w y ż ł o b i o n y na p r z y l e g ł e m 

dzwonie , n iegdyś przytwierdzonem z a p o m o c ą c z w o r o b o c z n e g o dybla , j a k okazuje gniazdo, 

d o dzisiaj z a c h o w a n e na spodniej stronie g ł o w i c y . S z c z y t antemionu, s z e m a t y c z n e liście 

a k a n t u są w i d o c z n e na s a m y m dole kapitelu. Już samo uwydatnienie s z y j k i wskazuje , 

że rzeźbiarzowi przyświeca ły nie m a ł o a z y a t y c k i e , ale l ą d o w o - g r e c k i e , a raczej po łudniowo-

w ł o s k i e w z o r y z późnohel lenistycznej epoki. O b a cz łony bezpośrednio ponad tem leżące, 

astragal i j a j o w n i k (pół j a j a z bardzo s z e m a t y c z n y m kie l ichem lotosu) nie mają wyra-

ź n e g o piętna, lecz należą do o g ó l n e g o repertuaru ornamentyki jońskiej . W o l u t y eclii-

nusa nie mają już e lastycznych greckich linij i p o d w ó j n e g o de l i k a t ne go o b r a m o w a n i a . 

S ą c a ł k i e m p o z i o m e m siodełkiem z sobą sprzęgnięte i skutkiem tego w y d a j ą się nieco 

c iężkie , zwłaszcza że szy jka , która j e pewnie r ó w n o w a ż y ł a , nie jest kompletna . W ką-

c i k a c h wolut po d w a listki palmetowe. R o w k i w o l u t o w e leżą na modłę południowo-

w ł o s k ą w j e d n e j z oczami płaszczyźnie. P o d u s z e c z k i echinusa są o b ł o ż o n e pękami liści 

szuwaru, które się rozchodzą na p r a w o i na l e w o od ś r o d k o w e g o gurtu, z d o b n e g o drob-

nie jszymi listkami. W s z y s t k o to razem okazuje, że kapitel , o k t ó r y m mowa, mimo w y r a ź n y c h 

znamion p o r z ą d k u lądowo- jońskiego powstał w późnej e p o c e rzymskie j . P o t w i e r d z a j ą 

to s z c z e g ó ł y techniczne, j a k liczne dziurki i ż ł o b k i w y w i e r c o n e trapanem, woluty echi-

nusa nie w o l n ą ręką, ale umyślnym c y r k l e m zakreślone i t. p. 

4 1 ) P o d s t a w a k o l u m n y (fig. 12), Czartor. 1 1 5 9 b ; w. 0*215, z t a k i e g o s a m e g o 

m a r m u r u j a k n. 40. 

Jest to t. z. a t tycka baza, ustawiona, j a k z a z w y c z a j , na k w a d r a t o w e j p łyc ie (0*08 X 

0*48 X 0*48). S k ł a d a się z następujących o k r ą g ł y c h , a g ł a d k i c h c z ł o n ó w : d o l n e g o torusa, 

0 tej s a m e j średnicy co plinta, a grubośc i 0*055, z trochilosa, te jże samej grubości 

1 z d o l n e j p o ł o w y g ó r n e g o torusa, o średnicy parę c e n t y m e t r ó w mniejszej , a g r u b e j 

z a l e d w i e 0*025. W s z y s t k o razem z j e d n e g o k a w a ł k a , niewątpl iwie dopiero z późne j epoki 

cesarstwa rzymskiego. Sądząc z energ icznego profilu torusów i z szerokości śc ieżyn (scan-

tia, 0*0125), jest to podstawa raczej k o l u m n y jońskie j lub k o r y n c k i e j , niż k o m p o z y t o w e j 

(por. D u r m 1. c. fig. 4 1 3 i 424). W e d l e Vi truviusa (III, 5) w y s o k o ś ć b a z y at tyckie j wraz 

z pl intą ma r ó w n a ć się, a lbo b y ć nieco większą o d średnicy k o l u m n y . T u ten drugi 

w y p a d e k zachodził , chociaż z p o w o d u b r a k u p r z y l e g ł e g o dzwona, na k t ó r e m b y ł a druga 

p o ł o w a g ó r n e g o torusa i t. d. wraz z częścią trzonu dorobiona, d o k ł a d n e obl iczenie jest 

n iemożl iwe. 

42) W i e l k i s a r k o f a g (fig. 41), Czap. w p o r t y k u przed wejśc iem, d a r o w a n y 

r. 1 9 1 0 przez Stanis ława Ursyna Rusieckiego. P o c h o d z i z Rumunii , przywiez iony do 

T r o j a n k i (w pow. ba łckim na Podolu , g r a n i c z ą c y m z gubernią chersońską) w takim 

stanie, w j a k i m się dzisiaj znajduje, o k o ł o r. 1840 z polecenia szambelana F l o r y a n a 

R u s i e c k i e g o dla Józefa Rusieckiego. W i a d o m o skądinąd, że w tym s a m y m czasie, ok. 

r. 1842 powstał w Bukareszcie dziś już nieistniejący zbiór księcia Michała Ghiki , zło-

ż o n y z z a b y t k ó w , jakich dostarczyły nekropol ie rzymskie , tak częste na Małej W o ł o -
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szczyźnie (n. p. Reska = Colonia R o m u l a , Celea, Turn-Sever in) . B y ć więc może, że także 

krakowski sarkofag, przynajmnie j j e d n a j e g o p o ł o w a stamtąd pochodzi . W y s o k o ś ć 

skrzyni 0*98; w i e k a 0 68; całość w. i '66. 

W i e k o , w e w n ą t r z sklepione, ma zewnątrz formę dachu s z c z y t o w e g o , j a k o b y pokry-

tego dachówkami . A k r o t e r y a zaś zarówno na szczycie , j a k na r o g a c h t y m p a n o n u mają 

kształt półpalmet , z łożonych z liści akantu, mniej lub w i ę c e j się p o k ł a d a j ą c y c h po obu 

stronach sztywnej , k r ę c o n e j łodygi , która wzmacnia narożniki. Ś r o d k o w e pole t y m p a -

Fig . 41. Sarkofag późnorzymski. 

nonu zdobi z j e d n e j strony g ł o w a M e d u z y (fig. 42) z włosami zwisającymi, parą skrzy 

dełek nad czo łem i sp lotem w ę ż ó w p o d brodą. T y p jej sz lachetny, ale w y k o n a n i e zgoła 

rzemieślnicze; do tego jest b a r d z o uszkodzona. Przyczó łek przec iwnej strony jest ozdo-

b i o n y ty lko bogatą i wie lką rozetą. N a f r o n t o w y c h akroteryach zamiast półpalmet jest 

powtórzona identyczna postać (fig. 43) n a g i e g o A m o r k a , o d d a l a j ą c e g o się z pochodnią 

w ręce; u stóp j e g o kołczan. Cała ta b o g a t a o r n a m e n t y k a jest w y k u t a w w y p u k ł e j rzeźbie, 

która ma w y b i t n i e p lastyczny, nie malarski charakter . 

D o takiego, j a k widz imy, czysto architektonicznie p o j ę t e g o wieka wyobraźnia nasza, 

kształcona na w z o r a c h hel leńskich dopełnia sobie właśc iwą trumnę, jeżeli nie w kształcie 

d o m k u , czy kapl iczki na a r k a d a c h z f ryzem j a k na s a r k o f a g u bukareszteńskim (repr. 

O d o b e s c u , T r é s o r de Petrosa, fig. 59), to przynajmnie j z drzwiami lub węgłami plasty-

cznie o d d a n y m i i d a w n ą f o r m ę b u d y n k u p r z y p o m i n a j ą c y m i . Ostatecznie zniosłoby nasze 

oko, g d y b y zamiast f i larków b y ł y na trumnie rzeźbione figurki chłopięce, a nawet bu-

krania, p o d t r z y m u j ą c e g ir landy lub festony półkoliste, j a k na sarkofagu w Sofii (repr. 
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lzwiest ja bulgarskoto archeologiczesko D r u ż e s t w o I, 1910, fig. 3 i 4). T y m c z a s e m znaj-

d u j e m y tu pod wiekiem nieco mniejszą, c z w o r o b o c z n ą skrzynię o ścianach g ładkich, 

n i e z d o b n y c h z w y j ą t k i e m frontowej , na k tóre j w płaskim reliefie jest w y k u t a t. z. tabula 

ansata, czyl i płyta z antabami w ciężkich, b o g a t o prof i lowanych ramach, k tóre okrążają 

z a r ó w n o ś r o d k o w y leżący owal, jak i j e g o w y k r o j o n e skrzydła, z d o b n e czterolistnemi 

czyli k r z y ż o w e m i rozetami. W s z y s t k o to po ję te linearnie, a raczej p lanimetrycznie . 

A w i ę c n iety lko architektura sarkofagu, także i styl j e g o or na m e nt ów nasuwa do-

d o m y s ł , że pierwotnie wieko i trumna nie należały do siebie. D o tego materyał , z któ-

r e g o są w y k u t e , ma nieco odmienny skład. W a p i e ń wieka jest k r u c h y i ma grubą po-

wierzchnię zwietrzenia, wapień zaś t rumny jest twardszy i o wiele mniej zwietrzałym 

a p r z y n a j m n i e j został w nowszych czasach o s k r o b a n y 

i o c z y s z c z o n y . Na tę ostatnią czynność w s k a z u j e w i d o c z n y 

d o t y c h c z a s na ty lnej ścianie pas (sz. 0 53) dość g r u b e g o 

m u s z l o w e g o nacieku, jaki się z w y k ł t w o r z y ć na wapie-

niu, przez dłuższy czas o p ł u k i w a n y m wodą. W d o d a t k u 

rozmiary w i e k a i trumny nie są j e d n a k o w e . D ł u g o ś ć 

w i e k a wynos i 2 24, skrzyni 2 1 3 ; szerokość wieka r i 2 5 

skrzyni l '045. W k o ń c u podnieść należy, że w i e k o zostało 

fa łszywie w ł o ż o n e na trumnę, a mianowic ie nie s w o j ą 

f r o n t o w ą stroną, zdobną A m o r k a m i , lecz ty lną z pół-

palmetami. P o m y ł k a tem dziwniejsza, ze front trumny 

jest tu niewątpl iwie odznaczony tablicą owalną z anta-

bami. A tablice tego rodzaju służyły stale do tego, a b y na 

nich umieścić napis n a g r o b k o w y . T u napis b y ł zapewne tyl-

k o m a l o w a n y , j a k n. p. na sarkofagu z Ratiaria w Bułgaryi 

(repr. Jahreshefte VIII, 1905, p. 11) i d l a t e g o zniszczał bez 

śladu. M o ż e m y nawet z p e w n e m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m 

określ ić p o w ó d , dla którego wieko zostało fa łszywie w ł o ż o n e na trumnę. O t o stało się 

to — j a k przypuszczam — dopiero w n o w s z y c h czasach, w m a g a z y n i e rumuńskiego 

handlarza, k t ó r e m u ze względu na p o k u p n o ś ć zależało na tem, a b y s t w or zy ć pozór przy-

należności obu części do siebie. A cóż silniej przemawia ło za tem, j a k dziury mniej 

w i ę c e j w środku, z których j e d n a na f rontowej ścianie trumny, druga na ty lne j ścianie 

w i e k a ? O b i e z pewnością pochodzi ły od w ł a m y w a c z y c m e n t a r n y c h , k t ó r z y z w y k l e w środku 

w y b i j a j ą otwór, a b y w y g o d n i e s ięgnąć w j e d n ą i drugą stronę. O b r ó c i ć w i e k o i stwo-

rzyć jedną , mniej więcej jednol i tą dziurę w y d a ł o się n o w o c z e s n e m u handlarzowi szczy-

tem sprytu i domyślności . T y m c z a s e m m y jeszcze dzisiaj m o ż e m y stwierdzić, że dziury 

te m a j ą o d m i e n n y charakter, niezupełnie przysta ją do siebie i różnemi zostały w y b i t e 

narzędziami. Innemi s łowy, wszystkie w s k a z ó w k i mówią za tem, że pierwotnie w i e k o 

i t rumna należały do dwóch o d m i e n n y c h s a r k o f a g ó w , z różnych czasów p o c h o d z ą c y c h . 

A mianowicie w i e k o ma w y b i t n e znamiona s a r k o f a g ó w , p o c h o d z ą c y c h z kolonii 

g r e c k i c h nad Czarnem Morzem, n. p. z K e r c z u (ob. Ar c h â ol . A n z e i g e r 1901, p. 57 = 

Izwiest i ja imper. archeol. Kommiss . 1900, p. 40; A r c h . A n z . X X I , 1906, p. 1 14 ; XXIII, 

1908, p. 164) lub z Olbii (Izwiestija VIII, 1903, p. 2 1 ; 1909, p. 33, fig. 23). W i e k o kra-

k o w s k i e , j a k wskazują drążone pupile A m o r k ó w i Meduzy , może p o c h o d z i ć najwcześnie j 

z II wieku po Chr. Podobne, na kształt sierpa w y k r o j o n e liście, oparte o wątły ośrodek 

Fig. 42. G ł o w a Meduzy na sarko-
fagu fig. 41 . 
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w y s t ę p u j ą często na a k r o t e r y a c h n a g r o b k ó w połudn. R o s y i w I wieku po Chr. np. K i e -

ser i tzky-Watzinger , Sudruss. Grabrel iefs , tabl. X V I , n. 232, 235; XXIII, n. 324; X X V I I , 

n. 400. T a k i e rozety , j a k na t y m p a n o n i e k r a k o w s k i e g o wieka, z n a j d u j e m y tamże, tabl . 

III, n. 65, 7 1 , 72; IV , n. 73 ; X X X I X , n. 572, ale także na p o w o ł a n y m w y ż e j sarkofagu 

z Ratiaria, gdzie również zna jdują się i d e n t y c z n e maski Meduzy . 

W ł a ś c i w a trumna jest znacznie pózniejsza. Już samo przeobrażenie ornamentu w du-

chu l inearnym i p l a n i m e t r y c z n y m w s k a z u j e na p o c z ą t e k średniowiecza. Najbl iższych 

analogii należy szukać na starochrześci jańskich, zwłaszcza rawenackich z a b y t k a c h n.p. Wulf f , 

Altchristl . u. Byzantin. Kunst (Berlin 1914), p. 503, fig. 430; p. 422, fig. 365; p. 440, 

fig- 374! P- 506; Venturi , Storia d. arte ital. I, 

fig. 109, 197, 2 1 1 i 345. Wszystk ie te z a b y t k i 

p o c h o d z ą z I V — V I wieku. T a b u l a ansata w y s t ę -

puje często na sarkofagach starochrześcijańskich, 

czasem j a k o ornament n. p. na sarkofagu św. 

Heleny w W a t y k a n i e (repr. Venturi , 1. c. fig. 

1 7 2 — 1 7 6 ) , ale zawsze ma kształt prostokątu 

z antabami w formie klinów trójkątnych. T a k i e j 

zaś tabl icy j a k tu, owalnej z skrzydłami w y k r o -

j o n e m i nie znam drugiego przykładu. Jedynie 

okucie bronzowe pasa z portretem rytym na 

medal ionie w środku, które pochodzi z p ó ź n o -

rzymskiej epoki , dzisiaj w Bonn (repr. A . Rieg l , 

Spâtrom. Kunstindustrie, fig. 77), okazuje p e w n ą 

analogię. W obu w y p a d k a c h przypomina się 

nam k r z y ż starochrześcijański, o ramionach tak 

samo w y c i ę t y c h , p r z y o z d o b i o n y zamiast postacią 

Chrystusa medal ionem, na k t ó r y m jest p łasko 

w y r z e ź b i o n y Baranek Boży. W i d z i m y taki krzyż n. p. na c y b o r y u m w e n e c k i e m z p o c z ą t k ó w 

V I wieku (repr. Ventur i , 1. c. fig. 261). U c h w a ł ą k o n c y l i u m z r. 692 zostały tego r o d z a j u 

krucyf iksy zakazane, przez co u z y s k u j e m y p o n i e k ą d terminus ante quem, a p r z y n a j m n i e j 

pewność, że tabula ansata, taka j a k na k r a k o w s k i m sarkofagu, musi pochodzić z czasów, k i e d y 

jeszcze w p ł y w o w y c h k r z y ż ó w na o r n a m e n t y k ę b y ł ż y w y . Utwierdza nas w tem kształt 

obu rozetek k r z y ż o w y c h , k tóremi a n t a b y tabl icy o w a l n e j są n ie jako p r z y m o c o w a n e do frontu 

trumny. S t r z y g o w s k i (Mschatta, p. 288; A l t a i und Iran p. 14, 132, 162) odnosi takie 

czwórdzie lne czyli czterolistne rozety do V — V I wieku po Chr. Wreszc ie oprawa tabl icy 

z antabami p r z y p o m i n a c iężkośc ią s w o j ą o p r a w ę k l e j n o t ó w z epoki w ę d r ó w e k l u d ó w . 

W s z y s t k o to razem prowadzi nas do wniosku, że sarkofag, z k tórego pochodz i t rumna 

k r a k o w s k i e g o egzemplarza , p o w s t a ł m i ę d z y I V a V I I w i e k i e m po Chr., raczej p o d ko-

niec, niż z p o c z ą t k i e m t e g o okresu. 

W k o ń c u na u w a g ę zasługuje, że w n o w s z y c h czasach była trumna, j a k często w e 

W ł o s z e c h , użyta j a k o zbiornik w o d y , t r y s k a j ą c e j z fontanny. D o w o d z i tego s t o s u n k o w o 

mały i n ieco skośnie w y d r ą ż o n y o t w ó r w środku owalu, obw i e dz i ony do dzisiaj w y k r u -

szonym r o w k i e m , k tóry w i d o c z n i e b y ł łożysk iem przytwierdzonego tu kurka, czy rury 

meta lowej , którą ciecz uchodzi ła na zewnątrz. 

Fig. 43. Akroteryon sarkofagu fig. 41 . 
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Jeżeli rzucimy ok iem poza siebie, ogó lne wrażenie, j a k i e nam zostaje po rozpa-

trzeniu rzeźb k l a s y c z n y c h w K r a k o w i e , jest to, że nie są to zabytk i pierwszorzędne. 

O p r ó c z naturalnej wielkos'ci kopii W e n e r y kapitol ińskiej (repr. S tromata in h o n o r e m 

C. Morawski , tabl. I—II), tudzież n. 3, 4, które w p r a w d z i e są miniaturami, ale w każ-

d y m razie o d t w a r z a j ą dość wiernie w y b i t n e o r y g i n a ł y greckie , niema między niemi znacz-

nie jszych dzieł sztuki. Nie jest w p r a w d z i e niemożl iwe, że przyszłe o d k r y c i a lub w y k o -

pal iska u ż y c z ą im k iedyś nadspodziewanej popularności . W s z a k ty le n i e g d y ś l e k c e w a -

ż o n y c h a n t y k ó w doszło z b iegiem czasu do g ł o ś n e g o imienia! A l e nawet w takim razie 

w o b e c z łego naogół ich stanu zachowania jest mało p r a w d o p o d o b n e m , żeby z y s k a ł y 

szersze d lahis tory i rzeźby k lasycznej znaczenie. T a k ż e pod w z g l ę d e m e s t e t y c z n y m z w y j ą t k i e m 

g ł ó w g r e c k i c h (tabl. I V i VI , Strom. tabl. I V a n. 7, 9, 16 i figurki A f r o d y t y A n a d y o m e n e 

(tabl. V ) nie budzą g łębszego zadowolenia , nie m ó w i ą c o r a d o s n y m za c h w y c i e . A nie jest to 

j a k i e ś b e z p o d s t a w n e moszczenie. T a k ż e kopia może, a nawet p o w i n n a b y ć »kawałk iem natury 

w i d z i a n e j przez szkła zabarwione t e m p e r a m e n t e m « . T y m c z a s e m patrząc na k r a k o w s k i e 

repliki n a w e t przez pryzmat wyrozumiałośc i , n iezbędnej w o b e c utworów p o c z ę t y c h nie 

z p o t r z e b y wewnętrznej , ale w celach d e k o r a c y j n y c h , p o r t r e t o w y c h , z a r o b k o w y c h , nie-

p o d o b n a w nich dopatrzyć się dłuta w y b i t n y c h mistrzów, a cóż dopiero indywidualności , 

o b d a r z o n y c h o d r ę b n y m sposobem widzenia, osobistem p o c z u c i e m kształ tów i t. p. Prawie 

wszędz ie panuje chłodna poprawność t. z. n o w o a t t y c k i c h (n. 3), a lbo co gorsza bez-

duszność p ó ź n o r z y m s k i c h kopistów. Jest to więc s łońce greckie , ale j a k przesłonięte m g ł ą 

n ieudolnośc i lub opieszałości rzymskiej , j a k skażone piętnem wandal izmu n o w o c z e s n e g o ! 

A j e d n a k zajęcie się nawet tak drugorzędnemi , jeśli nie t rzec iorzędnemi dziełami 

m a s w o j ą wartość i n a u k o w ą i estetyczną. Hasło »samostarczalności« rozbrzmiewa dzi-

siaj we wszystkich dziedzinach. C h o c i a ż wr zakresie tak k o s m o p o l i t y c z n y m i szerokim 

j a k sztuka starożytna, żaden naród, nawet te, które o b j ę ł y bezpośredni s p a d e k po Gre-

k a c h i R z y m i a n a c h , nie zdołają same sobie w y s t a r c z y ć , p e w n e m jest , że naszym adep-

tom sztuki k lasycznej i wszystkim t y m w Polsce , w k t ó r y c h dusza hel leńska się k o ł a c e , 

a n t y k i p o w y ż e j opisane będą musiały jeszcze przez długie lata s łużyć j a k o w s t ę p n a 

s z k o ł a s m a k u , j a k o demonstracya p ierwszych p o j ę ć o k l a s y c z n e m pięknie, k t ó r e g o żadna 

sz tuka w s c h o d n i a czy prehistoryczna nie zastąpi. L e ż ą w niem b o w i e m skarby ładu, 

prostoty , umiarkowania i wdzięku, k tóre m y P o l a c y c z e m p r ę d z e j sobie p r z y s w o i ć po-

winniśmy. W i a d o m o zaś, że p o c z ą t k u j ą c y m dopiero najdojrzalsze w y w o d y w y s t a r c z a j ą 

i że naj trudnie j im wpoić zrozumienie w ł a ś c i w e g o zadania nauki. A czemże jest nauka 

ścisła, jeśli nie poszukiwaniem m a k r o k o z m u w m i k r o k o z m i e , jeśli nie umiejętnością doj-

rzenia świata w kropelce , w kruszynie o b r o b i o n e g o marmuru całej s tarożytności? 

A l e temu żmudnemu badaniu nie b r a k ł o i uroku. Jest to j e d n o z p ięknie jszych zadań mi-

łośnika sztuki : wnikać w istotę utworów piękna, p o j ę t y c h n i e j a k o ucieleśnienie k o n k r e t n y c h 

t e m a t ó w i nie j a k o ś w i a d e c t w o historyczne, ale j a k o organiczny związek słów kształtów, barw, 

t o n ó w i przestrzeni. W k a ż d y m utworze t k w i p e w n e zagadnienie formalne, k tóre przede-

w s z y s t k i e m doprasza się zrozumienia. Z tego s tanowiska liche nawet rzeźby, dzieła p ó ź n y c h 

i u p o ś l e d z o n y c h epok m o g ą budzić zajęc ie n ie ty lko z a w o d o w e g o k r y t y k a , ale i dyletanta. 

I p o w y ż s z e g o s tudyum g ł ó w n y urok po lega ł na zżyciu się z tutejszymi a n t y k a m i , na 

p r a c y ócz, d o k o n y w a n e j bezpośrednio na oryginałach, prawie bez p o m o c y postronnych 

w i a d o m o ś c i , g ł ó w n i e na podstawie tego, co zabytk i same o sobie prawią. K a ż d y niemal wiersz 

musiał — że tak powiem — być pisany oczami i k a ż d y zwraca się d o oczu czytelnika. 
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Extrait du Bulletin de l'Académie des Sciences de Cracovie 
Janvier—Décembre 1918. 

BIEŃKOWSKI PIOTR: O rzeźbach klasycznych z marmuru w Kra-

kow i e , 3 tab l . i 34 f ig . w tekście . { l.es marbres classiques 
à Cracovie, 3 tableaux et H4 /ifju-res (/ans le texte). 

Aide de ses anc iens élève,s, l 'auteur a déjà reproduit dans les 

Stromata in honorem C a s i m i r i M o r a w s k i (.Cracoviae 11)08) 4 m a r b r e s 

classiques se t rouvant dans les collections de C r a c o v i e . L ' é t u d e 

présente continue la m ê m e tâche et s 'occupe de 4 2 m a r b r e s , dont 

29 se trouvent au M u s é e Czar torysk i et 13 dans d 'autres col lect ions. 

Presque toutes ces pièces proviennent en l igne d irecte d ' I ta l ie et 

présentent soit un travai l romain, soit «les copies d ' o e u v r e s g r e c q u e s , 

à l 'exception des numéros 5, 7, 9, 1"). 16 qui sont des o r i g i n a u x 

grecs. 

Notre étude se compose de 3 parties: les t y p e s idéaux , les por-

traits, les oeuvres d'art appliqué. P a r m i les premiers le nr. 1 (fig. 2) 

représente un torse minuscule de f e m m e t y p e „ S p e s " de s t y l e et 

composition archaïque, rappelant la Minerve de Poit iers , bien que 

datant probablement du IV-e ou du I l l - e s iècle a v a n t J. Ch., et en 

tous les cas, d'une époque antérieure à la nouvel le école éc lect ique 

de l 'Attique. L e torse masculin (n. 2. fig. 3) rappel le par son att i tude 

le Pelops du fronton oriental du temple de Z e u s à O l y m p i e , pour-

tant les draperies indiquent qu'il provient d 'une statue de quelque 

empereur ou haut dignitaire romain. L e petit torse d ' H y g i e nous 

présente un débris de figurine minuscule du t y p e de l ' H y g i e 

Hope (Hel lbig 3 Fi ihrer n. 1341) , il est p r é c i e u x par la disposition 

artistique des draperies. L a statuette d 'Asc lepios (n. 4, fig. 5) rap-

pelant le type de la statue de F l o r e n c e ( A m e l u n g , Fiihrer.. . in Fin-

renz n. 94) était de m ê m e destinée à un larar ium pr ivé . Par contre 

nous avons un vér i table original g r e c provenant du mil ieu du I V e 

s. av. J. Ch. dans la tête d'éphèbe (n. 5, tabl. 4 et fig. 6) origi-
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naire de S icyone, reproduite déjà dans l 'Eranos V i n dobo nensis 

1909, p. 3 0 2 — 6 et adjugée par M. Bieber (Jahrb. d. deutsch areh. 

Inst. X X V I , 1 9 1 0 ) a v e c quelques autres têtes à Euphranor, sans 

preuves suffisantes à l 'appui. Si l'on connaissait mieux l 'original du 

petit torse d 'homme (n. 6 fig. 7) se rapprochant de l 'Apollon de 

Berl in (Beschreibung d. ant. Skulpturen n 51), il serait possible 

de l 'attribuer au même sculpteur. Une seconde tête d'éphèbe, nette-

ment grecque (n. 7, fig. 8 et 9) est de même curieuse: elle pré-

sente une ressemblance très proche avec la tête placée dans la ré-

plique de l ' H e r m e s Ludovisi au Palazzo Colonna à R o m e (fig. 10). 

L a petite tête d 'Hercule adolescent (n. 8, fig. 1), très rapprochée 

de celle de K e r c z (repr. Archaol. Anzeiger X X I I , 1907, p. 141 , 

fig. 11 et 12) a été trouvée dans le proche voisinage de Rome, 

et reproduit en miniature probablement un original grec de l'école 

de Praxitèle. C'est à la même époque qu'il faut reporter: la tête 

d'adolescent (n. 9. fig. 1 1 ) trouvée à Olbie sur la mer Noire et 

frappée dans un calcaire gr is très fragile. L e grand torse d'homme 

(n. 10, fig. 12) représentait à ce qu'il semble Hermes ou quelque 

dignitaire romain dans une attitude rappelant le torse d 'Alexandrie 

(fig. 13) d'après le style de la statue de l 'Hermes de Florence 

(Furtwângler , Meistervverke, fig. 107). L a tête de Sarapis (n. 11 fig. 14), 

exécutée en albâtre Numide, d'une manière assez faible à l'époque 

des Antonins, représente ce dieu ayant une expression grondeuse 

selon le type de la statue de B r y a x i s à Alexandrie. Non moins 

cur ieux est le torse féminin d'Héra (n. 12 fig. 15) dont l'original 

appartenait à l 'entourage de la „ T y c h e debout" d 'Eutychide (Ame-

lung, Vat ikan. Kat . I Braccio Nuovo n. 86), bien qu'un peu pos-

térieur à la semblable statuette en bronze de Florence (fig. 16). 

Sans va leur est le couverc le de l 'urne étrusque (n. 13, fig. 17) 

ayant une inscription incomplète en langue étrusque, rappelant une 

autre urne (rep. Martha, l 'Art étrusque fig. 155). L e motif et la 

signification du torse de jeune homme (n. 14, fig. 18) sont énigma-

tiques: il diffère du reste des statues du même genre (Clarac-Reinach, 

Répert. de la statuaire p. 569, 2; 568, 6; 366, 5) en ce qu'il devait 

être appuyé de son côté gauche sur quelque chose qui a du être 

scié plus tard. Il est diff ici le d'analyser le style de ce torse vu 

les nombreuses avaries qu'il présente, il paraît être une tardive 

copie romaine d'un original grec datant au plus tôt du I l l - e s. av. 

J. Ch. L a gracieuse statuette d'Aphrodite Anadyomène (n. 15, tabl. V ) 



3 

est une oeuvre authentique de l 'école d 'Alexandrie du I I I ou du I I 

s. av. J. Ch. La tête de Silenopappe (n. 16, fig. 19), formait origi-

nairement partie d'une statue composée de deux blocs de marbre 

ainsi qu'on le voit pour les statues déliques des comiques de théâtre 

(rep. Bull. corr. hel l : X X X I , 1907, tabl. X — X I ) et présente de 

même un original grec de la f in du II s. av. J. Ch. L a petite herme 

de Silène (n. 17 , fig. 20). qui démontre l ' influence des masques du 

théâtre romain n'a point de valeur artistique. L e s deux hermes de 

Centaures (n. 18 et 19, fig. 21 et 22) sont des copies modernes 

des Centaures capitoliens d'Aristéas et de Papias, mais leurs socles 

garnis de peaux d'animaux sont antiques. L e f ragment d'un bas relief 

avec des masques dé théâtre (n. 20, fig. 23) est un reste d'une de 

ces tablettes rectangulaires si fréquentes à Pompéi , qu'on alignait 

ou enclavait dans les murs des portiques (p. ex. Not. d. se. 1907, 

p. 549, fig. 3 — 5 et 8-—13). Nous voyons une faible création de 

l'époque des Antonins dans le bas-relief qui représente la Fortune 

offrant une libation (n. 21, f. 24) et qui devait être enc lavé naguère 

dans la muraille de quelque édifice. Jolies et re lat ivement bien 

conservées sont les deux hermes archaïques d'Apollon (n. 22, fig. 25) 

et d'Artemis (n. 23, fig 26) qui probablement formaient à l 'origine 

un ensemble organique datant du I siècle avant ou après J. Ch. 

P a r contre, la tête d'Attys (n. 24, fig. 27) écoutant derrière un 

buisson de quel côté arrive le char de C y b è l e qui le cherche, ap-

partient aux très faibles spécimens de l 'époque des Antonins. L e 

fragment de sarcophage où l'on voit une amazone f u y a n t avec 

terreur (n. 26, fig. 28) appartient aux bagatelles sans va leur ; selon 

Robert (Sarkophagreliefs, t. X X X V I , fig. 87 p. 107) il faisait partie 

du troisième groupe romain. 

Parmi les portraits, une tête de femme en calcaire gris et rose 

attire notre attention (n. 29, fig 29, tabl. V I ) , il s 'agit ici proba-

blement d'un travai l grec de Chypre datant de la f in du V siècle. 

L e prétendu Sénèque (n. 30, fig. 30) est cur ieux c o m m e falsifi-

cation excellente mais moderne de l 'herme de la Collection Somzée 

(rep. Furtwângler , collection S.- pl. X X V I ) , il possède pour la Po-

logne un pretium affectionis comme souvenir de l 'ancienne glypto-

thèque royale de Varsovie qui possédait autrefois le portrait des 

Bruxelles. On trouve encore le soi-disant Scipion ou prêtre d 'Is is 

(n. 31 , fig. 31) dont le style se rapproche plus des portraits de la 

dernière époque égyptienne que de ceux de Rome. L e portrait de 
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Romaine (n. 32, fig. 32) provient de l'époque du tr iumvir Marc-

Antoine. L a tête de jeune f i l le (n. 33, fig. 33) nous transporte 

à l 'époque f lav ienne ou plus tard encore, à moins qu'elle ne soit 

une habile falsif ication. Le fragment de tête barbue (n. 34, fig. 34) 

est un débris de basrel ief de 190 à 240 après J. Ch., donc con-

temporain de l 'arc de Sept ime Sévère au Forum romain. A peu 

près de la même époque date le portrait de Romaine (n. 35, f. 35). 

P a r rapport à l 'art appliqué il faut mentionner: des fragments 

d'un pied de table provenant d'Athènes et datant environ du temps 

de la naissance du Christ (n. 36, fig. 36); un petit autel tumulaire 

(n. 37, fig 3) a v e c l ' inscription C I. L. V I 10513 (fig. 37); une 

urne (n. 38, fig. 38) a v e c l 'inscription C. I. L . V I 16324; un mor-

ceau de charpente (n. 39, fig. 39) du temps d'Adrien présentant 

d'un côté des vest iges d'inscription inconnue, et de l 'autre une 

figure de S-t Michel (fig. 40); enfin un grand sarcophage (n. 42, 

fig. 4 1 — 4 3 ) de Roumanie, le couvercle et le cercueil ne se rappor-

tent pas l'un à l 'autre, le premier provient pour sûr d'une colonie 

grecque quelconque sur la mer Noire et date au plus tôt du I I s. 

après J. Ch.; le second provient probablement de l ' intérieur du pays 

et date de l 'époque comprise entre le IV^ et le V I I s. après J. Ch. 

L'racovie, 1919. — imprimerie de l'Université Jageilonne. 


